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P. Car - ministrem sprawiedliwości. 
Zły stan zdrowia zmusił min. Meysztowicza do wycofania SIĘ Z polityki. 

Sfery K o n s e r w a t y w n e n a d a l u t r z y m y w a ł będą ł ą c z ­

n o ś ć z e z w o l e n n i k a m i ideologu m a r s z . Piłsudskiego 
z a p o ś r e d n i c t w e m k s . J. (Radziwiłła. 

Warszawski koresp. „Republiki" (B) 
telefon uje: 

Wczoraj o godz. 10 rano p. premier 
Prof. Bartel udał s'ę na Zamek, gdzie zo­
stał przyjęty prz^z p. Prezydenta na au­
diencji, która trwała trzy kwadranse. 
W czasie audiencji p. Prezydent podpt 
s«ł dwa dekrety, a mianowicie dekret 
dymlsyjny ministra Meysztowicza I dc-
fret nominacyjny ministra Stanisława 
Cara. — Doniósł o tem wczorajszy „Ex-
Press Wieczorny". 

Już o Rodzinie ll-ej rano p. Stanisław 
Car złożył w ręce Prezydenta Rzplitej 
Przysięgę, jako minister spraw.edliwo-
Sci, | po pol Rodzinie przyjął z rąk eks-
^•nistra Aleksandra Meysztowicza ur/.ę 
'Wanię w gmachu ministerstwa przy 
«L Długiej. 

* * 

miaństwa. Z drugiej strony — mln'ster 
A\cysztowicz nie krył się bynajmniej ze 
słabym stanem swego zdrowia, oświad­
czając przy każdej sposobności, że ma 
zamiar wycofać się z życ?a oolltycznego 

zamieszkać w Jednym ze 6wvcli mająt­
ków ziemskich na Wileńszczyźnie. 

Prasa opozycyjna warszawska po­
śpieszyła się już wczoraj po połudnti 
z przewidywaniami, że w zwia?ku z u 
stąpieniem min stra Meysztowicza — 
znacznie osłabnie kontakt i współpraca 
rządu z możną grupą konserwatystów-
agrarjuszy. 

Przesłanki, które skłon'ły zgro­
madzonych w swoim czasie w M 'e-
św'eżu I Dzikowie przedstawicieli 1-
deologjl konserwatywnej do związa­

nia się z obozem zwolenników mar­
szałka Piłsudskiego, — były natury 
głębszej, aniżeli wydaje się oracio 
opozycyjnej. 
Ustąp cnie tego, czy Innego min'stra 

nie może odbić się w żadt,vm stopniu 
na stosunku tych sfer do rzaem. Tem 
hardziej, że mir jakim cieszy sie u 
cydującvch czynników politycznych ks 
.lanusz Radziwiłł — jest zawsze jeszcze 
gwarancją .kontaktu tcchniczneRo" i 
rządem bo o tak: tylko kontakt chodzić 
może, kiedy Ideologiczny istnicte bez­
względnie. (W. B.) 

ŻMtciOTus ministra C a r a . 
Minister sprawiedliwości p. Stanisław Car, 

urodzony w Warszawie w r. 1882. wychowany w 

Zmiana na s tanowisku ministra spra­
wiedliwości 
•tie Jest dla kól politycznych niespodzian 

ka. 
Oczekiwano jej już od dłuższego :ża • 

su. 
Z jednej strony wiadomo bvlo pow­

szechnie, że 
WICEMINISTER CAR PELNIL OD 
DŁUŻSZEGO CZASU FUNKCJE MI­

NISTRA. 
Prowadząc w s z y s t k i e aRendv resortu 
sprawiedliwości, a rola ministra Meysz­
towicza ORraniczała s ę raczej do funkcji 
Czynnika pol i tyczneco i łączn ka pomis-
J^^^dem, a kołami wielkiego ze-

Gen. Shorski 
prz\bvl do Warszawy. 

, , Warszawski korespondent ..Republiki" (11) 
••'•łonoi*' 

Po półrocznem pobycie w miejsco­
wości kuracyjne] Ylchy. oowróclł w 
[ych dniach do Warszawy gen. Wł. Si­
korski. Po odbytej kuracii bawił on w 
P a r .vżu, gdzie prowadzi studia wojsko­
we następnie byl w Szwajcarii gdzie ba-
p ł organizacje mlicji obywatelskiej, 
J ako siły zbrojnej. Obecnie pozostanie 
°n w Warszawie korzystając nadal z 

.^terminowego urlopu. 

TVyiazd p. oremjera 
(ftartla. 

. Warszawski koresp. „Republiki" (B) 
l e 'e fonuje: 
R Dziś odbył konferencje pan premier 
F. a r tel z prezesem klubu BB. p. Sław-
Kl«m poczem udał s\j do Belwederu 
fcdzie konferował z Marszałkiem PHsud-
j jKtn. Wieczorem wyjechał D . Bartel do 
Małopolski gdzie spędzi święta 

Gen. Żeligowski zgłosił skees do P.P.S. 
sztfch dniocSii. c z « z o s f o n f e o n n»rz"j-

Warszawski korespondent „Republiki*4 (B) lelefontije: 
W kołach poiityc/nycli rofeszła się wczora) pogłoska, głosząca, te enury-

towany ostatnio GENERAL BROM LUCJAN ZEI IGOWSKI. BYŁY MINISTER 
SPRAW WOJSKOWYCH I B. INSPEKTOR ARMJI - WSTĄPIŁ DO P. P. S. 

Wiadomość ta wywołała oczywiście zrozum'ałe wrażenie, które wzmngło 
ile Jeszcze, kiedy ze sfer kierownicza ch partii socjalistycznej - potwierdzono ją. 

Gen. Żeligowski, dawny działacz partji sociallstów-rewoludonstńw ro­
syjskich, zamieszkały obecnie w Wilnie, zgłosił się do tamtejszego komitetu 
P. P. S. z prośbą o przyjęcie go do szeregów partjL 

Komitet wileński — zc względu na znakomitość osoby nowego kandydata 
na członka - zwrócił się o oplnję do C. K. W. P. P. S. w Warszawie, 

CENTRALNY KOMITET ZADECYDUJE O TEJ SPRAWIE W NAJBLIŻ­
SZYCH DNIACH. 

Czyżby nowy pojedynek 
p o m i ę d z y p o s ł a m i ? 

Warszawski korespondent „Republiki" IB) 
telefonuje: 

Dowiaduję się, że zatarg między po­
słem Birkenma?erem (BB), I Komarnic-
kim (K.N.), jaki miał miejsce na posie­
dzeniu sejmu przy rozważaniu dekretu 

p. Prezydenta Rzplitej o sądownictwie 
został skierowany na drogę honorową. 
Poseł Komarnlckl na skutek listu pana 
Blrkcnmajera wysiał mu sekundantów, 
których p. Komarnlckl przyjął, wyoiera-
jąc sob'e również dwóch sekundantów. 

Gwiazdkowy numer 

(Przebieg choroby 
króla Anglii. 

LONDYN, 22 grudnia. 
(Polska Agencja i clegraticzna) 

v Krój spędzi! ostatnią noc zuDełnle do-
* e . Żadne zmiany w stanie jego zdro-

W l a nie zaszły. 

D l ? K i i ! I R U l f l " IDBflKfl 
w znacznie zwlektzonel 
objętości ukute sie — 

lufro 
dnia 24 grudnia 

mieście rodzinnem,' kształcił się ,w TT glmnazfnm 
w Warszawie na i Nowolipkach, po którego ukoń 
czeniu wstąpił na 1 wydział prawny w Warsza­
wie, gdzie odbywał studja a i do chwili zamknię­
cia tegoż Uniwersytetu wskutek strajku szkolne­
go w r. 190*. 

Wydiiał prawny ukończył ostatecznie w 
uniwersytecie w'Odessie w r. 1908. 

Następnie zajmował się praktyką adwokac­
ką w Warszawie, redagował pismo zawodowo-
prawnicze „Palestra" i wydał cały szereg dzieł 

zakresu prawa i administracji. 
W okresie okupacyjnym brał czynny udział 

w organizacji sądownictwa polskiego, równocze­
śnie pełniąc ur rą j sędziego i podprokuratora. 

W niepodległej Polsce w r. 1918 mianowany 
był szefem kancelarii Naczelnika Państwa, Mar­
szalka Piłsudskiego, a następnie prez. Narutowi­
cza. 

Z chwilą wyboru Prezydenta Mościckiego 
powołany byl ponownie na stanowisko szefa kan 
celarji cywilnej skąd przeszedł na urząd wice­
ministra sprawiedliwości, który to urząd sprawo­
wał w ciągu półtora roku. 

&łosy prosu berlińskiej 
Berlin. 22 grudnia. 

(Polska Aeencla I eleicraficzna) 
Dwa dzienniki, wychodzące późnym 

wieczorem w Beri nie: „Beri. Tgb." i 
,Voss. Ztg." podają wiadomość o dy­

misji min. Meysztowicza, zaopatrując ją 
w komentarze. 

Koresp. „Beri. TaRbl." zaznacza że 
min. Meysztowicza od dluższeRO czasu 
zwalczany był przez legionistów, gru­
pujących się obok „Głosu Prawdy". U-
stąpienie jego jest w ęc dowodem osła­
bienia prawego skrzydła w obecnym 
rządzie. Korespondent wysuwa tu hipo­
tezę, że rząd zaraz po feriach świątecz­
nych wystąpi do sejmu z projektem 
zmany konstytucji. Min. Meysztowicz 
w kierown czych kołach rządowych, u-
waźany był według opinji koresponden­
ta, za osobistość najmniei nadającą s ię 
do przeprowadzenia tych projektów w 
sejmie. 

„Voss. Ztg." podkreśla, że mianowa­
ny ministrem p. Car należy do grona oso 
bistości najbliżej stojących do marszał­
ka Piłsudskiego, i jest właściwym auto­
rem dekretu o ustroju sadownictwa. 
Rząd polski ma zamiar przeprowadzić 
dekret ten mimo sprzeciwu sejmu, koń­
czy korespondent. 

Życzenia dla p. Pre­
zydenta. 

Warszawa. 22 grudnia. 
(Polska Agencja telegraficzna) 

Szef kancelarji cywilnej pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej zawiadamia, 
że Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjmować będzie życzenia noworocz 
ne w dniu 1 stycznia l u29 r. o godz. 12 
na Zamku Królewskim. Karty wstępu 
wydawać będzie kancelaria cywi lna od 
dnia 27 do 30 grudnia r. b. od eodz. 
lU-ej do 13-ej. 

JHin. Zateski 
u marsz. Piłsudskiego. 

Warszawski korespondent ..Republiki- (BJ 
telefonuje. 

Dziś marszałek Płsudski przyjął na 
konferencji ministra spraw zagranicz-

I nych Zaleskiego, który złożył marszal-
I kowi obszerną relacjfl z ostatniej sesji 
r r a d y ligi narodów. 
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c a p i t o i . W i e l k i ś w i ą t e c z n y p r o g r a m ! 
Dzli premiera pofeineao filmu! 

Osłalni Rozkaz 
• • ^ • • • • • ^ • ^ • • • • • • M I W roli Wielkiego Księcia rosyjskiego 

E M I L J A N N I N O 
!|n pierwszy raz w Łodzi 
liU aktualny film p. t y t : n m 

Wytwórnia „Iraf fm" 

„Ostatni Carowie" 
Dziś powtórzenie premiery 

świątecznego programu i 

Sensacyjne arcydzieło mistrzow­
skiej reżyserji 

M i c h a ł a L i n s k i j a 

W'elki film wystawowy o niebywale 
emocjonującym podłożu, wykonany na 
podstawie tajnych archiwów Ochrany 

carskiej. ^ 

B w roli głównej H E L E N A L U N D A W roli główne) 
Potworne praktyki satrapów carskich. — Gehenna więźniów politycznych. — Ponure tajemnice kazamatów rosyjskich. — 

Przygody miłosne i życie prywatne władców Rosji. 
Wielka ork.estra symfoniczna pod dyr. T e o d o r a R y d a r a . 

Początek przedstawień o godz. 4 po poł.. w soboty, niedziele 1 święta o go Ir. 12 w poł., ostatni seans o godzinie 10 wieczorem. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zl., w aoboty, niedziele i święta od godzipy 12-e) do godz. 3-ej pp. wszystkie miejsca po 50 groszy i 1 i ł o t y ^ ^ 

Passe-Padout i bilety wolnego wejście prócz urzędowych i prasowych, nieważne. 

Zwyclęitmy wrósj kobiet" 
C L A I R E B O W W roli 

głównej 

W elka t rag ikomedja 
w 9 a k t a c h 

Reżyscrja: Wiktora Kleminga 
znanego z obrazu 

.NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK" 
NAD PROGRAM ??? Dziś początek o godz. 12-ej w poł. — Ceny miejsc na I-szy seans od £ 0 gr-

Śmiertelna sanna 
n a z a H o p i a n s H I c l i 

^ K r u p ó w k a c h " . 
7 A V OPANE. 22 erudn'a. 

Dziś w godzinach południowych zda 
rzył się w centrum Zakopanego na Kru­
pówkach, wstrzasalacy wypadek. 

Z doliny Strążyńskie] wracał sanka­
mi, zaprzężoneml w Jednego konia zna­
ny tutejszy obywatel, właściciel kilku 
realności 1 wielkich parcel, .Józef Bog­
dański. Niedaleko swego domu na Kru­
pówkach kod przestraszył sie przejeż­
dżającego samochodu i uskoczył w bok, 
przewracając się. Sanki wywróciły sie. 
a Bogdański wyleciał na bruk. uderzając 
głowa tak silnie, że doznał pęknięcia 
czaszki I licznych obrażeń na calem 
ciele. Przewieziono go zaraz do szpita­
la klimatycznego i przystąpiono do ope­
racji. Stan Jego Jednak Jest tak ciężki, że 
niema nadziel utrzymania go przy ży­
ciu. 

Z N l t K A CEN. 
Chcąc zareklamować nowootworzony 
nasz oddział w Łodzi oraz uprzystęp­
nić wyroby oasze nalszerszym sferom 

mi«sta postanowiliśmy 
Ceny mocno zredukowane 

od zt, 9.50. 
. . 4.50. Ka.osze dzieelni 

m i . 

80-22. 

Ś n i e g o w c e ol ił. 18.— 
|edyne w Łodzi źródło luksusowych 
ostatniego krzyku mody śniegowców. 

B . B O Y I S - k a 
Lód z, P i o t r k o w s k a 154 

WARSZAWA, Senatorska 3 1 
P.S. Każdy kupujący O t r z y m a b e z ­
p ł a t n i e upominek od nuzef firmy. 

Ułatwienia dla cudzoziemców. 
Nowe r o z p o r z ą d z e n i a iminisier -

sMwa s p r a w fwewnę i r i nyc l t . 
W najbliższym czasie ukaże się w 

„Dzienniku Ustaw" rozporządzenie wy­
konawcze do rozporządzenia Prezyden­
ta Rzpltej o cudzoziemcach. Rozporzą­
dzenie to przewiduje dwa rodzaie przy­
jazdów, a) na pobyt czasowy do lat 
2-ch i b) na pobyt przez czas dłuższy 
niż dwa lata, czyli na t. zw. osiedlenie 
sie w granicach Polski. O przyjazdach 
na pobyt czasowy decydować będą 
konsulów le polscy bez porozumienia się. 
Jak to było dotąd, z władzami cen-
tralneml, co niepomiernie przyśpieszy 
załatwianie poszczególnych spraw. 
Czas trwatra pobytu czasowego (do lat 
2-ch), będzie deklarował sam cudzozie­
miec, w zależności od celu pobytu. O 
wjazdach na osiedlenie (pobyt ponad 2 
lata), będzie decydował właściwy wo­
jewoda, zanim cudzoziemiec przyjedzie. 
Takie postawienie sprawy oszczędzi cu­

dzoziemcom zawodów I niepewności, na 
które byli dotychczas narażeni. Nowe 
rozporządzenie wprowadzi daleko Idące 
ulgi dla cudzoziemców, chcących zbio­
rowo odwiedzić Polskę w celach tury­
stycznych, sportowych, gospodarczych 
lub kulturalno-oświatowych (wizy zbio­
rowe). Przewidziany w rozporządzeniu 
Prezydenta RzplUeJ Jednorazowy obo­
wiązek rejestracji będzie dotyczył tylko 
tych cudzoziemców, którzy znajdą się 
w Polsce w dniu wejścia w żvc'e oma­
wianego prawa. Jednocześnie z zareje­
strowaniem się cudzoziemcy, którzy 
oddawna przebywają w Rzeczypospoli­
te], otrzymają zezwolenie na pobyt do 
odwołania ,co praktycznie iest równo­
znaczne z zezwoleniem na pobyt bez­
terminowy, a zatem będa zwolnieni od 
kłopotów, związanych z przedłużeniem 
zezwoleń na pobyt. 

Otwarcie parlamentu rumuńskiego. 
Mowa r z q d p r z e p r o w a d z i szereg 

r e f o r m . Bukareszt, 2 2 grudnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Dziś w południe otwarty został no­
wy parlament. Na uroczyste posiedze­
nie przybył korpus dyplomatyczny, 
członkowie domu wojskowego króla, 
dostojnicy itd. Wchodzących członków 
regencji powitano żywioiowemi okrzy­
kami „Niech żyje król, niech żyje re­
gencja". 

Następnie regent ks. Mikołaja odczy 
tał orędzie, stwierdzające, że parlament 
posiada zaufanie kraju, posiada też je­
go autorytet, tak niezbędny dla przepro 
wadzenia szeregu reiorm, które stały 

jsię konieczne. Orędzie składa hołd kró­
lowi Ferdynandowi, królowej Marji, u-
ezestnikom wielkiej wojny, wielkim tnę 

żom stanu, którzy wierzyli w przy­
szłość Rumunji, oraz sprzymierzonym, 
których zwycięstwo dopomogło do kon 
solidacji państwa. W dziedzinie polityki 
zagranicznej ideą przewodnią jest idea 
pokoju, oparta na sojuszach 1 przyjaźni 
oraz dobrych stosunkach ze wszystki­
mi państwami nawet z temi, z któremi 
dzieliła Europę przepaść w wielkiej woj 
nie. Orędzie zapowiada szereg donio­
słych reform administracyjnych i pre­
cyzuje szeroki program gospodarczy, 
wysuwając jako naoczne hasło zwięk­
szenie zdolności produkcyjnej, wprowa 
dzenie nowej taryfy celnej, opartej na 
obronie rodzimego przemysłu w ra­
mach niezbędnej potrzeby. 

Min. Moraczewski 
zastępca p r e m i e r a . 

Warszawa, 2 2 grudnia. 
Pan prezes rady ministrów prof-

Bartel wyjechał w dniu dzislesjzym na 
tygodniowy urlop świąteczny. Pana pr e 

mjera zastępować będzie do dnia 27 
b. m. p. minister robót publicznych Mo­
raczewski, a od dn. 27 do do końca ur­
lopu pana prenijera — p. min. spraw" 
wewnętrznych Składkowskl. 

AmanuUah p a t i e m 
sytuacji n> Afganistanie-

Londyn, 2 2 grudnia. 
(Polska Agencia 1 elegrallczna) 

Ogólne położenie w Kabulu znaczni* 
s>ię poprawiło. DzS wznowiono komu­
nikację lotniczą. Jeden z samolotów o-
puścił dziS Kabul, udając się do Tasfc-
kewtu 

Uktad ftancusRO-cfuiński 
Szanghaj, 2 2 grudnia. 

Podpisany tu został układ handlów? 
francusko-ch ński. Układ ten przyznaje 
Chinom autonomia celną i zarząd nad 
długami państwowemd. 

31 a nu kandydat do ndm 

Ątody Jlofota. 
Wiedeń, 2 2 grudka. 

Dzienniki donoszą z Bukaresztu. } c 

kolegium profesorów fakultetu filozof.^ 
ntgo uniwersytetu bukareszteńskiego P° 
stanowiło wysunąć kandydaturę obecti' 
go posła rumuńskiego w Londynie Titu-
lesco do nagrody pokojowej Nobla za r. 
l 9 2 9 ty. 

PLAC 2 80(7 
kolejową w śródmieściu z całkowltcm urządze­
niem | zaprowadzoną Klientelą na Interes drz*j 
wno - węglowy do wydzierżawienia od l " s 

stycznia 1929 r, O A . 
Oferty sub „M. A. T." do Administracji ..KO* 

publiki". 
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Kto obalił min. Meysztowicza 
Osoba p. Meysztowicza, Jako mini­

stra sprawiedliwości, była głównym ar­
gumentem opozycji przeciwko obecne­
mu rządowi 

Jemu zarzucano reakcyjne tendencje, 
lem u przypominano Jakieś grzechy z da­
wnej przeszłości (ud/lał w uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika Katarzyny w 
Wilnie), Jemu też przypisywano inicja­
tywę wydania słynnego dekretu praso­
wego. 

Na wszystkich zjazdach i kongre­
sach partji opozycyjnych przytaczano, 
Jako dowód reakcyjności rządu, obec­
ność w gabinecie p. min. Meysztowicza, 
Dodać należy, że 1 w sferach, zasadni­
czo przychylnych rządowi, bynajmniej 
nie żywiono entuzjazmu dla osoby p. 
Meysztowicza, a przed tygodniem do­
piero niemal cała prasa szeroko rozplsy 
Wała się na temat „Ii i p k a • W a r j a-
*aM, słynnego bandyty, skazanego na 
dożywotnie więzienie, któremu p. mini­
ster udzielił urlopu „dla poratowania 

zdrowia". Jak wiadomo, wdzięczny 
„HIpek" wykorzystał ten urlop w ten 
sposób, ł e zorganizował napad bandyc­
ki I własnoręcznie z a m o r d o w a ł 
c z ł o w i e k a . . . 

Miarka się przebrała... P. Meyszto­
wicz ustąpił, nie czekając na generalną 
debatę budżetową w sejmie, a tem sa­
mem sprzątnięto opozycji z przed no­
sa bardzo Istotny 1 ważki argument. HI­
pek - Warjat przestał być czynnikiem 
politycznym, lecz stał się poprostu ka­
mieniem, o który potknął się p. min. 
Meysztowicz. 

Bardzo być może, ł e niektóre sfery 
przypisywać będą zmianę na stanowi­
sku ministra sprawiedliwości ostatnim 
uchwałom sejmowym w sprawie sądo­
wnictwa. Ten motyw wydaje się być 
drugorzędny, ponieważ, Jak wiadomo, 
obrońcą tezy rządowe] był nie min Mey 
sztowlcz, lecz w 1 ceni 1 n. Car, który 
obejmuje obecnie tekę sprawiedliwości. 

Należałoby więc stąd wywniosko­

wać, te dymisja p. Meysztowicza ma 
charakter w y ł ą c z n i e r z e c z o w o -
p e r s o n a l n y , a nie zasadniczy. Rząd 
bowiem nie zrezygnował ze swego sta­
nowiska w sprawie reorganizacji sądów 
nlctwa, 1, zgodnie z zapowiedzią, prze­
prowadzi ją na mocy obowiązyjącego 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej. 

• i 

W związku z aktualna obecnie spra­
wą unifikacji sądownictwa warto zazna 
czyć, że nikt nie zwalcza samego projek 
tu, chodzi Jeno o to, k t o ma te reformą 
przeprowadzić. 

Dzięki zasadzie niezależności 1 nie­
usuwalności sędziów, olbrzymie zna­
czenie ma obsada personalna, naj­
bardziej bowiem bezstronny 1 bez­
partyjny sędzia Jest Jednakże t y l k o 
c z ł o w i e k i e m , który nie może wy 
skoczyć z własne] skóry. To też stron­
nictwom politycznym zależy na tem, 
by reorganizacja sądownictwa odbyła 

się p r z y I c h b e z p o ś r e d n i m 
u d z i a l e . 

Tu ujawnia się znana teza pruska: 
„I s t d e r K a l s e r a b s o l u t , 
w e n n e r u n s e r e n W l l l e n 
t u t", co w zastosowaniu do toczącej 
się walki oznacza c h ę ć z a g w a r a n 
t o w a n l a s o b i e w p ł y w u na 
s k ł a d p e r s o n a l n y s ą d o ­
w n i c t w a . 

Rzecz Jasna, że rząd obecny nie Jest 
skłonny puścić czółno sprawiedliwości 
na burzliwe 1 zdradliwe fale walk mię­
dzypartyjnych, to też nie zrezygnuje z 
przeprowadzenia tak konieczne] reor­
ganizacji i unifikacji sądownictwa. 

Dymisja p. Meysztowicza 1 objecie 
teki przez p. min. Cara Jest właśnie do­
wodem zdecydowanego stanowiska rzą 
du w te] sprawie. 

„Hlpek - War]at* nie otrzyma więcej 
urlopu. 

TADEUSZ GÓRSKL 

Rokowania handlowe z Niemcami 
będą wkrótce wznowione. — Propozycje rządu polskiego 

zostały przesłane do (Berlina. 
Warszawski korespondent „Republiki" ( B . ) 

telefonuje: 
Pełnomocnik polski do rokowań han­

dlowych z Niemcami minister dr. Twar 
dowski wystosował pismo do delegata 
niemieckiego dr. Hermana w którym na 
wiązując do ostatniej rozmowy w War­
szawie przedkłada delegacji niemieckiej 
konkretne propozycje w zakresie zgło­
szonych ostatnio przez delegację nie­
miecką postulatów. 

Odpowiedź Polski uwzględnia naj­
istotniejsze życzenia rządu niemieckie­
go i stwarza nową drogę, podjęcia po­
nownych rokowań, które przy dobre] 
woli I ustępliwości Niemców powinny 
doprowadzić do pozytywnego załatwie­
nia rokowań handlowych. 

Berlin, 22 grudnia. 
(Polska Ajencja Telegraficzna) 

Półurzędowa „Deutsche Diplomati-
"che Korrespondenz*' poświęca obszerny 
Artykuł mowie min. Kwiatkowskiego w 
którym na wstępie zaznacza, że podkreś 
lenie konieczności porozumienia polsko-
oiemieckiego i wzajemnych ustępstw w 
odniesieniu do traktatu handlowego, na 
•tępnie zaś ujawnienie korzystnych wy­
ników, jakie mimo wszystko porozumie-
n ' e takie przynieść musi, ostateczne wre 
szcie stwierdzenie , iż brak wyników w 
dotychczasowych rokowaniach ma swe 
źródło nietyle w trudnościach rzeczo 
^ c h , ile raczej w metodzie rokowań, 
^ P ^ t ^ ^ r o s ^ U ^ e ^ w ^ n u j ^ o w o ^ n a prze-

Skład nowego rządu 
fińskiego. 

Helslngfors, 22 grudnia. 
IPolska Agencja Telegraficzna) 

Skład utworzonego wczurai n o w e g o 
gabinetu koalicyjnego dr. Mintere jest 
s t ę p u j ą c y Mintere (partja postępowa) 
"-premjer. Procope, Rolander (bezpar­
tyjny szwed)—fimanse, Kotonen (Nieza-

c 2 n y socjalista)—spraw ed l iwość , Co-
•'mder (partja p o s t ę p o w a ) - obrona kra­
jowa, lngmain (Kokoomus) - o ś w u i t a , 
";under (partja postępowa)—zastępca 
1 1 "istra rolnictwa, Llnna (partia postę-

u w a ) ~ r o l n i c t w o , Kastren (Kokomus) 
~-komun;Kacja, JarwLnen (Kokomus)— 
l i i , i Jo : i przemysł Manut? (partja p>stę 
->owa)—sprawy społeczne. Stronnictwa 

uważają n o w e g o rządu za g a b n e t 
koalicyjny lecz za rząd autorytetów, 
; ' s l rzegając sobie r z e c z o w e ustosunko­
wanie się do niego. 

myśleniu w sensie gospodarczym i że 
stanowi ono w stosunku do problemu 
traktatowego rzeczowe pogłębienie da-
ekie od powtarzania zarzutów pod adre 

sem strony przeciwnej, jak niemniej od 
zbytecznego wciągania rozważań polity 
cznych. Mamy tu do czynienia z pierw­
szą pocieszającą mową z ust autoryta­
tywnej osobistości polskiej — pisze ko ­
respondencja — podnosząc równocześ ­
nie, że w poświadczeniach ministra 
brak mimo to ściśle sprecyzowanych o -
kreśleń, i że strona niemiecka musi z 
kolei wystąpić z zapytaniem, czy po oś­
wiadczeniach ministra Kwiatkowskiego 
przyjdą czyny, w ięc to, co jako konikret 

na rzecz, musiałaby odpowiadać ogól­
nym wynurzeniom polskiego ministra 
handlu, W dalszym ciągu dziennik powo 
luje się na to, że strona niemiecka do­
starczyła min. Kwiatkowskiemu podsta­
w y do wydania opiwji o obecnym stanie 
rokowań już przez podkreślenie wido­
k ó w na ustępstwa w kwestji importu 
nierogacizny i węgla z Polski, i że to po 
sunięcie strony niemieckiej mogłoby po 
służyć za podstawę do traktatu, oparte­
go na szerszym fundamencie, o którym 
właśnie minister w mowie swej wyraził 
się jako o rzeczy możliwej . Po określe­
niu warunków dla spełnienia głównych 
życzeń polskich, strona niemiecka obco 

Morderca prokuratora Fachofa 
s a m o d d a ł sie. 

Paryż, 22 grudnia. 
W związku z zamachem na radcę są­

du m. Paryża i b. prokuratora general­
nego w proces ie autonomistów alzac­
kich w Kolmarze F a c h o f a , donoszą na­
stępujące szczegóły o sprawcy zamachu 
Benoit, który się sam oddał w ręce p o ­
licji. 

Jest on urodzony w r. 1900, pochodzi 
z Weissenburga, jest żonaty i od miesią­
ca przebywa w Paryżu. Z przekonań po 
litycznych jest on gorącym zwolenni­
kiem autonomji Alzacj i Ź wie lkiem za­
interesowaniem śledził on przebieg pro 
cesu autonomistów alzackich w Kolma­
rze i powziął postanowienie zgładzenia 
Eachot a, którego uważa za sprawce nie 
szczęść swoich współz iomków. O posta­
nowieniu tem Benoit nikogo n i t powia­
domił. 

Podczas zeznań zaznaczył on, że jak­
kolwiek Fachot spełnił swój obowiązek 
francuskiego urzędnika państwowego , 
to i on uczynił t o , co mu nakazywało je 
go sumienie. Benoit zeznał, że od dwóch 
dni starał się spotkać z F a c h o f e m . W 
piątek, gdy czatował przed domem gdzie 
zamieszkiwał Fachot, zobaczył starczego 
pana, który wchodził do domu. Benoit 
podszedł do niego, prosząc go o wskaza 
nie mieszkania Fachofa , ponieważ ma 
list do niego. Gdy usłyszał odpowiedź, 
że on właśnie jest F a c h o f e m , Benoit 
wręczył mu list i podczas, gdy Fachot 
był zajęty czytaniem, wyjął rewolwer i 
oddał trzy strzały. 

Podczas rewizji u Benoit znaleziono 
cały szereg broszur i dzienników auto-
nomistycznych oraz kai ty wstępu na po 
siedzenia Izby Deputowanych. Benoit zo 

w rece p o l i c j i . 
stał umieszczony w więzieniu Sente, 
bronić go będzie adwokat Klein, 

„Journal" donosi, że radca sądowy 
Heuss, który również brał udział w pro 
ces ie autonomistów, otrzymał list z p o ­
gróżkami. 

Paryż, 22 grudnia. 
Generalny prokurator Donfils otrzy­

mał w ostatnich dniach list anonimowy, 
w którym autor donosi, że udaje się do 
Le Mana, ce lem dokonania aktu zemsty 
na Fechocie . Następnego dnia Donfils 
otrzymał drugi liat, w którym jest powie 
dziane, że akt zostanie wykonany w Pa 
ryżu. Listy te zostały doręczone proku 
retorowi przez trzech znanych autono­
mistów alzackich. 

Paryż, 22 grudnia. 
Morderca F a c h o f a stwierdził , że jest 

autonomistą, zaprzeczył jednak, jakoby 
należał do jakiejkolwiek organizacji k o ­
munistycznej. 

Paryż, 22 grudnia. 
Cała prasa daj* wyraz s w e m u obu­

rzeniu z powodu zamachu dokonanego 
na osobie F a c h o f a i żąda ukrócenia nie 
poczytalnych wybryków grup szaleń­
ców, z którymi ludność Alzacji nie ma 
nic wspólnego. „Gaulois" żąda polityki 
silnej ręki w o b e c autonomistów alzac­
kich. ,,Victorie" stwierdza, że winę za 
ferment w Alzacji ponosi przedewszy­
stkiem kartel l ewicowy, który nie umiał 
czy też nie chciał ukrócić propagandy an 
typaństwowej . 

W kuluarach Izby wiadomość o za­
machu wywoła ła wielkie wrażenie. 
Wszyscy pos łowie alzaccy potępiają je 
dnogłośńie szaleńczy czyn Benoit . 

nie oczekuje oświadczenie, że 1 Polska 
gotowa Jest do spełnienia głównych ży­
czeń niemieckich. 

Jak dotychczas w stosunku do ży­
czeń niemieckich strona polska zajęła 
jednak po części niecałkiem wyraźne, po 
części zaś niezadawalające stanowisko. 
Obecnie więc żądania min. Kwiatkow­
skiego, dotyczące wzajemnych świad­
czeń na równej płaszczyźnie wzamian 
za ewentualne ustępstwa, odnosić się 
musi, zdaniem korespondencji do strony 
niemieckiej, która jui wyrazi ła gotowość 
do daleko idącej ustępliwości w stosun­
ku do głównych żądań Polski. T« ustęp­
stwa niemieckie oznaczają maximum o> 
fiar na jakie wogóle zdobyć się może je­
szcze gospodarstwo a przedewszystkiem 
rolnictwo niemieckie . 

Berlin, 22 grudnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

k 'ossische Zeitung" w depeszy swe­
go korespondenta warszawskiego, po­
wołującego się na stanowisko polskiej 
prasy prorządowej w sprawie żądania 
niemieckiego, dotyczącego wyrówna­
nia taryf kolejowych podnosi, i e z gło­
sów tych obecnie Jui można wywniiosko 
wać, l i co do taryf kolejowych Niemcy 
nie mogą już chyba oczekiwać ustępstw 
ze strony polskiej. Natomiast w sprawie 
Innych punktów — podreśla korespon­
dent — mających zasadnicze znaczenie 
dla Interesów niemieckich, strona pol­
ska dała do zrozumienia, że gotowa jest 
zgodzić s''ę na ustępstwa. 

Spisek przeciw 
rządowi tureckiemu. 

Konstantynopol, 22 grudnia. 
Władze wykryły tu ruch reakcyjny 

skierowany przeciwko rządowi republi­
kańskiemu, w związku z tem skonfisko­
wano szereg dokumentów kompromitu­
jących, oraz aresztowano 14 osób, po­
dejrzanych o przygotowywanie uciecz­
ki szeregu więźniów. 

Protest meksvkariczvków 
p i s e d i r o « f tvicdzinorn 

3 f o o v e r a . 
Meksyk, 22 grudnia. 

Do bftur redakcyjnych wielu dzienni­
ków wtargnęła grupa mężczyzn 1 ko­
biet w celu zaprotestowania przeciwko 
możliwości odwiedzin Hoov«ra w Mek­
syku. Osoby te wyjaśniły, te należą do 
Ltgi walki z inperjalizuuem yankesów. 
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C A S I N O 
D z i ś p o raz o s t a t n i D z i ś p o raz o s t a t n i 

Film o mieście najwyuzdańszych zbrodni, szalonych orgjach miljarderów i na|krwawszej zgnilizny moralnej, perwersjł i wstrząsających tragedjl 

B R O A D W A Y 
W roli alównel aenfusz 6 tfu twarzach 

i ł H A ftJ 1F \f niezrównana B c t t y Compson 
* » ^ ^ ML y» ^k^tt4 A M.JL ». JL JM d W Tragedia dziewcząt, które toa pchną) na śliskie drogi. Emocionuiące walki polic)! t banda 

ml 
przemytników. Orgie w nocnych kabaretach. Zycie szumowin w zautkach i spelunkach ulicznych 

O r k i e s t r a p o d k i e r u n k i e m L. Kantora . 

O d g o d z . 12 e t d o g o d z . 3 - e i , e n a I V £ u " , h 

najnowsze) konstrukc)i 
. selektywne), tatwe w 

i W ł l l l ł ł l ł obsiudzenadogodnych 

H. G0TL1B0WSK1 
Z g i e r s K a 302. ffl. fl-jj. 
Wszelkie części składowe do budowy odbiorników 

i ładowanie akumulatorów. 
r r ^ x r • T T i u o u i . j u L 0 3 X , r o " t J D 

•} RAPJpPR.Ot.il 
NlŁDZlhLA. 23 co GRUDNIA. 

13.15—11.45 — Transmisja nabożeństwa z 
katedry wileńskiej. 11.56—12.00 — Sygnał czasu 
hejnał z Wieży Marjackiel w Krakowie, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10—14.00 
Transmisja z Filharmonji warsz. poranku sym­
fonicznego. W programie utwory Edwarda 
Orlega. 15.00—15.15 — Komunikat meteorologi­
czny, nadprogram. 15.15 — 17.20 — Transmisji 
koncertu symfonicznego z Filharmonii Warsz . 
17.20—17.45 — Odczyt „Z latarka, na bezdro­
żach" — wygł . p. Rogowlcz. 17.45—18.00 — 

Jut nadeszły odbiorniki 

LEFUNKEN 
9, h. 5 i S W 

W y ł ą c z n a s p r z e d a ż 
Traugutta 

Nr. 1, R A D I O A U D I O N 
(Gmach Grand-Hotelu) Te le fon 53-71 
„Chwilka lotnicza". 18.00—18.15 — Kwadrans 
literacki, Fragment z „Ksiąg Narodu I Flel-
jrrzymstwa Polskiego" — odczyta p. Bocheński. 
18.15—19.00 — Koncert orkiestry P . R. 19.00— 
19.20 — Rozmaitości. 19.20—19.45 — „Z przeżyć 
i dziejów narodu" — wygł. prof. Mościcki 19.43 
—19.55 — Nadprogram | komunikaty. 19.56— 
20.00 — Sygnał czasu. 20.00—20.25 — ..Rozryw 
kl umysłowe" . 20.30—22.00 — Koncert wieczor­
ny popularny. 22.00—22.30 — Komunikaty: lot­
niczo - meteorologiczny, policyjny. sportowy. 
22 30—23.30 — Transmisja muzyki tanecznej. 

Wołga.. 
Wołga! 

to 

Ben Hur 

P o c z ą t e k s e a n s ó w o g o d z . 12-ej . 

_ r . i 1 z l . 

JaK zgubiłem i gdzie znalazłem 
rękopis mojej pierwszej i najlepszej powieści. 

Niezwykłe zdarzenie z życia Hermana Sudermaniu 
W związku ze śmiercią Hermana Su­

dermana, znany autor dramatyczny Ru­
dolf Lothar oclasza lego Ust, w którym 
Suderman opisuje niezwykle zaiste zda­
rzenie Jak mianowicie zgubił | gdzie zna­
lazł rękopis największego swego dzie l i 
p . t. „Kuma - t roska" . 

„Początki mej karjery literackiej w 
Berlinie nie były usiane różami. Pisywa 
lem wtedy do małego tygodnika krótkie 
opowiadania, które odcinkami zanosi­
łem do redakcji, otrzymując za nie bar­
dzo skromne honorarjum. 

Pewnego razu redaktor zaskoczył 
mnie żądaniem dostarczenia mu całej po 
wieści: 

Proszę pana — rzek? do mnie — 
w ten sposób nie mogę przyjmować od 
pana rękopisów. Drukuję odcinki, a 
któż mi zaręczy, że pan nie zachoruje, 
albo nie umrze nawet?! I cóż ja wtedy 
zrobię z zakończeniem pańskiej pracy? 
Proszę mi przynieść całość— w prze­
ciwnym razie przestanę korzystać z 
pańskich usług. 

Nie miałem innej rady. Musiałem z t o -
bić, jak sobie życzył. Wyjechałem do 
swej matki, do małego miasteczka i tam 
zabrałem się do pisania. Pracowałem 
niezwykle gorączkowo I stworzyłem 
swą pierwszą powieść, która nabrała 
później takiego rozgłosu — powieść p.t. 
„Kuma - Troska". 

Po skończeniu wysłałem triumfują­
cą depeszę do redaktora i wsiadłem do 
pociągu, piastując z namaszczeniem na 
swych piersiach cenny dla mnie ręko­
pis. 

Po drodze pociąg zatrzymał się w 
Insterburgu. Na peronie — przypadko­
wo zupełnie — znalazło się kilku moich 
znajomych literatów. Poczęli mnie na­
mawiać, bym został z nimi i spędził je­
den dzień w Insterburgu. Byłem gło­
dny, a nadto kusiło mnie, by przeczy­
tać przyjaciołom parę rozdziałów me­
go rękopisu. 

Zaczęło się od dobrego śniadanka, 
dalej nastąpił jeszcze lepszy obiadek, 

Najdroższemu koledze naszemu L e o n o w i F o k s z a n -
s k i e m u z powodu śmierci 

Mufki l leao 
wyrażają najgłębsze współczucie 

W y c h o w a w c a I k o l e d z y kl. VI. 
G m n . S p o ł e c z n e g o . 

Po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarła w kwiecie wieku moja ukochana łona, 
naaza droga matka, córka, synowa, aiostra. bratowa i ciotka 

b. p H A L A B L E C H S Z T A J N O W A 
u r o d ź . N O W O M I A S T , przeżywszy lat 35. 

Wyprowadzenie drogich nam rwłok nastąpi dziś. w niedzielę dnia 23 grudnia 
1928 r. o godz. 1 po poŁ z sanatorium .Unilas" Pusta 19, o czem zawiadamia w nieutu­
lonym żalu 

S t r o s k a n a R o d z i n a . 

"LI 

S T O P ! P i o t r k o w s k o 1®5. 
WSTĄP na chwilę, a wyjdziesz uradowany, bo kupisz u nas 
n a j t a ń s z y i n a j p i ę k n i e j s z y podarek gwiazdkowy, którym 
jest bezwątpienia KSIĄŻKA! 

K s i ę g a r n i a GEBETHNERA I WOLFFA 
PIOTRKOWSKA 105. m 

O f l M I K T f l l P I K P J O T K K O W S K A J | J | 
r n M i Ę l n J l i l C Magazyn Uniwersalny 
jak i n a j ł a ń s z e Ź R Ó D Ł O : wszelkich towarów, 

galanterji, b eliznv, kaloszy i botów, S A M — 

C XY twój ojciec ma radio? 
Tak ?1 Kup mu zatem na Gwiazdkę aparat anodowy Philipsa 

Niema wesela — bez muzyki. 
Niema WECOŁYCH ŚWIĄT bez PHILIPSA. 

później wino w miejscowym sławet­
nym „handelku"... 

Obudziłem się w pociągu pędzącym 
do Berlina. Przyjaciele sumiennie po­
traktowali swe zobowiązania: wpako­
wali mnie do wagonu, wiedzieli bowiem 
że muszę być nazajutrz w Berlinie. 

Sięgnąłem do kieszeni 1 z przeraże­
niem stwierdziłem, że „Kuma - Troska" 
zginęła. Zgubiłem ją, czy została skra­
dziona — nie wiedziałem. 

Stanęła przede mną straszliwa per­
spektywa — pisać drugi raz to samo! 
Byłem w rozpaczy. Do Berlina przyje­
chałem złamany i na dworcu spędziłem 
okropne chwile rozmyślań. 
Postanowiłem wrócić do matki. Lecz kle 
dy poc ąg wiozący mnie stanął w luster 
burgu, sam nie wiem dlaczego, wysia­
dłem. Nikoiro ze znajomych wszak nie 
mogłem odnaleźć, nie znając ich adre­
sów. 

Wziąłem pokój w hotelu przy dworcu, 
aby zaczekać do przybycia rannego po­
ciągu. Piec dymił w pokoju było ponu­
ro,, przygnębiająco. Wyszedłem na uli­
cę: deszcz, mgla. Byłem w okropnym 
nastroju. Co tu robić z całym, długim 
wieczorem? 

Policjant, dobroduszny, poczciwy, 
niemłody uśmiechnął się i... doprowa­
dzi! mnie do samych drzwi pewnej In­
stytucji z damską usługą. 

Dlaczego policjantowi zdawało się, 
że tam. gdzie się znalazłem, „można ro­
zerwać się trochę" — jest tajemnicą je­
go poczciwej duszy. Parę dziewczyn o-
toczyło kołem rzadkiego — o tak wcze­
snej godzinie — gościa, przytem najwi­
doczniej przyjezdnego. 

Napiłem się wina, zjadłem coś i wda 
lem się w dość intymną rozmowę z kel 
nerką, gdy nagle uczułem jakiś skurcz 
w żołądku... Musiało ml coś widocznie 
zaszkodzić. Zadałem dyskretne pytanie 
kelnerce. Wręczyła mi wielki, zardze­
wiały klucz i... latarkę. 

— Na końcu podwórza, wprost przed 
siebie... 

Znalazłem to, co ml było w tej chwi­
li najbardziej potrzebne. Ale i jeszcze 
coś! Sięgnąłem ręką do jakiejś paczki 
papieru, przebitej u góry wielkim gwo­
ździem. Wyrwałem parę kartek I na­
gle pociemniało mi w oczach... W ręce 
trzymałem kartki mego rękopisu, mojej 
powieści „Kuma - Troska". 

Brakowało zaledwie kilku pierw­
szych kartek. 

Możliwe, że kiedy pierwszy raz ba­
wiłem się w tem mieście, zawędrowali­
śmy całą kompanją tu do lego lokalu. 
Może tu zgubiłem swą ..Kumę ..Troskę". 
Kto wie?... Nie zastanawiałem się nad 
tem. Szczęśliwy pojechałem do Berli­
na". 

Lothar opowiada, że Suderman zobo 
wiązał go do n l e o g ł a s z a n i a tej „przygo­
dy „Kumy - Troski" za jego życia. Te­
r a z po śmierci autora tej świetnej powie 
ści stały się wiadome perypetje. jakie 
przechodził „przcb.ty gwoździem" ręr"t> 
pis budermana. 

lv!*: 1 b. 
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Nadużycia vu banku kupieckim 
Z Kalisza donszą nam: 
Jak się dowiadujemy, sprawa nadu­

żyć w kaliskim banku kupieckim, o 
czem w swo m czasie obszernie pisaliś­
my, przybiera coraz większe rozmiary 
i staje się sensacją, o jakiej dotąd się nie 
słyszało. 

^KRONIKA 
xii: Wiktorii P.M. 

Jutro: Wig. Irminy P. 

Wfchod słońca n (. 7.43 
Zachód słońca o g. 3.28 
W schód ku. o K< 1 00 
Zachód ks. o i. 3.05 
Ulufcntć dnia: 9.33 
libyio dnia: 10.76 

Łótfż w święta. 
W urzędzie wojewódzkim, staro­

stw e grodzkim i izbie skarbowej, biura 
czynne będą w w.gilję tylko do godziny 
12-ej w południe. Urzędowanie rozpocz­
nie się napowrót w czwartek. 

Jlta&istrat. 
W poniedziałek, dnia 24 b. m., jako w 

dniu wig Iji świąt Bożego Narodzenia, 
biura magistratu m Łodzi czynne będą 
do godziny 12-ej w południe. 

Normalne urzędowanie rozpocznie się 
w czwartek, dnia 27 b. m. o godzinie 8 
rano. 

&0€xta. 
W czasie św ąt Bożego Narodzenia u-

rzędy pocztowe czynne będą tylko w 
drugim dnu, t. j . dnia 26 b. m. i to tylko 
do godz. 11-ej przed pot 

Korespondencja do domu będzie na­
tomiast doręczona w drugim dniu świąt 
dwukrotn;c. 

(Jramnaf<£. 
Tramwaje w weczór wigiljny zj:dą 

do remizy o godz. 8-ej wiecz. W pierw­
szym dniu świąt ruch tramwajowy 
Wstrzymany będzie całkowicie, w ćru-
?im natomiast — tramwaje będą już nor 
malnie kursowały. 

Masa chorach. 
W zw ązku z nadcliodzącemi święta­

mi Bożego Narodzenia praca we wszyst 
kich wydziałach, lecznicach. oddz:ałach 
Powiatowych i innych zakładach kasy 
chorych m. Łdzi. kończy się w ponie­
działek, t. j . 24 b. m o godz. 12-ej, z wy 
iątkiem aptek, które czynne będą do 
czasu wykonań a wszystkich zleconych 
Przez lekarzy recept. W dniu tym po 
Kodziine 12-ej pomocy lekarskiej udzii-
'ać będzie pogotowie kasy chorych (al. 
Wólczańska 225. tel. 8-10). 

W dn.ach 24 od godz. 12-ej, 25 i 26 
°d godz. 9-ej do 17-ej ustanowiony zo­
staje dyżur lekarski w lecznicy lll-ej 
(ul. Łagiewnicka 46) dla północnej czę­
ści miasta lod ul. Brzezińskiej » Aleksan­
drowskiej w stronę Radogoszcza). nato­
miast w pozostałych dzielnicach, t. j . od 
ul. Brzezińskiej i Aleksandrowskiej w 
stronę pl. Reymonta (Górny Rynci\) po­
mocy lekarskiej udzielać będzie pokuto-
Me kasy chorych (ul. Wólcząarska 225) 

W dniach 25 i 26 b. m. dyżurować bę 
dą w dz eń od godz. 12-ej do 19-e| apteki 
N i 111, w nocy zaś tylko apteka 11-ga. 

OSOBISTE, 
W dniu 25 grudnia odbędzie się śluo 

pianego na bruku łódzkim działacza spo 
Jucznego p. d-ra Leona Rubina z panią 
Liłi Lewkowiczówna. 

Szczęść Boże młodej parz© 

OFIARY 
Złożone w administracji „Republiki": 

„ 1) na Dom Starców. Pomorska 54, 
R. 15 zł. 
2) na Dom Sierot, Północna 38, R. R. 

*5 złotych. 

W czasie śledztwa wyszło na jaw, że 
dyrektor banku Meisner, który zbiegł, 
1 dotąd nie został odszukany, nie tylko 
zdefraudowal 100.000 złotych, lecz nad­
to zdyskontował olbrzymią ilość fałszy­
wych weksli, narażając tem samem 
bank na Jeszcze większe straty. 

Fakt ten wywołał śród kupiectwa 
niesłychaną panikę, tembardziej, że za­
rząd banku nie chciał pokryć strat. I tu 
właśnie rozpoczyna się najbardziej sen­
sacyjna część tej afery. 

Interwencja posła Wiślickiego, któ­
ry przybył umyśln e do Kalisza nie zdo­
łała przełamać oporu zarządu, który oś­
wiadczył wręcz że nie ma najmniejsze­
go zamiaru pokrywać strat. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy, kupcy oddalą spra­
wę do prokuratora, a jednocześnie wy­
stąpili do wydziału handlowego sądu o 
ogłoszenie bankowi upadłości. 

Sąd postanowił uznać upadłość fir­
my, wobec uporu zaś zarządu, postano­
wił Jego członków osadzić w areszcie 
dla dłużników. 

Jakież było jednak zdumienie, gdy 
się okazało, że niema wogóle kogo aresz 
tować. Uprzedzony .bowiem o wyroku 
sądu. zarząd banku, w liczbie 12 osób 
zbiegł z Kaalisza, w niewiadomym dotąd 
kierunku. 

Ucieczka członków zarządu wywo­
łała w Kaliszu jeszcze większą sensację 
niż sama defraudacja. Pościg za zbieg­
łym dyrektorem Meisnerem został za­
rządzony. Obecnie ma być zarządzony 
pościg za członkami zarządu banku ku-
p.eckiego. (a). 

amięłajcie 
Ola/lepszy wybór-io 

Kasetki ćlida. 
Kasetki Gwiazdkowe Elida są poki yte 
metalową powłoką 1 dlatego pozostają 
po zużyciu zawartości, jako ładne i 
trwałe szkatułki do drobiazgów. Łą­
cząc w sobie wykwintność z praktycz-
nością, pozostają na długo miłą pa­
miątką od ofiarodawcy. 

K A S E T K I E L I D A 

Zamach na lekarzy łódzkich 
T a j e s n n t c i y o s o b n i k 

l e k a r z u z 
u s i ł o w a ł w y w a b i ć k i l k u 
i c h m i e s z k a ń . 

Szczęśliwy zbieg okoliczności udaremnił zbrodnicze zamiary. 
O ile morderstwa na osobach małż. 

Tyszerów i Michała Króla postawiły 
z konieczności społeczeństwo wobec fak 
tów dokonanych, o tyle zdarzenia, któ­
re podajemy niżej, robią wrażenie pro­
logu do katastrofy, która na szczęście 
dała się w porę udaremnić. 

Otóż w dniu onegdajszym do ginekolo 
ga dr. Erdmana zamieszkałego przy ul. 
6 Sierpnia 22 zgłosił się jakiś osobnik, 
który wyraził życzenie rozmowy z leka­
rzem. 

Ponieważ dr. Erdman w chwili tej 
przyjmował pacjenta, służąca zapropono 
wała przybyszowi, aby zaczekał. Wów­
czas przybyły oświadczył, że na rozmo­
wie bardzo mu zależy, ponieważ chodzi 
o zaproszenie dr. Erdmana na konsyl­
jum do majątku pod Aleksandrowem. 

Zaproszenie na konsyljum pochodzi 
od dr. Glattera z Aleksandrowa. 

Ponieważ jednak majątek znajduje się w 
odległości 10 kilometrów od Aleksandro 
wa, przybyły oświadczył, że na dr. Erd­
mana w umówionem miejscu będzie cze­
kać auto, wobec czego chciałby zapro­
sić dr. E. i dowiedzieć się, o jakiej porze 
należy lekarza oczekiwać w majątku. 

Po zakomunikowaniu powyższego 
nieznajomy chciał odejść, lecz w tej 

chwili dr. Erdman, zaintrygowany roz­
mową w przedpokoju, wyszedł z gabine 
tu i zwrócił się do przybyłego z zapyta­
niem 

czego sobie życzy. 
W pierwszej chwili przybysz zmie­

szał się mocno, a następnie nie tracąc 
rezonu powtórzył wszystko to, co przed 
chwilą oświadczył, służącej. 

Informacje nieznajomego wydały się 
dr. Erdmanowi równie podejrzane, jak 
ich autor, który w pierwszej chwili 

nie wzbudzał szczególnego zaufania. 
Był to mężczyzna lat 30, wysokiego 
wzrostu odziany w wyszarzałą jesionkę, 
brunet o wschodnich rysach twarzy i 
dość poprawnej wymowie. 

Gdy dr. Erdman, skłoniony dziwnem 
Tachowaniem się przybyłego i pewną ta­
jemniczością jego enuncjacji, zadał mu 
szereg pytań dla bardziej jasnego zrozu­
mienia celu jego wizyty, 
nieznajomy wycofał się, rezygnując wi­
docznie ze swych tajemniczych celów. 
Wydarzenie to nie byłoby tak zasta­
nawiające, gdyby nie to, że nazajutrz w 
gronie lekarzy dr. Erdman dowiedział 
się, że nietylko jego osoba była przed­
miotem zainteresowania nieznajomego. 

KUP 
oryginalną skrzyneczkę zawierającą 

12 Wcieli rizini wn >ub 12 butelek i « Mtn i liiieiiw 
dowolnego sortymentu po cenie hurtowej, w firmie 

BRACIA IGNATOWICZ. 
Cenniki na żądanie. 

Analogiczny przebieg miały bowiem 
wizyty nieznajomego u: doktorowej Hel 
Iauer-Skłodowskiej, u dr. internisty Hi-
lewskiego, u dr. chorób skórnych HeU 
lera i pediatry Miklaszewskiego. 

Doktorowa Skłodkowska od pierw­
szej chwili powzięła wątpliwość co do 
wiairogodmości informacji nieznajomego 

przybysza, który złożył podobną wizytę 
l'ej 

przed dwoma tygodniami, 
wobec czego skomunikowała się dr. Glat 
terem z Aleksandrowa, na którego i u 
niej powoływał się tajemniczy osobnik. 

Skutek tej indagacji nie pozostawił 
żadnej wątpliwości, że wchodzi tu w grę 

szantaż czystej wody. 
Mianowicie żona dr. Glattera natych­
miast po otrzymaniu listu od dr. Skłodo­
wskiej przyjechała do Łodzi, aby dokto­
rową S. ostrzedz, iż zarówno chora w 
majątku pod Aleksandrowem, jak i kon­
syljum z dr. Glatterem są to fikcje, któ­
rych zmyślenie i rozpowszechnianie 
przez tajemniczego osobnika należy 
tłomaczyć intencjami zgoła innemi. 

O powyższych wypadkach z natury 
rzeczy powiadomiony został z jednej 
strony ogół lekarzy, — z drugiej zaś — 
organa policyjne. 

Tyle, fakty. Od siebie misimy dodać, 
że ponieważ nie ulega wątpliwości, że 
wchodzi tu w grę 
przestępca o mniej lub więcej daleko 

idących zamiarach zbrodniczych, 
należy użyć wszelkich środków, aby ta­
jemniczego obserwatora lekarzy łódz­
kich czyhającego na ich życie i mienie 
i rzekomego wysłannika dr. Glattera, o-
raz nie istniejących chorych, w porę 
unieszkodliwić. 

Wypadek ten wywołał wielkie poru­
szenie w sferach lekarskich i jest przed­
miotem najrozmaitszych komentarzy. 

(w) 
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D z i ś w i e l k a p r e m i e r a ! 
Kolorowa i ekscytująca rewja pikanterji, sensacji, seksualnego wyuzda 

i emocjonującej awanturniczości 

W roli głównej bohaterka filmów „ALRAUNE" i „MAŁŻEŃSTWO" 
niesamowitą swą urodą 

O 3 «R Y G I 1 
Potężny film o pijanym statku, na którego pokładzie splotły sią ze sobą w jeden koszmarny 

krąg: zbrodnia i rozpusta, demoniczna intryga i najczystsza miłość. 

^ ^ ^ U u s \ j ^ a muzyczna pod batutą A. CZUDNOWSKIEGO. 

Pociotek o <so*łz. «-e| W południe 

Bi U L HI PB pol. cena wszystkich miefsc 50 groszy i 1 złofy 

Sylwester w Splendidzle 
Dyrekcja teatru „Splendid" przygo­

towuje dla swoich bywalców wielką 
niespodziankę sylwestrową, a mianowi­
cie: w poniedziałek, dnia 31 grudnia od­
będą się w teatrze „Splendid" 3 wielkie 
artystyczne przedstawienia pod hasłem 
„Precz z troską". Udział w tych przed­
stawieniach biorą najwybitniejsze arty­
stki 1 artyści stolicy: Lucyna Messal, 
Marja Malicka, Nina Pawliszczewa, An 
na I Halina Zabojkina, Władys. Szcza­
wiński, Aleksander Węgierko, Feliks 
Parnell, Jan Mrozińskl, Stanisław Sie-
lański, Mieczysław Kochanowski oraz 
cały balet. A zatem ujrzymy 10 gwiazd 
stolicy oraz 10 pięknych baletnic, a po­
nieważ po przedstawieniu publiczność 
będzie miała prawo udać się bezpłatnie 
na maskaradę do Filharmonji. będziemy 
mogli bawić się przez 10 godzin 1 za to 
wszystko zapłacimy tylko 10 złotych. 
Przedstawienia odbędą się w następują 
cych godzinach: pierwsze o godz. 10-ej 
drugie o g. 12-ej oraz trzecie o godz. 2 
w nocy. Kasa zamawiań teatru „Splen­
did" już przyjmuje zamówienia. 

Naicennieiszym 
podarunkiem gwiazdkowym jest książka. Od 
najtańszych do najwytwornlejszych poleca 

K s i ę g a r n i a 

F i s z e r a 
P l o l r k o w i h a 4Mf. 
ISKRA R A D I O 

6 9 Piotrkowska 69 . Tel. 77-79 
poleca 

TEATR 
MUZYKA /HUKA 

S p r z e d a ż hurtowa. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzli o godz. 3 1 pól popołudniu raz Jeszcee 

wystąpi Karol Adwentowicz w „Kupcu Wenec­
kim" Szekspira. Ceny najniższe. 
OSTATNIE POWTÓRZENIE „PRAWDZIWEJ 

MIŁOŚCI" 
Dzli wieczorem ostatni pożegnalny wysteu 

świetnej pary aktorskiej Malickiej I Węgierki 
w .Prawdziwej Miłości". 

^BROADWAY". 
Wystawiona wczoraj z wielkim powodze­

niem niezwykle efektowna, sensacyjna sztuka 
amerykańska z życia musie hallów nowojor­
skich „Broadway" z Lubieńską, Łapińską, Ta­
tarkiewiczem, Bonecklm, Janowskim | Wo-
skowsklm w rolach głównych powtórzona bę­
dzie w pierwszy dzień twląt t. J. we wtorek 
wieczorem. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz. S popołudniu po cenach zniżo­

nych „świt , dzień I noc" t Malicką I Węgierką. 
Wieczorem ucleszna, świetnie grana „Sekre­

tarka Pana Prezesa" i Jarkowską, Winawerem 
1 Zniczem w rolach głównych. 

WIELKI KONCERT WINOORADOWA. 
Ulubiony, wielki śpiewak żydowski Józei 

Winogradów świeci obecnie Jubileusz swej ku­
riery artystycznej wielkim koncertem, któiy 
odbędzie sic we wtorek, dnia 25 b. m .o godz. 
8.30 wieczorem w Sali Filharmonji. Łódz, Juz 
nieraz podziwiała tego wielkiego śpiewaka 
Winogradów okazał He wielką siłą operową i 
mistrzem żydowskie] pleśni ludowej. Na uro­
czystość swą Winogradów przygotowa' Impo­
nujący program, składający sie z najpiękniej 
szych ary) operowych I z całego szeregu Jesz­
cze nleśplewanych pleśni ludowych. W koncer 
cle biorą również udział: znana skrzypaczka 
Liii Hakowaka i dyr. Jokób Hirszfeld. 

TRADYCYJNY/OPŁATEK AKADEMICKI. 
Wzorem lat ubiegłych, w 3-cl dzień świąt 

Bożego Narodzenia (27.12.) odbędzie s!e w sa­
lach Kasyna Oficerskiego przy ul. A! Kościuszki 
nr. 4 „Tradycyjny Opłatek Akadem.ckl", urzą­
dzony staraniem Akad. Koła Łodzian w P o ­
znaniu. Opłatek ten zgromadzi niewątpliwie 
całą łódzką młodzie >. akademickt, T . U s y n m 
tyków tejże. 

WIECZÓR POEZJI WANDY MODZELEW­
SKIEJ. 

W dniu 2fi grudnia r. b. w tali majstrów (ul. 
Żeromskiego 74) odbędzie sie o godż. 8-eJ wie­
czorem jeszcze Jedno przedstawienie p. t. „Wie 
czór poezji", w którym wystąpi p. Wanda Mo­
dzelewska, znana artystka dramatyczna s War 
szawy. W programie deklamacje nastrojowe I 
humorystyczne oraz przezabawne monologi Ko 
nopnlcklej, Mickiewicza, Asnyka, Tetmajera, 
Ujejskiego, Rydla, Oawalewlcza 1 innych. 

KRAINIE ŚNIEGU". 
Zapowiedziana na sobotę, dnia 29 b. m. wie­

czornica w salach Orand-Cate p. n. „W krainie 
śniegu" wywołała zrozumiałe zainteresowanie, 
a tajemnicze plany komitetu spędzają sen z 
oczu ciekawych łodzianek I łodzian. Od jednej z 
mniej dyskretnych osób z komitetu wieczornicy 
udało sie. „wycyganić" coś o walce śnieżkami, 
występach artystycznych, konkursach | orygi­
nalnych atrakcjach, lecz szczegóły aą nadal za­
chowane w tajemnicy. Paktem Jest, ze dotych­
czasowe Imprezy Ochrony Kobiet mają jui usta 
loną opinię, której sobotnią wieczornica napew 
no nie naruszy. 

nVE'0 CLOCKT „KROPLI MLEKA". 
Znane ze swej humanitarnej działalności 

T-wo „Krowia Mleka" otwiera sezon karnawa­
łowy „tlve'o clockami", urządzaneml w rest 
„Oaza" (Narutowicza 20) w dniach 28, 29 1 30 
grudnia b. r. 

Nie ulega wątpliwości, ze te „taneczne pod­
wieczorki" zwabią szerokie kola sympatyków 
„Kropli Mleka", ułatwiając w ten sposób rer.dez 
vous dla całej towarzyskiej Łodzi, mulącej na 
celu zasilenie tak potrzebnych Instytucji fun­
duszów. 

Znawcy piją tylko 

( f a l o w a 
mocna, aromatyczna i wydajna-

Firma egz. 140 lat. 

DLA WSZYSTKICHI 
UwitfUdnialąc ciązkle warunki eko­
nomiczna klssy średniej sporządziliśmy 
w tym roku świąteczne artykuły cze­
koladowe w gatunkach niedoścignio­
nych i w pięknem wykonaniu, a mimo to 

b a r d z o tan io . 

PISCHINGER 
NARUTOWICZA 2 , 

tel. aa-77. 

X muMutti. 

Koncert Kulisrmana. 
O ile słuchanie gry Hubermana naje­

ży do największych rozkoszy muzycz­
nych, jakie dać może tylko prawdziwy, 
wielki artysta, o tyle pisanie o tem na­
leży bezsprzecznie do niemałych k ł o p 0 

tów zawodu sprawozdawczego. Cóż bo­
wiem da się powiedzieć o grze, której °-
cena musi wykroczyć po za granice teź° 
co się szablonowo określa jako: najwY* 
szy artyzm", czy też „najdoskonalsi ' 
wirtuozostwo", i cały szereg podobnyc" 
epitetów iokreśleń, które nie są w it*" 
nie oddać nawet setnej części wrażeń 
ani nastroju, jakie w duszy słuchacza bu 
dzi gra tego największego geniusz* 
skrzypcowego naszych czasów. 

Powied zrny krótko: Huberman j«f1' 
dziś u szczytu swej działalności odtwór 
czej. Potęga uczucia, tytaniczna siła w"Y 
razu, bijąca z tonu jego skrzypiec, P r Z . ' " 
mawia do słuchacza dziś jeszcze dobit­
niej i silniej, niż kiedykolwiek. Jego j f a 

— to potężna manifestacja ducha arty­
sty, wyzwolonego z pęt wszelkiej ruty* 
ny, to największe święto rytmu, • ty ' u ' 
skupienia i nastroju muzycznego. 

O Zygfrydzie Schultzu wystarczy. i e 

śli się powie, iż był godny mistrza, któ­
remu towarzyszył . L. P« 
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Pierwszy 
_ W dniu dzisiejszym K.E.Ł. święcić bę 

dzie 30-letni jubileusz istnienia komuni­
kacji tramwajowej. Dzień ten uczczony 
zostanie w sposób uroczysty, zarówno 
na mieście, jakotei na terenie remiz 
tramwajowych. 

Z tej okazji pracownicy tramwajowi, 
aieby upamiętnić jubileusz istnienja 
tramwajów w Łodzi, ufundowali wielką 
tablicę, odlaną z bronzu, która wmuro­
wana zostanie w głównym korytarzu re 
mizy tramwajowej. 

Tablica ta wykonana została siłami 
własnemi, na podstawie modelu opraco­
wanego przez architekta Lubelskiego. 

Na tablicy wyryty został następujący 
napis: 

„ Rok 1898 — 1928 — 23. 12. — 
zarządowi 1 dyrekcji Kolei Elektry­
cznej Łódzkiej Sp, Akc. w dniu ju­
bileuszu 30-letniego istnienia tram­
wajów w Łodzi — składają życze­
nia dalszej owocnej pracy, dla dobra 
ogólnego, wszyscy pracownicy K. 
E. Ł,"« 

Tablica ta wykonana została z bron­
zu wagi 80 klg. wielkości 85x50. Uro­
czystość wmurowania, odsłonięcia i po 
święcenia tej tablicy pamiątkowej odbę 
dzie się dzisiaj, o godz. 8 rano w obec­
ności przedstawicieli miasta, dyrekcji 
KEŁ., członków zarządu KEŁ., przedsta 
wicieli instytucji społecznych, władz 
miejscowych i wszystkich pracowników 
tramwajowych. 

Program uroczystości tej przewidu­
je: 

Przecięcie wstęgi pamiątkowej przez 
prezesa zarządu KEŁ. p. Bidcrmana, U-
roczystą mszę świętą odprawioną przez 
JJi. księdza biskupa Tymienieckiego na 
dziedzińcu remizy, odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej, oraz okolicznościowe prze 
mówienia. 

W dniu jubileuszu wszystkie tramwa 
je w Łodzi będą udekorowane chorą­
giewkami, oraz zaopatrzone w tablice z 
napisem: 
„1898 — 1928 — 23. 12. — 30-Iecia Ist­

nienia tramwajów w Łodzi'1. 
Teren remizy tramwajowej został upięk 
szony, przy głównyw wejściu zbudowa­
na została brama triumfalna. W czasie 
mszy świętej i poświęcenia tablicy przy­
grywać będzie orkiestra tramwajarzy. 

Z okazji jubileuszu 30-lecia istnienia 
komunikacji tramwajowej w Łodzi nie 
od rzeczy będzie podać krótki 'zarys hi­
storii rozwoju tramwajów w naszem mie 
ście. Pierwszym jej etapem był rok 1898 
30 zatem lat temu, o godzinie 11-ei «•*. 
no wyjechały na miasto 

pierwsze wagony tramwajowe, 

Wystawy gwiazdkowe 
stą n> (Rosji c a n a z o n e . 
Z okazji' zbliżających się świąt Boże­

go Narodzenia Liczne sklepy moskiew­
skie urządziły wystawy gwiazdkowe, 
umieszczając w witrynach przybrane 
koloroweml lampami choinki. W związ­
ku z tem pisma moskewskie uderzyły 
na alarm z powodu „ponownego wzro­
stu religijnego". Tak np. „Wieczerniaja 
Moskwa" pisze w jednym ze swych o-
staitnich numerów, że przed wystawami 
takiemi godzimaml catłeml stoją dzieci 
które, przyglądając sie choinkom, mu­
szą sśłą rzeczy przychodzić do rozmai­
tych wniosków, które mogą być sprzecz 
ne z .światopoglądem komunistycz­
nym". Ponewal podobną kampanję pro 
wadziły również inne pisma moskiew­
skie, protestujące w ostrych słowach 
Przeciwko „propagandzie jrwia^dko-
wej", choinki zostały przed klilku dniami 

' usunięte z wystawy sklepowych. 

Remiza tramwajowa w owym czasie po 
siadała już 50 wagonów motorowych, z 
obsługą 420 ludzi. Instytucja zawiązała 
się pod nazwą spółki akcyjnej łódzkich 
kolei elektrycznych z kapitałem zakła­
dowym 2.000.000 rubli. Wypuszczono 
wtedy 8.000 akqi po 250 rubli kaida. 

Pierwszym dyrektorem KEŁ. był p. 
J. Korecki. Naczelnikiem wydziału ru­
chu był p. W". Dębowski, głównym bu­
chalterem p. H. Werner, obecny dyrek­
tor KEŁ. 

Wytężona praca tych jednostek z cza 
sem doprowadziła instytucję do należy­
tego rozwoju. Im. to głównie zawdzię­
czać należy szybki rozwój instytucji. 
Pierwsza dyrekcja KEŁ. sprowadziła wa 
gony tramwajowe z zagranicy, w rodzaju 
wagonów pulmanowskich, które jednak 
że okazały się niepraktyczne dla nasze­
go miasta ponieważ były za długie i 
na zakrętach wąskich ulic wykolejały 

tlą. 
Na skutek tego wagony te zostały prze­
robione na wzór wagonów dzisiejszych. 

Kolej Elektryczna Łódzka przecho­
dziła najrozmaitsze fazy swego rozwoju 

Przeżywała ona okresy ciężkie. Dywi­
denda w pierwszych latach wynosiła od 
4—5 proc. w stosunku rocznym. Z ro­
kiem 1905 nastał nowy okres dla tram­
wajów, wojna japońska i rewolucja w 
kraju mocno poderwała podstawy finan 
go we tramwai. Część pracowników tram 
wajowych wcielona została do armji i 
brała udział w wojnie. 

Po tym czasie zaznaczył się okres 
poprawy. Płace w tym czasie wynosiły 
od 8 rb. 40 kop. do 14 rb. tygodniowo. 
Po roku 1905 ówczesna dyrekcja KEŁ. 
przystąpiła do przeprowadzenia pew­
nych inwestycji tramwajowych. W pier­
wszym rzędzie powiększono kapitał za­
kładowy do 1.200.000 rubli. Od roku 
1908 zaznacza się silna poprawa. Nastę­
puj* mianowicie 

nowa era w rozwoju tramwajów. 
Frekwencja poprawia się, dywidenda 
wzrasta. W roku 1913 przekracza ona 
16 proc. w stosunku rocznym. Stan ten 
trwa do roku 1914. Wojna wszechświa­
towa poderwała mocno podstawy KEŁ. 
40 proc. pracowników tramwajowych 
opuściło swe stanowiska i powędrowa­
ło z armją zaborczą na wojnę. Większa 

Przykre nieporozumienie. 
l e r m l n w y b o r ó w 

n i e z o s t a ł 
Warszawski korespondent „Republi­

ki" telefonuje: 
W dniu wczorajszym doniosłem o za­

rządzeniu okręgowego urzędu ubezpie­
czeń w sprawie ustalenia terminu wybo­
rów do rady kasy chorych w Łodzi. 

Jak się dziś dowiaduję, rzecz cała 
polegała na nieporozumieniu. Mianowi­
cie, zarządzenie o wyborach, jakie wysz 
ło z okręgowego urzędu ubezpieczeń do 
łódzkiej kasy chorych, dotyczyło innej 
kasy i tylko przez pomyłkę skierowane 
zostało do Łodzi. 

d o k a s y c h o r a c h 
u s l a l o n y . 

Termin wyborów do rady kasy oho. 
rych w Łodzi jeszcze nie został ustalo­
ny. 

ren 
* * 

Jak sie. dowiadujemy, w dniu dzisiej 
szym wyjeżdżają do Waszawy w spra­
wach służbowych przewodniczący za­
rządu kasy o. Kałużyński i dyrektor dr. 
Samborski. Między innemi będą oni ró­
wnież interweniowali w O.U.U. w spra­
wie jaknajrychlejszego wyznaczenia wy 
borów, co jest tembardziej wskazane, iż 
w dniu 31 grudnia b. r. wygasa kadencja 
obecnej rady kasy chorych. (i). 

lak uniknąć eksmisji. 
Z a l e g ł e k o m o r n e m o ł e b u c sp ła ­

c a n e w r a t a c h . 
W ostatnim dzienniku ustaw ogłoszo 

no, o czem już donosiliśmy, nowelę do 
ustawy o ochronie lokatorów, według 
której eksmisja z mieszkań 1 i 2 — po­
kojowych nie będzie wykonywana o ile 
bezrobotny otrzymał pracę i spłaca, 
prócz bieżącego komornego zaległe ko­
morne w ratach, wynoszących 25 pro­
cent bieżącego komornego. 

Nowela ta ma kolosalne znaczenie, 
nie jest wykluczoneui jednak, że przy 
zastosowaniu jej w życiu, spowodowane 
zostaną ciągłe zatargi i nieporozumienia. 
Zwróciliśmy się tedy do jednego z wybit 
nych prawników łódzkich, który zobra­
zował nam precedens na przykładzie. 

A więc, powiedzmy, */ dniu 1 sierp­
nia r b. została orze-zoni prawomoc­
nym wyrokiem eksmisja bezrobotnego z 
mieszkania 1 czy 2-pckojowego z powo 
du zalegania w opłacie komornego, przy­
czem sąd odroczył wykonanie eksmisji 
do dnia 1 stycznia 1929 roku. 

Obecnie bezrobotny otrzymał posa­
dę i mógłby spłacać zaległe komorne. 
Jak ma postąpić, by uchylić skutki wy­
roku eksmitującego? 

Otóż powinien natychmiast rozpo­
cząć płacenie komornego, bieżącego i 

jexxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:^x 

Park Heleisow 
ilizaawka* 

r^"XXXXXXXXXXXXXXXX)COCXXXXXXXXXX: 

zaległego. Jeśli właściciel domu odmó­
wi przyjęcia komornego za pokwitowa­
niem (nie zostawiać komornego bez kwi 
tn), lokator powinien przesłać komorne 
za miesiąc bieżący oraz 25 procent wy­
sokości miesięcznego komornego na po 
czet zaległego długu pocztą. Na przeka­
zie pocztowym należy dopisać co nastę­
puje: 

„Ninlejszem przesyłam Panu xy zło­
tych tytułem komornego za miesiąc xy 
i xy złotych tytułem raty na poczet za­
ległego komornego" 

W tym wypadku uniknie się wszel­
kich scysji i nieporozumień z właścicie­
lem domu. Mając dowód tej wpłaty, na­
leży wnieść tylko odpowiednie podanie 
do sądu, w którym zapadł wyrok eksmi 
syjny, z prośbą o zawieszenie wykona­
nia eksmisji. 

Należy nadto pamiętać, że zawiesze­
nie wykonania eksmisji nie oznacza zu­
pełnego skasowania wyroku eksmisyj­
nego. W razie dalszego zalegania w pła 
ceniu komornego i rat, na wniosek właś. 
ciciela domu sąd uchylił zawieszenie 
eksmisji i eksmisja będzie bezwzględnie 
wykonana. (—is). 

ilość wagonów tramwajowych, ze wzgls 
du na minimalny ruch w mieście, została 
wycofana, inne zaś wagony używane by 
ły do obsługi wojska. W okresie okupa­
cji niemieckiej nowe zainteresowały się 
przedewszystkiem, elektrownią, gazow­
nią i tramwajami. Wyznaczyły one swe­
go urzędowego kierownika majora Riem 
bentrapfa, który pełnił nadzór nad temi 
instytucjami. Zaczął się 

ciężki okres dla tramwajów łódzklcK 
Brak węgla uniemożliwiał uruchomienie 
aparatu komunikacyjnego. Na domiar 
złego władze okupacyjne przeprowadzi­
ły 
rekwizycję miedzi i kabla zapasowego. 
Tramwajom groziło unieruchomienie. 
Dzięki tylko zabiegom członków zarzą­
du, udało się tramwaje utrzymać. Nie­
mniej ciężki okres przeżywały one po 
wojnie światowej. Brak części zapaso­
wych, brak materjału uniemożliwiał ko­
munikację. Ówczesny zarząd zmuszony 
był sprowadzić wszystkie brakujące czę 
ści z zagranicy. 

ówczesny magistrat groził KEŁ. wy­
właszczeniem. Po długich pertraktacjach 
doszło do porozumienia i podpisania no 
wej umowy koncesyjnej w roku 1923 w 
miesiącu lipcu na okres lat 20. Nowa 
koncesja obowiązuje obecnie do roku 
1963. 

Na mocy tej umowy koncesyjnej mia 
sto uzyskało 3 proc. akcji imiennych, o-
raz 3 członków w zarządzie KEŁ. na 
ogólną liczbę 8 osób. Stosownie do urno 
wy kolej Elekttryczna Łódzka postano­
wiła 
rozbudować sieć komunikacji i dobudo­

wać 26 kim. nowego toru 
z uwzględnieniem krańców miasta. Po­
zatem pracownicy uzyskali kasę poży-
czkowo-emerytalną. Dzięki tej zdoby­
czy pracownicy tramwajowi otrzymują 
po 10 latach pracy 40 proc. uposażenia. 
W każdym następnym roku po 3 proc., 
czyli po 30 latach pracy otrzymują oni 
pobory zasadnicze. 

Pozatem dyrekcja KEŁ. przeprowa­
dziła szereg inwestycji. 

Nieocenione zasługi w tej mierze po 
łożyła dyrekcja KEŁ. w osobach p. p. 
Wernera dyrektora KEŁ., Ringa wice­
dyrektora, naczelnika ruchu A. Wrób­
lewskiego, oraz kierownika warszta­
tów A. Kwiatkowskiego. W chwili obec 
nej zatrudnionych jest w tramwajach 
około 1400 pracowników. W mieście 
kursuje 115 wagonów z dodatkami. Oto 
całkowity dorobek 30-letniej pracy K. 
E. Ł. p. 

R A D I O ODBIORNIKI NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI, 
NISKIE CENY. DOGODNE WARUNKI. 

Inż. REICHER I H L Tłl. 15-57. 

Pogoda w święta. 
Będzie sucho, mroźno, ładnie. 
Chcąc poinformować naszych Czytelników, 

laka będzie pogoda w święta, zwróciliśmy sl« 
z taklem zapytaniem do państwowego Instytu­
tu meteorologicznego, 

— Czy będziemy mieli pogodę w święto 
— pytamy. 

— Na pytanie to trudno dać konkretną od­
powiedź. Jeżeli chodzi o naukowe określenie 
stanu pogody, możemy to uczynić, ale tylko na 
przeciąg czasu 24 godzin. Jeżeli chodzi zaś o 
dłuższy przeciąg czasu, możemy tylko o s pod­
stawie różnych spostrzeżeń meteorologicznych 
wysnuć przypuszczenia. 

— Wlec, Jakież są panów przypuszczenia? 
— Na to pytanie mogę odpowiedzieć, że w 

czasie świąt Bożego Narodzenia będziemy mieli 
mnie] wlęcel taką samą temperaturę, lak w o-
statnlch dniach. Zresztą s ta re przysłowie mówi: 
—„Święta Barbara po wodzie — Boże Narodze­
nie po lodzie". — Przysłowie to, przypuszczam 
sprawdzi się tego roku. 

Ma awiazdke! 
Czekolady 

B o m b o n i e r k i 
Cukierki 

nallepazego gatunku po cenach najtańszych poleca: 

M*&OlsMr Południowa 4 

30-lecie istnienia tramwajów w Łodzi. 
_ ^ . _ _» _ ner * m * nrf • i „ « • 
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loshiwara 
z Brygidą Heim. 

Słynny romans Pawła Rosenhayna 
„Jacht siedmiu grzechów", który dzięki 
sensacyjności swej fabuły stał się atrak­
cją literacką ostatniej doby, doczekał 
się realizacji filmowej. Z przyjemność ą 
należy stwierdzić, że przez tę trawesta 
cję ekranową nietylko powieść ta nie 
straciła nic ze swej siły, aJe przeciwn e, 
niektóre jej szczegóły wypadły o wiele 
mocniej i wyraziściej. Tyczy to się 
przedewszystkiem samego Ha, na któ­
rem snuje się fascynująca akcja „Yoshi-
wary". Opisy orgji, rozpasania i zmysło­
wych ekscesów, o które w powieści 
swej potrąca autor, tu w optycznem u-
jęciu wypadły niezrównanie wspanialej. 
A momenty te odgrywają w f lmie pier­
wszorzędną rolę. Niedarmo nazwał Ro-
berts statek swój „Yoshiwara" tak jak o-
slawiona dzielnica w Tokio o tej samej 
nazwie jest siedliskiem najwyuzdańszc-
go grzechu, najbardziej rozpasanej zmy­
słowości, tak i luksusowy statek Robert-
sa stal się jednym wielkim pływającym 
domem rozkoszy I miłości. Muzyka, ta­
niec, kwiaty, zapachy, orgja, szat i upo­
jenie owiewają go nesamowitym opa­
rem. A w chaosie tym snuje się wiełkiem 
tempem dramat Kiljana Girlitta, który po 
dejrzany o zamordowanie agenta teatral 
nego na pokładzie „Yoslrwary" znalazł 
chwilowe schronienie. Intrygi zbrodni­
cze, miłosne sceny, awantury o posmaku 
sensacji I skandalu, a wreszcie walka z 
poleją, która zjawiwszy się na statku 
zdemaskuje prawdziwych zbrodniarzy— 
oto momenty, trzymające widza przez 
cały ciąg z zapartym oddechem l w nie­
bywałym napięciu. Rolę główną w tym 
szlagierowym filme kreuje Brygida 
Heim. Niesamowita dziwna ta artystka 
0 twarzy dziecka i czarownicy snuje się 
przez Jego całość jak koszmarna, urocza 
1 tajemneza zjawa. 

Ra froncie bezrobocia 
sytuacja nie uległa zmianie. 
Na terenie państwowego urzędu po. 

irednictwa pracy w Lodzi (miasto Lódź 
i powiaty) łódzki, łaski, sieradrki, leczy 
oki i brzeziński w dniu 22 grudnia 1928 r. 
było w ewidencji zarejestrowanych bez­
robotnych 18.321 w tem w samej Lodzi 
13.495, w Pabianicach 1.489, w Zgierzu 
1.388, w Zduńskiej Woli 457, w Toma-
szowie — Maz. 1.214, w Konstantyno­
wie 85, w Aleksandrowie 90, w Rudzie-
Pabianickiej 123. 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty 
godniu 7561 w tem 7.159 bezrototny:h 
brało zasiłki ustawowe z Funduszu Bez 
robocia i 402 bezrobotnych zapomogi do 
raźne ze Skarbu Państwa. 

W samej Lodzi brało zasiłki 5.621 
bezrobotnych z czego 5.387 z Funduszu 
Bezrobocia i 234 zapomogi ze Skarbu 
Państwa. 

Pracowników umysłowych brało ta-
liłki doraźne 375. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
aa terenie Łodzi 1 453 bezrobotnych, o-
trzymalo pracę 816, wysłano do pracy 
77. 

Za kolportaż bibuły komunistycznej 
S a d s k a z a ł W a f n b e r f g a n a J e d e n r o k 

w l e z i e n i a . 
oddawca już agitował w fabrykach lódz 
kich. 

W dniu wczorajszym Wajmberg zna­
lazł się na ławie oskarżonych sądu okrę 
gowego, który sprawę tę rozważał pod 
przewodnictwem sędziego Kozłowskie­
go w asyście sędziów Pniewskiego i 
Taubenszlaka. Oskarżony na sprawie 
twierdzi) kategorycznie, że nie należał 
do żadne! partji politycznej i nawet się 
oie interesował polityką. Oświadczył, on 
że przypadkowo znalazł sie. na Polesiu 
Konstantynowskim, lecz odezw nie roz­
dawał i nawet ich nie czytał. 

Inaczej jednak twierdzili świadko­
wie, funkcjonariusze policji politycznej, 
którzy oświadczyli na rozprawie, że 
konfidenci doskonale znali Wajnberga 
i mówili, ie jest kolporterem bibuły ko­
munistycznej. 

Prokurator Kubiak uważając, ii wi­
na oskarżonego została w zupełności do-
wedziona, domaga! się dlań przykładnej 
kary. 

Sąd skazał Wajnberga na rok wlezie 
nfa z pozbawieniem praw za kolportż 
odezw komunistycznych, natomiast zwol 
nit go od zarzutu przynależności do paj­

da*. 

Dnia 9 września r,b. na Polesiu Kon 
stantynowstkim w Lodfzi odbywała się ża 
łobna manifestacja z powodu ekshumacji 
zwłok rewolucjonistów, Fabisiaka i 
Florczaka, straconych przez rosjan w 
1905 roku i pochowanych w Bełdowie 
pod Aleksandrowem. Policja, posiadając 
informacje, że partja komunistyczna bę­
dzie się starała wyzyskać tę manifesta­
cję dla celów agitacyjnych na Polesie 
Kcnslanty newskie wydelegowała kilku 
wywiadowców. 

Wywiadowcy ci rzeczywiście słwier 
dziid, ii w trakcie przemówień ktoś z tfu 
mu kolportował odezwy komunistycz­
ne. Byl to jakiś młodzieniec, który dzia­
łał bardzo ostrożnie 1 starał sie ukryć 
wśród zgromadzonych. 

Po manifestacji wywiadowcy śledzili 
kolportaż bibuły komunistycznej i za­
trzymali go przy zbiegu ulic Zachodniej 
i Ogrodowej. Młodzieniec usiłował zbiec 
lecz go schwytano i spowadzono do ko­
misarjatu. 

Był to 18-letni robotnik Szmul Waja 
berg. 

Wajnberg nie miał przy sobie żad­
nych odezw, ani też wydawnictw partyj.. 
nych mimo to jednak policja poznała wltji komunistycznej, 
nim agitatora komunistycznego, który! 

m 

W Pon iedz ia łek , dn. 31 grudnia 1928 r. 
odbędą się w feafrze „ S P L E N D I D " 
3 wielkie artystyczne przedstawienia 

pod bantem 

PRECZ z TROSKĄ! 
Udział biorą aastep. artystki i artyscłi 

Lucyna MESSAL 
Władysław SZCZAWIŃSKI 

Marja MALICKA 
Aleksander WĘGIERKO 
Nina PAWLISZCZEWA 

Feliks PARNELL 
Anna i Halina ZABOJKIM A wraz z baletem 

Jan MROZIŃSKI 
Stanisław SIELAŃSK1 

Mieczysław KOCHANOWSKI 

K O M U N I K A T . 
Najlepszą gwl 

jest los Wielkiej 
ganlzowanej na 
Cywilnej Szkoły 

Losy w cenie 
można w Komite 
Piotrkowska 67, 

azdką dla wszystkich 
LoterJl Lotniczej zor-
ccl budowy Pierwszej 
Pilotów w Radomiu 
I-go złotego nabywać 

cie Wojew. L. O. P. P.. 
prawa oficyna, parter 

Początek przedstawień: 
I-go o godz. 10-ei wiecz. 

II-go o godz. 12-ej w nocy 
III-go o godz. 2-ej w nocy 

od godz. 9-ej do 15-ej. 

XXXXXXXXXXXXXXX 

10 GWIAZD STOLICY. 
10 PIĘKNYCH BA LETNIC. 
10 GODZIN ZABAWY. 
10 ZŁOTYCH BILET. 

"raz po 15 zł. | 20 zł. 
10 GODZINA POCZĄTEK. 

UWAOA: Wszyscy nabywcy biletu na którekolwiek s powyższych przed­
stawień mają prawo bezpłatnego wejścia na 

Wielką Maskarad; Sylwestrową 
w Filharmonii. 

Połączone ssie teatru „SPLENDID" o n z „ni.HARM.ONjr. Zapowiada 
Artystą „Morskiego Oka" Stanisław Slebńskl. Ceny biletów: Rzed 1—5 
zl. 2o.—, rząd 6—2o zl. 15,—, rząd 21—zj zl. 10. Kupon do loży partero­
we! zl. 10.—, balkon boczny zł. 10.—, balkon ną wprost sceny rząd 1, II 
i III zł. 15.—, balkon na wp>ost sceny rząd IV I V zł. 10.—. 

Przedsprzedaż biletów odbywać tle będzie codziennie w teatrze „Splen-
dld" od godz. II-ej rano do godz. 2-ej po pol. o r u od godz. 4.50 po pol. 
do 7-ej wieczorem. 

(Fszed śn>l€Ętec*MUĄ premjera 
w „Casime". 

„PREZYDENT" 
z 3n>anem JtZozzuchhicm 

W momencie wojny między boliwja 
a Paragwajem, gdy oczy całego świata 
patrzą na Amerykę Południową film 
.Prezydent", osnuty na tle stosunków 
panujących wśród republik amerykań­
skich, jest bardzo aktualny. Treść Jego 
barwna l fascynująca. 

Miody wieśniak Pepe Torre. zako­
chawszy się w hrabiance Manueli de 
Yaldez, wywędrował za ną do stolicy 
republik1 Costy Nuovy. Zbliżały się wy­
bory nowego prezydenta, i Partja Wol­
ności zaangażowała Pepe w charakterze 
agitatora za kandydaturą Don G.:ronJ-
ma narzeczonego Manueli. Zdoby wszy 
popularność śród mas wyborczych, i epe 
w ostatniej chwiti wystawił własną kan 
dydaturę i został obrany prezydentem. 
Manuela, której uśmiechaj sie tvtul Pani 
Prezydentowej, zgodziła s.ę poślub ć de 
nomine Pepe Torre. Wkrótce zrażony 
oziębłością Manueli oraz panulac-em w 
jej sferze przekupstwem. Pepe Torre u-
cieki ze stolicy, zamierzając powrócić 
do wsi rodzinnej. W drodze zosial aresz 
towany i z zawiązanem; oczvma odsta­
wiony z powrotem do miasta, Slalo się 
to z rozkazu Manueli, która pokochała 
go serdecznie I nie wyobrażała sobie 
życia bez niego. 

Rolę główną kreuje w „Prezyden­
cie" Iwan Mozżuchin, którego wspan a-
ła męskość kontrastuje śwsetnl* z cu­
downą urodą Suzy Vernon. 

Węgiel zdrożał. 
Jiedijntjm potrodeni mróz. 

Od paru dni zauważyć się dal niesłu­
szny wzrost cen na rynku węglowym. 

Przyczyną tego było chwilowe zmnlej 
szenie podaży węgla, wynikłe wskutek 
zamieci śnieżnych i zwiększonego w 
zw ązku z panującemi mrozami, zapo­
trzebowania na węgiel. 

Okoliczność ta wykorzystana zosta­
ła przez pośredników węglowych, któ­
rzy w celach zysku wyśrubowali ceny 
węgla. 

Odnośne czynniki władz nadzorczych 
w dziedzinie handlu artykułami pierw­
szej potrzeby winny Jaknajrychlej wej­
rzeć w tę sprawę | uregulować ceny 
tak ważnego obecn e artykułu, jakim 
Jest węgiel. Przecież mrozy dopiero za­
częły się. zima obecna zapnwiadi się 
jako bardzo tęga., cóż więc będzie dopie­
ro później, Jeżeli śrubowanie cen węgla 
już teraz s.ę zaczęło? 

Skrzynka do lisKto. 
Szanowny Panie Redaktorze 1 
Ponieważ w sprawie wiadomego In­

cydentu z piosenką w rewjl „Rób coś" 
w teatrze „Oul-Pro-Ouo" część prasy 
czyniła p. Hankę Ordonównę odpowie­
dzialną za wykonanie piosenki tej, po­
śpieszamy oświadczyć, iż według regu­
laminu teatralnego artysta obowiązany 
jest, pod groźbą kary pieniężnej, do wy 

konywania każdego wyznaczonego 
przez dyrekcję teatru utworu, a za uka­
zanie się utworu na scenie odpowiedział 
ne Jest jedynie kierownictwo literackie 
teatru. Licząc, iż w imię prawdy Sza­
nowny Pan Redaktor nie odmówi w po-
czytnem piśmie Swojem niniejszego wy 
jaśnienia 

pozostaje z szacunkiem 
Jer/.y Doczkowskl 

Dyr. Teatru „Oui-Pro-Ouo". 
X X X X X X X 9 b * & * X * # « » ? 
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Mężczyzna po 40. latach 
posiada wyrobienie, doświadczenie i powagę 

Zalety te są częstokroć niedoceniane. 
W jednej z warszawskich gazet znaj­

dujemy ciekawe wywody na bardzo ży­
wotny temat, dotyczący tak powszechne 
go problematu życiowego, jakim jest — 
walka o egzystencję. 

„Zapewne zdarzyło się Wam czytać 
— pisze ów dziennik warszawski, ogło­
szenia o wakującej posadzie kierownika 
albo energicznego pracownika. Kończy­
ło się ono: „Panowie do lat 40-tu zechcą 
złożyć olertę sub.." 

My, jeszcze pełni sił życiowych, e-
nergji, inicjatywy, my, 42—54—47-letni 
oburzaliśmy się zapewne na takie głupie 
ograniczanie lat. Jakże można stawiać 
nas poza nawiasem pracy, dlatego tylko, 
że przekroczyliśmy czterdziestkę? Od­
bierać nam możność ubiegania się o pra­
cę, jak niezdatnym niedołęgom uważać 
nas, młodych, silnych i zdrowych za., 
starszych panów. A cóż my mamy po­
cząć?.. My, po czterdziestce? 

— Jest dużo przesady w poglądzie, 
że mężczyzna tylko do lat 40-tu jest mło 
dym, sprawnym, wydajnym w pracy. Ze 
po czterdziestce zaczyna się degrengola 
da, zanik i upadek sił i energji. Tak na 
szczęście nie jest. Tem nie mniej pogląd 
taki istnieje, bussines jest bezwzględny, 
nie zna litości, wybiera i kupuje siły mto 
de, świeże, a panów po czterdziestce u-
waża za towar ludzki gorszy, II-ej klasy. 

A przecież — my mężczyźni po czter 
dziestce, musimy ze zdwojoną, potrojoną 
energją stawać do wyścigu pracy i kon­
kurować z młodzieżą do lat 40-u — u-
tnieiętnością, wyrobieniem, doświadcze­
niem, powagą, umiarkowaniem, tolidnoś 
clą".. 

I tu właśnie jest punkt ciężkości ca­
łej sprawy, punkt który godzi się pod­
kreślić. Mianowicie — właśnie mężczyź 
ni czterdziestoletni mogą w stosunku do 
młodszej generaq'i powołać się na to 
doświadczenie i wyrobienie życiowe ja­
ko na przywilej wieko, niedostępny w 
zasadzie dla młodszych roczników. Na 
tem polega wyższość mężczyzny czter­
dziestoletniego i to właśnie powinno 
być w naszem życiu społecznem więcej 
brane w rachubę, niż to się dzieje w rze 
czywistości... 

Jak w wielu wypadkach, tak i w tym 
przydałaby się amerykanizacja. Po tam 
tej stronie oceanu życie — jak nie pa 
trzy na stan, pochodzenie, koligacje itp. 
tak również nie pyta o metrykę, kierując 

się jedynie tem, co dana jednostka po­
trafi. To też w amerykańskiej gazecie 
nie znajdzie się tak często ogłoszenia 
z ograniczeniem wieku — tara wiedzą, 
że czterdziestoletni mężczyzna jest jesz 
cze człowiekiem w pełni swych sil życio 
wych, że bynajmniej, nie jest jeszcze... 
znicdolężnialym starcem. 

W zupełnie normalnych warunkach 
społecznych czterdziestoletni mężczyz­
na powinien wprawdzie już znajdować 
się „na stałym gruncie", powinien mieć 
pod sobą mocny fundament w postaci 
wyrobionego stanowiska życiowego. 
Ale — ta reguła dotyczy, jak powiedzie­
liśmy, tylko zupełnie normalnych wa­
runków społecznych, natomiast w obec­
nej epoce, w epoce powojennych wyko-
leieńców (takich przecież wciąż jeszcze 
jest dosyć) oraz w czasie tak trudnej 
walki o egzystenq'ę — reguła ta w ty­
siącznych wypadkach jest tylko martwą 
teorją. 

Właśnie z punktu widzenia doby obe 
cnej — nie należy zamykać drzwi przed 
ludźmi w t. zw. „posuniętych" latach' 
Jak jednak powiedzieliśmy: nie ze wzglę 
dów natury uczuciowej, ale dlatego, że 
mężczyzna również powyżej czterdzie­
stki jest w zasadzie jeszcze wciąż mater­
iałem równowartościowym pod wzglę­
dem energji sił żywotnych. 

A ponadto ma on jeszcze jeden wiel­
ki plus, który nazwijmy krótko: szkołą 
życia. Z. 

ERBATA 
LYON SA 

Herbata, którą pije cala AngTja. 

Przepotężny film o cieniach i blaskach władzy, 
o goryczy i słodyczy sławy — o pocałunkach 

szczęścia i miłości 

Prezydent 
W roli tytułowej — bożyszcze ekranu 

Iwan MOZillCHIN 
w „CASINIE" Świąteczny 

program 

męskie w nallep-
szych gatunkach 

Wezwanie. 
NlnU|irym wzywam firnie ekłpedycyiną L. 

Ralslowicz, J. Szlam i S-ka w Lodzi, ul. Piotr­
kowska 17 do zapłacenia w przeciągu 3 doi pro­
testu i wystawieniem L. Fiszader w Warszawie 
na tt. 145.35 pł 24. 8. r b . gwarantowany przez 
t«i« flrme H.stem z dnia 28. .4. r. b. 

W razie nlewykuplenla w powvzsavin ter­
minie sprawę skieruje do sądu. 

3 ć x c f IłptM 
Piotrkowska 56 

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 
Kasa Zamawiań w cukierni Gostomsktego 

sprzedawać będzie dziś od godz. II do 2 po­
południu oraz lutro, t. 1 poniedziałek od godz 
10 do g. 2-e) bilety na następujące przedsta­
wienia JwlateLzne: wtorek: Teatr Miejski o ic 
8J0 . .Broadway" 

Teatr Kameralny: g. 9 „Sekretarka Pana 
Prezesa", środa: Teatr Miejski: g. 12 w poi 
..Otugonosy Karzełek I Królowa Gąska", godz. 
3 I pół >o poł. „Księżniczka Turandot", godz. 
8.30 „Broadway" 

Teatr Kameralny: g. 5 popołudniu „Simona", 
łodz. 9 w. „Sekretarka Pana Prezesa" . 

W pierwszy dz>ń świąt kasa zamawiań bę­
dzie zamknięta. Czynne będą tylko kasy tea­
tralne od godz. 6 wieczorem. 

Materiały 
DAMSKIE PŁASZCZE i KOSTJUMY 

Wełenki 
POLECA PO CENACH UMIARKOWANYCH 

s*iM> Sl/**4 

C.&Restef 

Speclalnoit* 

Wyroby Fabryki Leoniiarda. 

P D V C MydtHłO do zębów C M J $q najlepsze 

r 
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Z a w i a d o m i e n i e * 
Niniejszym zawiadamiamy Szan. Klijentelę, iż 

wyf facz i t a s p r z e d a ż 
na m. Łódź wszystkich modeli radioodbiorników 

T E L E F U N K E N 
powierzyliśmy j e d y n i e firmie 

R A D I O A U D I O N 
Lodź, Traugutta 1, (Gmach Grand Hotelu) tel. 53-71. 

Z poważaniem 
POLSKIE ZAKŁADY 

„ S I E W I E N S „ 
w « . < S Z A / / A . Fo-*ml Hs 18 . 

I R 

Uniwersytet w... 
tramwaju. 

W żadnym kraju, nigdzie, czas nie ma takie) 
wartości Jak w Ameryce. Żadna minuta nie mo­
że być tam stracona nieproduktywnie. 

Ludzie śpieszący rano do pracy, do odle­
głego niekiedy miejsca, powracalący wieczorem 
do domu, zastanawia]* się, czy nie można bez­
czynnie spędzanego czasu w tramwaju lub ko­
lejce zużyć w Jakiś opłacalny sposób. Pomię­
dzy Jednym a drugim daniem obiadu załatwia 
sie Interesa, a podczas antraktów w teatrach, » 
hallu, gra się na zniżkę lub zwyżkę akcji. 

Oto ostatnio rektor uniwersytetu w Chicago 
oświadczył, że wystarczy pól godziny pracy 
dziennie, aby w krótkim stosunkowo czasie 
przerobić kurs wykładów uniwersyteckich. 

Pól godziny? Nad tem warto pomyśleć. I 
Istniejąca w Chicago dyrekcja linii tramwajo­
wych „Paclllc Electric Rallway" postanowiła 
dla swych stałych pasażerów dojeżdżających 
codziennie do Chicago do 1 pracy, założyć w 
tramwaju uniwersy te t 

Każdemu z posiadaczy biletów miesięcznych 
I sezonowych, przysługiwać będzie prawo za­

pisania się bezpłatnie na Jeden z dziewiętnastu 
kursów, których wykłady, wydane w lormle 
broszur rozdawane będą przy wsiadaniu do wa­
gonów. Kurs podzielony zostaje na działy, ści­
śle dostosowane do czasu trwania podróży, 
która „student t ramwajowy" odbywa dwa razy 
dziennie. 

W ten sposób czas podróży, który marnował 
się zupełnie, zostanie racjonalnie wykorzysta­
ny. Zaznaczyć należy, że towarzystwo wpro­
wadza specjalne wagony tramwajowe dla prag­
nących uczyć się po drodze, by pozostali pasa­
żerowie Im nie przeszkadzali. 

W pewnych okresach czasu, odbywać się bę­
dą dla „tramwajowych studentów" egzaminy, 
przeprowadzane przez profesorów uniwersytetu 
chicagowskiego. Po przejściu zaś pełnego kur­
su, studenci będą mogli zdawać ostateczne egza 
miny na uniwersytecie 1 otrzymać dyplom. 

Zasada „tlmos ls moncy" doprowadzić może 
do niezwykłych, zaiste, rezultatów. Zdaje się 
Jednak, ze możliwe Jest to tylko w Ameryce. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dwa ostatnie przedstawienia „Matki 

Szwarcenkopf" o godz. 4.30 po pol. 1 8.30 wlecz. 
W poniedziałek przedstawienie zawieszone. 

We wtorek, środę, czwartek 1 piątek o godz 
8.30 wlecz. „Jojne Firulkes". 

Śnieżno Małe zefcY 
aromatyczny, świeży oddech, używając świetnie odświeżającej 

pasty da ztftow Kaliklata 
Znikną natychmiast i osad brzydki i przykry zapi^h jamy ustnej. 



I u m w 

_ _ i k o w ? 
K o n s e r w a t y i m f e s i t u p o ł ą c z o n a z toleran­

c j o , tiraducfa i d z i e w p a r z e z p o i l ę p e m . Nakładem wydawnictwa „Myśl" w 
Berlinie ukazała się ciekawa książeczka 
Włodzimierza Krymowa p. t. „Mlasto-
Sflnks". 

Autor, emigrant rosyjski, przebywa­
jący przez dłuższy czas w Londynie sta­
rał tlę w kilkunastu rzutach scnarakte-
ryzować metropolję angielską, to „mias­
to - sfinks", które posiada tyle sprzecz-
aych oplnjl, Jak żadne miasto na świecie. 

Krymów nie daje pełnej charakterys­
tyki stolicy AngljL Uwagi 1 spostrzeże­
nia, zawarte w jego książce m;iją być 
tylko materiałem do wielkiej księgi o 
Londynie. To są tylko drobiazsi londyń­
skie. Ale w drobiazgach — twierdzi au­
tor — czasem przejawia się „to, co naj-
vażnlejsze". 

C T C F T O . ale P E W N I E . 

W Paryżu taksówki mkną z wielkim 
hałasem 1 rykiem. Szybkość nie jest wca 
ie tak wielka, lecz kiepska maszyna o-
kropnie hałasuje 1 szofer w dodatku trąbi 
bez przerwy. W Londynie sprawa przed 
stawia się wręcz odwrotnie. Tam nie sły­
chać wcale jak Jadą taksówki. 

W Instrukcjach dla policji londyń­
skiej czytamy: 

*— Pamiętajcie, że każdy szofer I ka-
idy woźnica Jest waszym przyjacielem i 
okazujcie mu pomoc w razie potrzeby 
lak swemu najlepszemu koledze". 

Nigdzie na świecie niema takiego po­
rządku I takiej pewności w ruchu uli­
cznym jak w Londynie. 

Angielskiemu szoferowi można zau­
fać bez najmniejszych zastrzeżeń. 

Francuski szofer Jedzie wspaniale, 
śmiało, mimo to pasażer ma w stosunku 
do niego zawsze Jakieś wątpliwości. 

Niemiecki szofer jedzie również dob­
rze, prawidłowo, lecz denerwuje się, kłó­
ci się z dorożkarzami 1 przechodniami, 
ciągle trąbi 1 dlatego nie ma się doń tak 
wielkiego zaufania, Jak do szofera an­
ielskiego. 

Jlie bofą sią zimna. 
Anglicy mówią obecnie bardzo wiele 

na temat nieekonomicznej eksploatacji 
artykułów spożywczych. Wojna dała 
iiasło: ekonomia w każdej dziedzinie — 
I hasło to przetrwało. Mimo to anglicy 
jeszcze teraz nawet wylewają kwaśnie-
łące mleko. Ody pokazywałem im jak się 
robi twaróg 1 śmietanę, patrzyli zdzłwie-
v. lecz sami jednakże tego nie robili. 0 -
ii dotychczas nie wiedzą Jeszcze, że z 

/aśnego mleka mogą powstać tak sma­
czne potrawy jak twaróg i śmietana. 

Lecz ilu Innych rzeczy moglibyśmy 
nauczyć się od anglików! Nie mówię Już 
i rzeczach poważnych —o Ich kultu­
rze, szacunku względem prawa, porząd­

ku i t. p. — lecz nawet w dziedzinie dro­
biazgów. 

Weźmy naprzykład kwestię żlmna w 
mieszkaniach. Klimat w Londynie uwa­
żany jest za jeden z najnlezdrowszych. 
Może to jest omyłka, a może anglicy ra­
tują swe zdrowie zimną temperaturą, pa­
nującą w mieszkaniach, lecz faktem jest, 
że wypadki przeziębień są tu o wiele 
rzadsze niż gdzieindziej. Ody człowiek 
przyzwyczai się do zimna, panującego w 
pokojach i do spania zimową porą przy 
otwartych oknach — wtedy przeziębić 
się jest naprawdę bardzo trudno. Jednak 
że to, co jest dobre w kraju o klimacie 
wilgotnym, będącym pod wpływem Oolf-
strómu, może okazać się szkodiiwem w 
klimacie kontynentalnym. W kraju o su­
chym klimacie spanie nocą przy otwar­
łem oknie jest o wiele niebezpieczniej­
sze, niż w wilgotnej Anglji. 

W Berlinie w tramwajachl I autobu­
sach drzwi są szczelnie zamykane. W 
londyńskich autobusach drzwi wcale nie­
ma. 

Jadąc pociągiem z Londynu do Berli­
na, łatwo poznać, w którym przedziale 
siedzą anglicy, a w którym niemcy. U 
anglików wszystko będzie otwarte nawet 
zimową porą w największy mróz — o-
kna, drzwi I wentylator. 

U Niemców nietylko wszystko będzie 
zamknięte, lecz oni sami nawet staną się 
niewidoczni w swych korzuchach. 

Wszusifit* S I E ftu*cxu. 
Buciki, kupione podług miary w Lon­

dynie 1 przywiezione na kontynent stają 
się ciasne. To nie są żarty 1 

Klimat w Anglji jest wilgotny. Skóra 
pantofla w tym wilgotnym klimacie jest 
elastycznlejsza i zachowuje tę samą roz­
ciągłość, jaką otrzymała na kopycie 
szewekim. 

Na kontynencie, w suchym klimacie 
ta sama skóra kurczy s'ę, wysycha 1 
pantofel staje się ciasny. Jeżeli w tych 
samych pantoflach pojedziemy naprzy­
kład do Rlo-de-Janeiro, gdzie klimat jest 
jeszcze wilgotnlejszy, 1 0 pantofelki bar­
dziej się rozszerzą. 

Kupiłem w Londynie neseser, do któ­
rego z łatwością wchodziły trzy flakony 
w specjalnie wyznaczone miejsca, odgra 
nlczone rzemykami. Ody przyjechałem 
do Berlina, żaden flakon nie chciał się 
zmieścić. Nie uświadamiając sol ie Jesz­
cze wówczas przyczyny tego faktu prze­
klinałem chłopca hotelowego, posądza­
jąc go o zniszczenie nesesera. 

Im człowiek więcej wie, tem ostroż­
niej wydaje sądy o ludziach 1 faktach. 
Niekulturalni sędziowie są najsurowszy­
mi sędziami. 

Cbmratel 3>xewai. 
Do Anglji nie wolno wwozić psów 

oez 6-cio miesięcznej kwarantanny. Z 
Japonjl przywiozłem do LIverpoolu ma­
łego pieska „Dżeppi". Gdyśmy się zbli­
żali do brzegów Anglji kapitan okrętu 
nadał specjalną depeszę radiotelegrafi­
czną o tem, że na pokładzie jest maty 
piesek. Trzech policjantów pilnowało 
mojego pieska w porcie, czuwając nad 
tem, by „Dżeppi" przebył 6-clo miesięcz­
ną kwarantannę zanim dostanie się do 
Anglji. 

Ody Dżeppi przebył kwarantannę 1 
został psim obywatelem angielskim za­
chciało mu się wziąć udział w wystawie. 

Wystawy psów odbywają się w An­
glji 50 razy na rok 1 za każdym razem 
wydaje się nagrody. Dżeppi poszedł za­
pisać się na wystawę. 

'— A Jego paszport? >— zapytano w 
sekretariacie wystawy. 

— Jaki paszport? 1 
Wyjaśniono nam, że w Anglji ludzi 

nie obowiązuje przymus naszportowy, 
lecz dla psa posiadanie paszportu jest 
konieczne. 

— Odzie wydają takie paszporty? 
— W „Kennel - Club" — w „Psim 

klubie". 
Psich klubów Jest w Anglji pięćdzie­

siąt. Dla samych buldogów jest przeszło 
dwadzieścia klubów. Poza tem oddziel­
ne kluby dla plnczerków, foxterrierów 
i t. d. 

Udaliśmy się do Kennel - Clubu. 
— A kto byl ojcem l matką Dżeppfe-

go?.„ 
— Dżeppi urodził się w Japonjl. Je­

go rodzice są nieznani.. 
A do paszportu trzeba podać nietylko 

ojca 1 matkę, ale nawet babcię 1 dziadka, 
nawet prababkę i pradziadka. 

Okazało się, że Dżeppi nie rroże o-
trzymać paszportu, lecz ktoś powiedział, 
że zarząd zjednoczonych klubów ma 
prawo wydać paszport psu nieznanych 
rodziców, o He Jest arystokratycznej 
krwi i Jeżeli wogóle zasługuje na uwagę. 

Ponieważ Dżeppi zasługiwał na spe­
cjalną uwagę, przeto 24-ch siwych eks­
pertów po dłuższych rozwttinlach wy­
dało mu paszport i nazajutrz w „Wiado­
mościach zjednoczonych oslch klubów" 
ukazała się notatka, że niejaki Dżeppi 
otrzymał paszport Jego Królewskiej 
Mości Króla W. Brytanii 

lilasbamlonu P I E S . 

Niedawno Jakiś Bob, fojeterier, nale­
żący do pewnej biednej wdowy, podarł 
komuś spodnie. Poszkodowany zwrócił 
się do sądu. Sędzia wezwał właśuclelkę 

psa 1 głównego oskarżonego — Boba. 
Jakiś świadek zeznał, że Boh Jest wogóle 
złym psem. Sędzia uznał Boba winnym 
(a dla psów w Anglji Jest tylko jeden 
wyrok skazujący — kara śmierci) 1 nie­
szczęśliwy Bob skazany został na śmierć 
jako zły, szkodliwy 1 niebezpieczny czło­
nek psiego społeczeństwa. 

Wdowa zwróciła się do sąsiadów, 
szczególnie do dzieci, które znały Bola. 
W ciągu kilku dni zebrano 40 tysięcy 
podpisów osób, zaświadczłiincycii, że 
znają Boba osobiście, że Bib jest naogół 
porządnym 1 dobrym psem. Pisma co­
dzienne rozpisywały się na ten temat 
bardzo szeroko. Wniesiono skargę ape­
lacyjną. Sprawa przeszła do wyższej In­
stancji, zawezwano przeszło stu świad­
ków l Bob został ocalony: wyrok pierw­
szej instancji został zniesiony. 

Na pierwszych stronicach pism an­
gielskich widniał owego dnia ogromny 
tytuł: — „Bob ocalony i44 

Jltiłośnicu D S I O L J I . 

Każdy anglik jest przekonany, że ną] 
mądrzejszą książką na świecie jest Bi-
blja. Ody mu się wskaże na pewne sprze­
czności w treści tej księgi, odpowie bez 
namysłu: 

— My to inaczej rozumiemy. 
Konstytucję może zmienić byle - Ja­

ka kwestja Irlandzka, lecz Blbljl nic 
zmienić nie może. 

Mówcy angielscy zazwyczaj powołu­
ją się w swych przemówieniach na Bi­
blię. Nigdzie niema w użyciu tylu cytat 
z Blbljl, jak w Anglji. Cierpliwy, flegma­
tyczny anglik, wpada nagle w niepoha­
mowaną wściekłość gdy ktoś w Jego o-
becnoścl źle się wyrazi o Blbljl. 

„Karta Wolności" wywarła mniejszy 
wpływ na układ stosunków politycznych 
w AngiJi, niż Biblja. Są ludzie, którzy 
nie wierzą w Boga, nie chodzą do koś­
cioła, lecz czytają Blblję. 

W żadnem piśmie nie widziałem Jesz­
cze feljetonu na temat Biblii. W Anglji 
najpoczytniejsi dziennikarze piszą całe 
artykuły na temat tego lub innego roz­
działu ze Starego Testamentu. 

33 r u d n e r e c e . 
W Londynie zawsze były brudne rę­

ce, lecz czyste, błyszczące cylindry. Zo­
stała z tej tradycji tylko połowa: — bru­
dne ręce. Manicure zrobiony według 
wszelkich prawideł, a ręce brudne. B'<>-
rąc pod uwagę sadzę londyńską, trudno 
naprawdę mieć czyste e ręce, lecz tutaj 
stało się to zasadą. 

Czyste, białe rękawiczki na brud­
nych rękach — to zjawisko bardzo czę­
ste.- (Tłumaczył — Łgo.) 

IERBERT FRIESEN. 

Ul wieczór wigi.ii.iy. 
Prolog tej niezwykłej historji rozeg­

rał się ubiegłego lata. Bawiłem wówczas 
aa urlopie w Cannes i tam poznałem ar-
tyste malarza Mirla oraz jego żonę No­
rę. M I R Ł był grubo przystojnym człowie­
kiem, ode to dziwnego, że żona była o 
niego zazdrosna do niemożliwości. 

Pewnego dnia jechaliśmy statkiem na 
•pacer. Rozmawiałem z panią Norą, pod 
czaa gdy Mir! zajęty był żywą dysputą 
< młodą angielką, miss Darlington. Zau­
ważyłem, że pani Nora była niezmiernie 
roztargniona. Spoglądała niecierpliwi* w 
stronę męża. 

— Podczas gdy zajmuję się kuracją— 
razkła naglą do mnie tonem żartobliwym 
w którym przebijała jednak żałosna nut­
ki* — mćrj mąż adoruje miss Darlington. 

> — i Aha, więc rzeczywiście zazdrość 
—• pomyślałem sobie. — Choć zdaje się 
zupełni* nieusprawiedliwiona. Min ma­
lował portret misa Darlington. Płaciła 
mu świ*tnie, nic też dziwnego, że sta­
rał dą swej klijentc* dogodzić. Nadzwy­
czajnego w tem nic nic było. 

Rozmawiałem jeszcze kilkakrotnie 
w Cannes s panią Norą. Zaprzyjaźniłem 
się szybko s nimi, to t*ż ni* ukrywała 
przed* mną *w*j zazdrości 

I pewnego dnia stało aię to najgor­
sze. Pani Nora powróciła kiedyś wcześ­
niej do domu i w pokoju męża zastała 
mis* Darlington. Między małżonkami na­
stąpiła ostra wymiana zdań. Zdenerwo­
wana żona, nie chciała uwierzyć, że an­
gielka konferowała z Mirlem w sprawie 
portretu, obraziła cudzoziemkę, zarzuci­
ła mężowi niewierność i wybiegła z po­
koju. 

Wieczorem pani Nora nie powróciła 
do domu. Nie powróciła też następnego 
dnia. Przeszukaliśmy całą okolicę, poeta 
wiliśmy na nogi policję — bezskutecz­
nie. A trzeciego dnia Mirl otrzymał od 
naczelnika policji w Brugge depeszę tre­
ści następującej: 

„Wieśniak znalazł na brzegu morza 
damskie palto, kapelusz i torebkę, w 
której były bilety wizytow* z nazwis­
kiem Nory Mirl". 

Mirl był bliski szaleństwa. Dopiero 
teraz rozumiał jak bardzo kochał tę ma­
łą kobietkę. 

Nadeszła jesień, a on nic mógł się zd* 
cydować na opuszczeni* Ostendy. Mó­
wił, źc nic powinien opuszczać miejsca, 
w którem zginęła jego żona. Przeprowa­
dził aię do Brugge i tam całemi godzina­
mi błądził nad brzegiem morza, opłaku­
jąc stratę, ukochanej towarzyszki życia. 

W grudniu wyjechałem do Alzacji, 
Pewnego dnia, gdy wracałem z wyciecz­

ki 1 zamierzałem odpocząć w małej chat­
ce, stojącej tui u podnóża góry Maggior* 
zauważyłem jakąś drobną postać kobie­
cą, która na mój widok usiłowała się u-
kryć. Poznałem ją i w jednej sekundzie 
byłem tuż przy niej. 

— Pani Noral — krzyknąłem, — Pa. 
ni Żyje? Co pani tu robi? 

Pani Mirl nie odpowiedziała w pierw 
•zej chwili ani słowa. 

— Czy wi* pani, jaką krzywdę wyrzą 
dziłaś swemu mężowi? — zapytałem. Czy 
domyśla aię pani, jak jest on nieszczęśli­
wy. 

— Kto? Mój mąt nieszczęśliwy? 
Więc moja ofiara była bezużyteczna? 

— Jakto ofiara? 
— Ależ tak. Chciałam by uwierzył w 

moją śmierć, a tem samem odzyskał wol­
ność. 

Udało mi się przekonać ją, tt Mirl ni 
gdy nic miał nic wspólnego z miss Darl­
ington, że ją kochał i że wyrządziła mu 
ona straszną krzywdę, opuszczając go. 

— W tych dniach myślałam wciąż o 
nim — rzekła szlochając. — W najbliż­
szą niedzielę jest Boże Narodzeni*! U-
rządzaliśmy zawsze choinkę. Jaki* się 
cieszył mój mąż, gdy prowadziłam go do 
zapalonego drzewka i wskazywałam mu 
prezenty.. 

W powrotnej drodze wstąpiłem do 
urz«jdu pocztowego i wysłałem do Mi'la 
depeszę, wzywając go dn natychmiasto­

wego przyjazdu. W głowi* mej zaświtał 
plan. Obiecałem Norze, która chciała 
urządzić w swej chatce choinkę dla bied 
nej dziatwy, pragnąc w ten sposób przy­
wołać miłe wspomnienia, że przywiozę 
jej z miasta słodycze i zabawki. Zamiast 
biednych dziatek postanowiłem sprawa 
dzić do chatki Mirla-

Opowiedziałem mu swój projekt. Zgo 
dził się nań, aczkolwiek z wielkiem wa­
haniem. Bał się nieoczekiwanego spotka 
nia. Uspokoiłem go i w wieczór wigilijny 
pojechałem do Nory. 

Wspólni* przygotowaliśmy drzewko 
i rozłożyliśmy zabawki 

— To tak miło — mówiła — móc spra 
wić komuś trochę radości. 

Z* łzami w oczach oglądała awe dzi* 
ło. — Czy dzi*ci jui przybyły? — zapy­
tała. 

— Ni* — odparłem, sam wzruszony 
głęboko — al* jest tu biedny, samotny 
człowiek, który strasznie tęskni i chciał­
by spojrzeć na płonącą choinkę. 

Otworzyłem drzwi — wszedł MirŁ 
Rozległ się krzyk radości \ dwoj* 

uszczęśliwionych ludzi padło sobie w ra­
miona. 

W blasku świeczek woskowych pło­
nących na choince, w piękny wieczór wi­
gilijny — odbyło się święto pojednania 
dwóch kochajacvch się serc. 

Tłymaczył — B. R-
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Anhieta podatKowa „RepubliKi". 
Opinia r e p r c z E n t a n t a kupfcefura, pasta dr. Henryka Rozmatyna. 

We wczorajszej „Republice" zamieś-
siliśmy poglądy posła dr. Diamanda (P. 
P. S.) na problemy podatkowe. 

W zestawieniu zaś z innym głosem, 
pochodzącym z wręcz przeciwnego bie­
guna społecznego, bo od przedstawiciela 
kupiectwa łódzkiego i średniego, oraz 
mieszczaństwa — nabierają specjalnego 
koloru. W oczy bijącą jest zgodność po­
glądów tych dwu ludzi. Słuszność tych 
zapatrywań musi być cechą zasadniczą. 

M 
Mam wrażenie — rozpoczyna dr. 

Rozmaryn — ie mimo niechęci pewnych 
Cyna ków sprawa reformy podatkowej 
siłą faktu wysuwa się na pierwszy plan. 

Rząd i społeczeństwo zdają sobie 
wreszcie sprawę z tego że jest rzeczą 
nadal niemożliwą, aby ciężar utrzyma­
nia państwa spadał przedewszystkiem 
na miasta. Nie trzeba chyba wielu argu 
mentów na to, aby uświadomić opinie 
publiczną, że jest rzeczą anormalną, aby 
70 proc ludności wiejskie) pokrywało 
ledwie jedną piątą część wydatków pad 
stwa. 

Sytuacja dotychczas°wa w ten spo 
sób się przedstawia, że podatek obroto­
wy, który odgrywa poważną rolę w sy 
Sternie podatkowym, ponoszony Jest w 
zupełności przez ludn°ść miejską. Nie­
ma niowy o tem, by podatek ten mógł 
być przerzucony na konsumenta, w 
szczególności konsumenta wiejskiego. 

Wobec panujące) ciasnoty na rynku 
pieniężnym, kupiec zmus zony Jest w 
przeważających wypadkach pozbywać 
się towaru na wszelki sposób, byleby 
tylko móc opędzić konieczne wydatki 
a przedewszystkiem zapłacić 

przedwszystklera zbyt silnem obciążę 
niem podatkowem, wywołującem cias 
notę gotówkowa. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, ie wy­
datki państwowe brutto wynoszą prze­
szło 5 i pół miliarda złotych, wydatki sa­
morządowe 1 miljard złotych, ubezpie­
czenia społeczne przeszło 300 miljonów 
złotych — co łącznie daje sumę około 7 
miliardów złotych. Gdy przytem się u-
względnl, ie obieg biletów Banku Pol­
skiego wynosi ledwie 1 miljard 400 mil­
ionów zł. — to stwierdzić należy, i e ca­
ła gotówka pięć razy w przeciągu Jed­
nego roku przepłynąć musi przez kasy 
publiczne!!! 

Ileż więc czasu pozostaje dla posła 
dania jej 1 obracania nią?!... Ten absurd 
gospodarczy bije w oczy. 

Jeżeli się ponadto uwzględni okolicz 
ność, ie wobec pewnego zaniepokojenia 
banki w pierwszej linii, a ponadto szero­
kie masy ludności niechętnie pozbywają 
się gotówki — zupełnie łatwą okaże się 
odpowiedź na pytanie dlaczego w Pol 

sce weksle 6-cło I 9-cio miesięczne stają 
się objawem codziennym. 

— Jak w tych warunkach pracować 
ma przemysł — Jak pracować ma han­
del? 

— Rząd i większość sejmowa nie o-
kazują ochoty do zniesienia podatku o-
brotowego. 

— No, a „kompromisowy" projekt 
rządu? — panie doktorze. 

— Projekt rządu idzie w kierunku o-
dzlelcnia minlsterstu skarbu pełnomoc­
nictw dla obniżenia podatku obrotowe 
go, skoro rząd uzna tego potrzebę, 

Nie kryję się, ie reforma ta do nicze­
go nie doprowadzi, niczem nie usunie 
fatalnych skutków tego podatku, a wo 
bec samowoli władz fiskalnych — ulga 
w ciężarze tego podatku nie nastąpi. 

Władze fiskalne naogół nie wierzą 
podatnikom. Każdy podatnik w ich o 
czach spekuluje na okradzenie skarbu 
Wymierzają wiec podatki wedle swego 
„widzimisię", stosując się do sławetnych 

Transport manufaktury do Rosji 
E»o śwftetfacn sowletfij E a h u p l q z a p o ł 

m i l i o n a d o l a r ó w . 
W bieżącym tygodniu zostały skspe-

djowane towary włókiennicze, zakupio­
ne przez „Torgpredstwo" w Zjedn. Zakł. 
Scheiblera i Grohmana, L. Geyeras Kru­
sche i Cndera, Leonarda i Buhlego. 

Pokrycie należności za zakupione to 
wary we własnych wekslach „Torg-
predstwa", opiewających na półtora-

p o d a ł k l , | r o c z n e terminy nastąpi w przyszłym ty-
które są bezwzględnie ściągane. 

Gdy się ponadto zważy, i e gospo­
darka wsi oparta Jest na systemie samo­
wystarczalności, a w każdym razie w 
minimalnych Jedynie rozmiarach stano­
wi klijentelę miast — stwierdzić należy, 
ie podatek obrotowy Jest podatkiem par 
ezcellence — miejskim. 

O rodatku dochodowym wiadomo 
powszechnie, i e wobec zwolnienia od 
płacenia go drobnych gospodarstw wiej­
skich — podatek ten prawie wyłącznie, 
Jest znowu podatkiem miejskim. 

Reforma podatkowa doprowadzić 
więc musi przedewszystkiem do zrów­
nania obciążenia miast z obciążeniem 
wsi, a stać się to moie przez zniesienie 
podatku obrotowego, podzielenie cięża­
rów podatku dochodowego pomiędzy 
wieś i miasto 1 podwyższenie podatków 
gruntowych. 

— A jak sie to odbijo na budżecie, a 
raczej na Jego stronie dochodowej? 

— O to właśnie chodził Nie wolno 
przecież zapominać, ie budiet państwa 
wzrasta w zbyt szynkiem tempie. Kilka­
krotnie wypowiadałem to zdanie i pod­
trzymuję Je z całą stanowczością. Ogra­
niczenie wydatków państwa nastąpić 
musi, gdyi rjemne skutki dalszego wzra 
stania budżetu okazać się mogą w naj 
bliższej przyszłości z całą stanOwczoś-
dą. 

Gospodarczy organizm państwa pol 
skiego jest wycieńczony. Powszechnie 
liczą się z nadchodzącym kryzysem e 
ekonomicznym. Poseł prof. Krzyżanow­
ski domaga się nawet przyśpieszenia 
kryzysu, a to w celu zmniejszenia Jego 
napięcia. Kryzys ów wywołany będzie 

godni u. 
W najbliższych dniach po świętach 

przyjadą ponownie do Łodzi przedsta­
wiciele „Centrosojuza" pp. Mandel-
sztam i Heilgman, celem prowadzenia 

pertraktacyj z łódzkleml firmami w spra 
wic dalszych zakupów towaru na su 
mę około pół miljona dolarów. 

Zaznaczyć warto, łż wbrew zapowie 
dziotn przedstawicieli „Torgpredstwa* 
w B elsku i Tomaszowie zakupów nie do 
konano. 

Zapowiedziane zakupy, najprawdopo 
dobniej zostaną dokonane w tych sa­
mych łódzkich firmach. Możliwem jest 
jednak, iż w wypadku braku odpowie­
dniego wyboru w tych fabrykach, zaku­
py zostaną dokompletowane w innych 
firmach. 

I 
i 
I 
1 

\ 
i 
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Wystawa 
Dywanów PcriMkh 

GRAND-HOTEL (Mała Sala). 

1 
Wystawa trwać badzla do 28 ariidnla rb. 

Otwarta od 10 rano do U wlecz. 

SARKIS KARA3ETIAN. 

I 
I 
1 
i 

e 

i 

kontyngentów, z góry na poszczególne 
okręgi wyznaczanych. 

Dla przeprowadzenia choćby częś­
ciowej reformy podatkowej rząd winien 
się zgodzić, aby podatek Obrotowy wy­
mierzany i ścigany był u pierwszej ręki 
a nie u przemysłowca w chwili, kiedy 
towar oddaje hurtownikowi, albo też w 
urzędzie celnym, o ile towar sprowadzol 
ny Jest z zagranicy. 

Nigdy Jeszcze rząd nie zechciał wy-
łłomaczyć opinii publicznej, dlaczego na 
ten sposób ściągania podatku obrotowe­
go się nie godzi, a byłaby to Jedyna for­
ma uczynienia z podatku obrotowego 
tego, czem być powinien: — podatkiem 
pośrednim, przerzucanym na konsumen­
ta, a nie podatkiem, który do reszty zruj 
uować ma handel. 

— A co myśH pan doktór o reformie, 
wprowadzającej stały podatek majątko­
wy? 

— Projekt rządu, przedłożony sejmo­
wi, zawiera — Jeżeli chodzi o handel — 
zasadę dokonywania wymiaru na pod­
stawie obrotu, obliczonego z okazji ścią­
gnięcia podatku obrotowego. 

Należy — póki czas Jeszcze zwrócić 
uwagę kuplectwu, ie skutki tak wymie­
rzonego podatku majątkowego będą dla 
kupiectwa fatalne. Kuplectwo będzie w 
tym wypadku podwójnie bite. 

Raz, skoro wymiary pod.\łku obroto­
wego robione są dowolnie przez mini­
sterstwo skarbu drugi raz Jeżeli one sta­
ną się podstawą nietylko do wymierza­
nia podatku obrotowego, ale I majątko­
wego. Wówczas to ruina kupiectwa sta­
nie się faktem dokonanym. 

— Chciałbym Jeszcze podkreślić 
rzecz pewną, doniosłą dla Łodzi — mó­
wi dr. Rozmaryn. 

Przemysł — poza swojeml istotneml 
potrzebami winien mleć zasadniczy Inte­
res utrzymania i podtrzymania zdrowe­
go, zasobnego kupiectwa. 

W walce o reformę podatkową, ma­
jącą zwolnić handel od wygórowanych 
do niemoiHwości podatków — nie wol­
no przemysłowi przypatrywać się bier­
nie, ze stoickim spokojem. Jeżeli handel 
do reszty upadnie — straci przemysł te­
go cennego pomocnika, który z istoty 
swoje] wtłacza towar w konsumenta, a 
temsamem Jest pierwszym dla przemy­
słu pionierem — k ° ń c Z y nasz rozmówca. 

WLAD. BEST. 

XXXXXXXXXXXXXKX 
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„ A R A R A T ' 

PARIS 

„MON PARFUK" 
PUDRY 

KOSMETYKA. 
Ż Ą D A i W S Z Ę D Z I E . 

M Zydowiki Teatr Kameralny 
— Kier. M. Broderzon. — 

43 Zachodnia 43 
Dii i o ifodi. 7.4S (ceny pop.) i 10 wieczorem 

Poniedziałek — TEATR NIECZYNNY. 
Wtorelc o 7.45 (ceny pop.) i 10 wiecz. 
Środa o 7.45 (ceny pop.) i 10 wiecz. 

••IŁ -AT SC 1 
Kaia czynna od godz. 6-e| wiecz. 

Or. m e d . 
fozef Lubicz 

o r t o p e d a . 
SpeclalUta chorób koici i utawów, zniekształceń 

kręgosłupa i kończyn), 
W ł a s n a p r a c o w n i * w s z e l k i c h a p a r a t ó w 

O r t o p e d y c z n y c h . 
G d a ń s k a 2 8 , c e l 4 1 - 4 0 . 

Przyjmuje od 5 do 7. 
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W notesiku businessmana. _ 
Łódź, 23 grudnia. 

TO JZCZYT PRECYZJI 

GIEŁDY. 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

CZłiKl: Belgia 124.12, Holandia 358.46 1 pul, 
Londyn 43.29. 43,28 I pól. Nowy Jork 8.90, Pa-
r y t 34.91, Praga 26.42 | pól, Szwajcaria 172.02 
1 pól, 172.01, Sztokholm 239.04, Wiedeń I25.bt>, 
Wiochy 46.72 1 pól. Marka niemiecka 212.64. 
PAPIERY PANSTWl WE I LISTY ZASIAWNE 

Pożyczka Inwestycyjna 108, potyczka stabi­
lizacyjna 92. dolarówka 105, 106.50. 106, 5 proc. 
konw. 67, 5 u. konw. kol. 60. kl. 102.50. pr. B-ku 
Oosp. Krajowego 94, 4 1 pól proc. listy zastaw­
i e ziemskie zl. 48.25, 47.75. 48.25, 4 1 pól proc. 
a . Warszawy zl. 47.50, 8 proc. m. Warszawy 
st. 53.25, 8 proc. m. Warszawy zl. 68.75, 8 proc. 
« L Lodzi 62.50, 62.25. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 134.50, Bank Polski 185, 

184, Bank Zarobkowy 82, Spiess 230, Elektr. 
Dabrow. 90, Sita | Światło II em. 110, Chodo-
rów 230. Małopolski 27, B-k Przem. Polsk 20. 
Leszczyński 19.50. Łazy 6.25, Węgiel 98.50, Mo-
d n e j ó w 33.50. 33.75, Starachowice 38.25, 38.50, 
Ursus 7.50, Lombard 160. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool. 2i grudnia. — Bawełna amery­

kańska, zamkniecie: styczeń 10.31, luty 103/ , 
marzec 10.36, kwiecień 10.37, maj 10.39, czer­
wiec 10.35, lipiec 10-36, sierpień 10.28, wrzesień 
10.21, październik 10.14, listopad 10.09. grudzień 
10.30, loco 10.57. 

Liverpool. 21 grudzień. — Bawełna egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.78, marzec 19.03, maj 
19.10, lipiec 19.15. wrzesień 19.05, listopad 18.90, 
loco 19.40. 

Nowy Jork, 21 grudnia. — Bawełna amery­
kańska: Otwarcie: styczeń 20.10—20.12. marzec 
10.11—20.15, maj 20.04—20.10, Upiec 19.73—19.7u 
październik 19.37—19.38, grudzień 20.33—20.36. 
Środek I (w nawiasach środek II) :styczeń 20.07 
—20.08, marzec 20.11 (20.10—20.14), maj 20.06 
(20.08—20.10). Upiec 19.05 (19.76). październm 
19.38 (19.33), grudzień 20.25—20.26 (20.29. Zam­
knięcie: styczeń 19.98—19.99, luty 20.00, ma­
rzec 20.02—20.04, kwiecień 20.01, maj 20.00-
20.02, czerwiec 19.84. Upiec 19.68—19.69, sier­
pień 19.55, wrzesień 19.43, październik 19.31, li­
stopad 19.37, grudzień 20.23—20.25, loco 20.40. 

SUKCESY HURTOWNI WIN. 
Znana zaszczytnie z wyborowych 

gatunków win firma ..Edward Smoliń­
ski" ul. Piotrkowska 51, tel. 2-72, otrzy­
mała szereg pierwszorzędnych za­

stępstw 1 reprezentacyj win zagranicz­
nych. 

Dzięki temu sukcesowi I wyróżnie­
niu posiada firma na składzie i sprzeda­
je po cenach przystępnych wszelkie ga­
tunki win, tak krajowych, jak I zagra­
nicznych — wytrawnych, półwytraw-
nych I słodkich (białych 1 czerwonych 
oraz doskonałe miody. 

Specjalność firmy stanowią wina wę­
gierskie, francuskie, hiszpańskie i wło­
skie. 

Wyborowe gatunki wina I przystęp­
ne ceny decydują o masowym pokupie 
w tej firmie przez cały rok. 

PRZY KONTROLI SKARBOWEJ Jak to min, 
skarbu zwróciło uwagę w razie zakwestiono­
wania rachunków pod względem opłat stemplo­
wych nie starczy w protokule pisań: rachunek... 
z dnia wystawiony przez... na zł....". Należy 
nadto podać Istotę rachunku (za węgiel, za 
roboty Itd.) ponieważ nie wszystkie rachunki 
podlegała opłacie. 

P. CARLSON dyr . generalny przedstawi­
cielstwa Forda w Europie wschodniej I P. 
Molier, dyr . filjl kopenhaskiej Forda przyby­
wają do Polski. Podobno Ford znowu skłonny 
jest założyć fil Jo w Polsce. 

KAPITAŁ ANGIELSKI W MYDLARSTWIE 
polskim reprezentowany Jest we firmie .Sunlajt'. 
Firma ta jest spokrewniona z koncernem an­
gielskim „Lever Brothers Ltd" 1 zasilana finan­
sowo kapitałem angielskim przy wszelkich in­
westycjach na terenie Polski. 

W SPRA WTE KONTROLI WKŁADÓW 
BANKOWYCH ministerstwo skarbu zaznacz*, 
Iż sporządzanie wyciągów oszczędnościowych I 
czysto lokacyjnych przysparzając dużo pracy, 
nie daje większych rezultatów, nie należy prze­
to sporządzać ogólnych wyciągów a tylko * 
konkretnych wyjątkowych wypadkach należy 
tle zwracać z odpowiednim zapytaniem do wła­
ściwych banków. 

ODAflSK CONTRA RZESZA — tak przed­
stawiać się będzie układ stosunków w roko­
waniach polsko - niemieckich odnośnie portów. 
Oplnja gdańska kategorycznie przeciwstawia 
się uregulowaniu taryl kolejowych miedzy Pol 
ską a Niemcami w ten sposób, aby mogły one 
szkodzić interesom Od&ńska na korzyść nie­
mieckich por tów konkurencyjnych. 

J Y a j p r a k t y c z n i e p z y 

p o d a r e k 

gwiazdkowy 

KALOSZE 
i ŚNIEGOWCE 

T u 6 0 3 4 
•POGOTOWIE 
ELEKTRYCZNE " 

J DYŻURY PRZEZ CAŁA DOB& 
POMOC NATYCHMIASTOWA 

n a d c h o d z ą c e ś w i ę t a 
B o ż e g o N a r o d z e n i a 

w dużym Rosie gwiazdowe 
wyborze waaBmamuammmmam^m^ammmmaaammsmmammtmm 

g u s t o w n e d e k o r o w a n e ORAZ a s o r t o w a n e skr«ynk 
h 12 butelek w n, l ikierów I KOMARÓW po cenie 

zl* 95 100, ISO, 200* 
PIOTRKOWSKA E R M A N , ™ T e l . 1 2 - 3 6 . ™ 53 

Firma litn. od 1885 roku. li 
Czytajcie „EXPRESS WIECZORNY". 

XXXXXXXXXXXXXXX! 
Grand • Kino. 

Panika. 
Obrat ten. poza całym szeregiem 

pierwszorzędnych walorów. zasWuje 
jeszcze na wielką uwag* i tezo wzglę­
du, że twórca Jego, reżyser i odtwórca 
Harry Peel ni* postradał życia podczas 
naświetlenia tego filmu. 

Obok Peel'a główną rolę w tvm bez­
sprzecznie pierwszorzędnym obrazie kre 
uje słynny tygrys Beyruth. ulubienice 
Herry'ego Peel'a i w obecności sweuo 
pana Beyruth z krwiożerczej bestjl za­
mienia się w łagodnego baranka i dziel­
nie sekunduje im w wielu rolach. 

Podczas nakręcania Jedne) z scen, 
dzięki nieuwadze mechanika Beyruth o-
ślepiony został nagle światłem kilku iu-
prterów. Przerażony tygrys skoczył na­
przód Jak oszalały, wpadając całym cię­
żarem swego cielska na stojącego przy 
mm Harry^ego Peel'a. 

Zdjęcie natychmiast przerwano Har­
ry Peil ostatnim wysiłkiem uspokoił ty­
grysa, którego drudzy odprowadzili do 
klatki. 

Wypadek ten przypłacił znakomity 
aktor ciężkiem obrażeniem ciała, któro 
zmusrifty go do pozostawania w łóżku 
przez blisko 2 miesiące. Ledwo minął o-
kres rekonwalescensji, a już Harry Peel 
zabrał się na nowo do pracy nad ukoń­
czeniem tego znakomitego obrazu kt6-
ry dostarcza łodzianom tyle emocji. 

Luna. 

Ostatni carowie. 
X u n a " — oto kino. w którem w dziewię­

ciu wypadkach na dziesięć zawsze można ale 
spodziewać prawdziwie artystycznego fllmul 
Do kategorii tych lllmów należy również de­
monstrowany obecnie w programie świątecz­
NYM FILM „OTTUTNI PAROWIEC", RCTYIERII dotko-
nalego Michała Lintklfa. Jedyny w twoim ro­
dzaju (lim, oparty na autentycznych dokumen­
tach tajnej ochrany rosyjskiej, Hustnijący pry­
watne życie ostatnich carów. 

Michał Llnskll stworzył ten film, który Jest 
bezsprzecznie skończonem arcydziełem spre­
cyzowanej do maksimum reżyserjl, pozbawio­
nej Jakichkolwiek nledoclągnleń natury ar tysty­
cznej. Treść tego filmu potrafi każdego bacz­
nego zainteresować 1 zmusić do bacznego śle­
dzenia konsekwentnie rozwijającej się akcjL 
Każda scena odznacza się wysoklem napięciem 
dramatycznem, Jest świetnie spreparowana 1 
doskonale uzasadniona, z punktu widzenia PSY­
chicznego. W roli głównej po mistrzowsku spi­
suje się Helena Lunda. Całość b. udana, to też 
(lim cieszyć się będzie zasłużonem wielkiem 
powodzeniem. 

SlEnEnEnESlEnEnESJ 
B. SPIRO 

NARUTOWICZ* 4 0 , TEL. 7 0 - 3 0 . 
CHOROBY WEWNĘTRZNE. 

Prsyimui. od 5—7 wi.es . 

Praktycznym i miłym podarkiem GWIAZDKOWYM jest 

WALIZKA 
• oryginalne! fibry, nabyta po cenie fabrycznej 

w zakł. przemysł. 

^GRABSKI 
Łódź , ul. Zakątna 59 /61 Tel. 38-53. 

G a b i n e t k o s m e t y k i 
LECINLCREL ł TOALETOWEJ 

OR-WEI 

Z . S Z M . L B B 
Z i e l o n a 17. 

tfodi. prrrleć od 10 rano do I w t . e s 
Pi.lęjtnowanl. c n y , usuwani, bro­

dawek, imarsiez.k, piegów wągrów 
i innych defektów. Maia i kosmetyczny. 
M . Sk i b » l a a m l » n ę i inn. . Pi . lę-

nacia włosów i osuwani, łupl . łu 11. p 

XXXXXXXXXXXX 

N a g w i a z d k ę p o l e c a m : w 
TOREBKI damskie. PORTFELE mę­

skie. Teki, Nesesery, Manicury, Paras°l-
kl. rękawiczki. WALIZY od skromnych 
do luksusowych, oraz inne artykuły po­
dróżne. 

Nadeszły ostatniej mody torebki wie­
czorowe. 
Bogaty wybórl Niskie cenyl 

R. CRABOwlECKI, ""yrSS!1" 59 

http://wi.es
http://wt.es
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N A G W I A Z D K Ę ! FOTO OPTYKA RADIO 

Badania oczu darmo! 

Okulary 
Lornetki 
Mikroskopy 
Szklą powiększająca 

Szklą „Zeissa" 
Nnżyki, nożyczki, lampki kieszonkowe, ter­
mometry, aparaty do golenia „GILETTE*, 

kompasy i t d. 

Aparaty fotograficzna 
od 72— do 900 zł. 

Wszelkie akcesorja do fotogra­
fowania. Ciemnia na miejscu. 

J5T p |3 
E g z . 3 0 l a t . 

Odbiorniki, b. dobre i selektywne 
marki 

Niskie ceny! D o g o d n e warunki! 

Łódzka Fabryka Radjotechniczna 
Głośniki , aparaty na prad 
miejski, lampy, w s z e l k i e ak­
cesor ia w dużym wyborze . 

Idealny podarunek: 

Relnartz, 200—2000 bez wymiany cewek, tylko naj l epsze części 
z planem Ł. F. R. Cena reklamowa kompletu zł. 90.— 

P I O T R K O W S K A 
Tel . 7 2 - 6 7 . 

• B M a W z S H U s M z e H a z a S H H H ^ 

NI O I I zrobisz wielką przyjemność i uciechę swym najmilszym, jeśli 

la Gwiazdkę p e n i s e m j. drukera 
_ i kupisz kosmetykę po cenach konkurencyjnych. —Wielki 

w s t ą p i s z T Y L K O do 

Z A W A D Z K A 11 TELEFON 7 6 - 8 2 
wybór kasetek podarunkowych. 

UWAGA: Urzędnikom państwowym i komunalnym specjalny raba t 

FIRMA 

CDGEBOR 
Katów te, ul. Stawowa 20. 

wszystkie wina francuskie i 

* ł ł M 

2r 

Przedstawicielstwo: 

—II. ludni, l i i i — 
ol. Andrzeja 38, tel. 13-59. 

7 7 „HIS MASTEFTS VOICE 
u z n a n a n a c a l o j k u l i z i e m s k i e j a a 

n a j p r e c y z y | n i e j s c e 

The Cramophone Co. Ltd. London. 
Je ner. Repr. na Polska, 

J ó z e f W e k s l e r 
ektpert i członek brytyj.Wiel Izby handlowe) 

W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 1 8 2 . 
K R A K Ó W L W Ó W 

F l o r s n a k a 2 8 S y k s t u s k a 2 

CENY NISKIE 
TA.tGOrfA 55 

OPŁATA RATAMI 
TELEFON 5 6 5 0 . 

Dla tyczących specjalne wykłady w obranych go­
dzinach. — Kancelaria otwarta od 6—12 i 13—18. 

SPRZED At FILCÓW 
B. Hamermesz, Łódź 

Piotrkowska 22, teł. 30-69. 

maszynę 
sprzedam. 

Oleriy pod 
.Szlicbtmaszyna". 

DYWANOWE-BOBRYKl, KRAWIECKIE 
TECHNICZNE, TAP1CERSKIE, 

KONFEKCYJNE, SIODLARSKIE, 
OBUW1ANE—CAMELE. 

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Klijenlelę, ii 
otworzyliśmy 

ZAKŁAD FRYZJERSKI Mi, ntOI 
podług ostatnich wymagań higieny 
p r z y ul. Z a w a d z k i e j 8 , t e l . 7 5 - 6 5 

Tamże wykonywa się farbowanie włosów, 
brwi i rzęs, wykwintny manicure. 

Polecamy się względom Sz. Klijenteli 

Jozef l Leokadi Podstawczyfiity. 

btadkobiefa 
Problem małżeństwa i macierzyństwa. 

W roi. głównych: MARJA COROA i JAMESON THOMAS 

Najbliższa preinjeta Wina Spółdzielni* 
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fi Z A W I A D O M I E N I E . 
Niniejszem zawiadamiamy, iż powierzyliśmy zastępstwo wyrobów naszej fabryki 

na miasto Łódź i Województwo Łódzkie firmie 

„ S . K L E I N " , Łódź, ul. Rzgowska Nr. 4. 
T O W A R Z Y S T W O A K C Y J N E I M ] / \ I N T P L I A T L I * < 

F A B R Y K I M E B L I G I Ę T Y C H > ) W V J V I Ł \ N U W 
0 C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X j O O C X X A 3 O C X X X X X X X ? 

1 

I Powołując się na powyższe zawiadomienie niniejszem podaję do wiadomości publicznej iż 
otworzyłem 

H U R T O W Y S K Ł A D M E B L I G I Ę T Y C H 

T-wa Akc. „ W O J C I E C H Ó W " 
Centrala: Rzgowska Nr. 4, tel. 34-21. Filia: Piotrkowska lir. 214. tel. 64-71 

Wielki wybór wszelkiego rodzaju mebli daje mi możność zapewnienia, iż pod każdym wzglę­
dem stanę na wysokości wymagań Sz. Klijenteli. 

CENy FABRyCZME* 
Z poważaniem 

S . K L E I N , Rzgowska Nr. 4, tel. 34-21. | 
o a a B u a t s a i ^ ^ oas a 

NA RATY - s * 5 F ' In?. ezERNit.0Ufsm 
Żadnych procentów nie dolicza siei 

tygodniowo ?S5 K3 . " t o w a r y Bi O m 
lyęoaniowo , T D Z j e C l nna i o b u w i e 5 > * WL+ front, i p. Tel. 71-23 #Z* 

TAMA SPRZEDAŻ 
GW1ADZKOWA POŃCZOCH H. HERMAN rękawiczek, trykotaży 

oraz wykwintnej bie­
lizny damskiej. W'elki 

gatunkach i kolorach. Piotrkowska 99. 

Ceny niskie!! 
Fabryka Luster 
J. K U R J I Ń S H I 
Łódź, Zachodnia 22. 

oraz 
Perfum 

M E R Y I N E 
wielki wybór 

I k o s m e t y k ó w 

poleci 

p o l . e . pa e n i A 
m» n i l i i . eh: 

La itr c ł r .mi tuhttr* 
łata*, i l i o n i r o r f 
( jmi lnych r a a u e h <T»s 
lustra Wiiząc*. Odna* 

i _ wiania i p o p r a w ' a n i . 
l u i t a r i ode • f a g a s i *f 

domu. 
M . b l . p o | e d y n c z . I 

całkowite ursądzrn la 
nowoczesnych stylów 

Spraada* na rat» 
I aa .otówka. 

R a d i o l a 
Piotrkowska 8 8 

Ultioa 5-34. 

Radioaparaty 
i c i t U i 

N. | t«ńs« . irodło. 
Dogodne warunki kupna. 

iii 
CENY MOJEJ WYSTAWY Ul 

Wobec nadchodzących świąt zniżo­
no ceny ną wszystkie artykuły kos­
metyczne do 30 % . 

Polecam w wielkim wyborze perfu­
my, wody kolońskie, mydlą toaletowe 
I t. p. 

Każdy kupujący otrzymuje bezpłat­
nie prezent gwiazdkowy 1 zostaje 
iiperiumowany nallepszymt perfuma­
mi. Z poważaniem Perfumeria »Va-
nadli". al. Odaflska 13, róg Konstan­
tynowskiej. 

Mieszkanie 
z 2-ch pokoi I kuchni, w łródmlescm • 
wysodami do wynajęcia natychmiast 
Oferty do „Republiki" pod „B J.". GEIHTLEiyAi\l 
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WIIllE DAMSKIE P11TBFELI 
SUE PUiKIE M H E M I 

POLECA W WIELKIM WYBORZE 

P O CENACH PRZYSTĘPNYCH 

V W 4Y lafeVłll Jf̂ fem S£^S Hb*' av*VL 

krzyżowe pierwszo­
rzędne, ładny glos, 

I czarne, tanio do 
•przcdania. 

| Fabryczna 22 m. 43 
(róg Żelaznej). 

PIOTRKOWSKA 127 

I L A A F R Z A I E N I E ? ! ! 
Niniejszym zastrzega się przed nabyciem na 

stępujących l zaginionych weksli: 
I. z wystawienia I Schwarca, na zlecenie M. 

Goldberga pł dnia 15 4 1929 r. w Sokółce, miej 
•ce wystawienia Białystok, dnia 6. I I . 1928 t, 

II. z wystawienia A. Holca na zltcenie L. 
Lltmana, pl. dnia 28 II. 1929 r. w Golubiu, ul. 
Mostowa 45, miejsce wystawienia Ł ó d i dnia H 
10. 1928 r 

Powyztze weksle zostały ustąpione przez 
firmo, K Hofirichter w Lodzi na zlecenie F. Stan­
dard - Nobel w Polsce S. A. 

III. a wystawienia F Wnjnoctoka na zlece­
nie B. Piuro, pł. dnia 15.6. 1929 r. w Warsza ­
wie, ul. Szczęśliwa Nr 11, miejsce wystawienia 
Warszawa dnia 12. 1? 1928, żyranci L. Finkel-

I steln. Powyższy weksel został ustąpiony przez 
Firmę J. Lohrer aa zlecenie F . Standard • Nobel 
w Polsce, S. A. 

XXXDOeH3®OOOOC»KSe^^ 

Majs ter 
tkacki 

samodzielny (nclitul-
majster) poszukule 
posady na krosna 
angielskie. Zgłosz. 
proszę kierować do 
admin. .Republiki" 
pod .Zdolny" 

najpiękniejszym po­
darunkiem jest: — Ha Gwiazdku. 

FDiD-llU KINO-APARAT 
P i o t r k o w s k a 4 7 

Ul U 1 , (w podwórzu) tel. 20-63 

P o s a d y 

może się zgłosić 
do Introligatorni 

Zielona 27. 

mmmm 
w dobrym stanie 

IISNKFIK. 
Oferty do admini­
stracji niniejszego 

b. .K. Ł" CHŁOPIEC do technika - den tys tycz- , . .. . . 
nego potrzebny. Zgłosić się z rodzica- .INDYWIDUALISTKĘ Inteligentną, sub 7 , H a „ mól Panli 
_ i i i ; - i _ ł r u „ i . i k o •)] l.-i _ „ i 1 _ . . / u 3 , — a a s z m u j r a n i ł 
ml. Wajnbaum, Piotrkowska 58. 

POSZUKUJĘ się ajentów 1 ajenteK Jesteśmy na każde zawołanie 
Dobry zarobek również poza pracą ; W CELU przylaclelsklm zapoznam ko c f . J ' . . * . | « n oótZ e łamv 
M e n n a ^ O f e r t y sub: „R. 1MT. 23 bletę lat 3 0 - ^ 5 . Oferty sub: „Iskra", ^Jerob{Tdamską w - -

POTRZEBNA UCZF.NICA do pracow-1 Mł ODV z wyższym wykształceniem Sy^biedrTy^ty"ffaT/ 
ni sukien, Przejazd 49, Waldman. 23 ;mężczyzna pozna osobę sympatyczną. ^ { n ) e ^ o i n ^ u n a s s t r a t y 

Oferty sub: A w ( e c s p | e s z c i e P a n l e • Panowie 

Z A W I A l » O I « l I C M I C 
Dnia 24 b. m. o godz. 3-ej po pol. odbędzie pisma sub 

się w lokalu przy ulicy Południowej 10 
Ogólne walne zebranie członków s towarzysze­

nia nauczycieli tańca 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Zaga­
jenie zebrania, 2) Wybór przewodniczącego, 3) 
Sprawozdanie kasowe, 4) Wybór 
rządu i komisji rewizyjnej. n i * r w e z o r z e d n v m 

W razie nieprzybycia dostatecznej Kości ^ ' ó ń c * e s i e m r 
członków w powyższym terminie zebrania od- w „ e i k i e B 1 w v g o d a -

będzie się tego* samego dnia o godziny póf- , _ . . „ u l A i i . t f o | 
niej. Uchwały będą prawomocne bez wzalędu 40 t.L 70-99 POSZUKUJEMY biegłej polskiej steno 

typlstkl do łódzkiej flljl wielkiego kon 
cernu. Oferty z wymaganiami 1 odp'sa 
mi <wladectw sub: „Esa". 23 

nowego za-J P ? k ° i ° w « P*f»«' . kanie z kuchnią z 

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u-
koóczyć kursy fachowe koresponden­
cyjne profesora Sekuiowicza, Warsza­
wa. Żórawta Nr. 42 Kursy wyuczają 
listownie- buchalterjl. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografii nauki handlu, prawa, kali­
graf]!, pisania na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. P o ukończeniu świadectwo. 

FABRYKA pończoch poszukuje: wy­
kwalifikowanych samodzielnych skar-
pekarzy 1 pończoszników na maszyny 
„Ideał". Zgłoszenia: Nowo-Senatorska 
nr. 7. 24 

ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera­
tury udzielam. Korespondencje | tlo-
maczenla w angielskim, niemieckim, 
francuskim, polskim 1 rosyjskim zała­
twiam. Markowicz, Cegielniana 66. 23 

NAUKA polskiego godzina 1 xi. P r z e ­
jazd 40, m. 18, 3 wejście. 24 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man­
dolinie 1 gitarze, Zielona 33, m. 24, III 
piętro. 24 

ZDOLNA buchalterka ze znajomością 
pisania na maszynie, poszukuje posa­
dy. Za wyrobienie posady, wynagro­
dzę. Oferty pod „Wymagania skrom­
ne". 23 

ABSOLWENT kursu tkackiego, kiero­
wnik biura fabrycznego przyjmie po-

R o z m a i t e 

Halto! Hallo! 

Tu 63-30 
Iowie 

IIEISZI 
Opowie Wam 
Coś do wiersza 

NA RATY! Baczność! Uwaga l l Na 
Ratyl Ceglelnlana nr. 60. Tanio. Na 
przeciw Miejskiego 'Tea t ru nr. ffi. Ta ­
picer I dekorator Artysta Dyplomowa­
ny | przez Cesarskie Niemieckie ł Ro- ' . _ 
sylskle Ministerstwa zatwierdzony w Ozwoń mój Panie 
roku 1905 przyjmuje wszelkie obsta- V . o n l e S l e , s t n a , z a w ° ' a n , , « 
lunkl taplcerskle I dekoracyjne Jak ró , M , y dzwonek usłyszymy, 
wnież wszelkie reperacje po bardzo W n e t « 0 n c a c* w y j e m y 
niskich cenach. Uwagal Nr. 60. H ? . z a b i e r z e T w e u b r a m * 
Uwaga! Bardzo tanio! Nr. 60. w po- Odświeżone, wytrzepane 
dwórzu. parter , w sklepie. Salomon £ ° K°d* l n i e ot rzymasz je Panie 
Karabanow, Ceglelnlana nr. 60. 23 M y u wszystko przerobimy. 

Uprasujemy, wyreperujemy, 
sądę. Referencjami chętnie służę. Łask MILA osoba szuka eleganckiego E- tJ&^TJ. « r u emy 
oferty sub: „Tkactwo . 2J ewanglellka do sjpedzanla wieczorów w i ę c n a J z y m k l i i e n t e r j 1 P a n i e , 

|Of. pod „Wesołą . 23 ^ odświeżanie garderoby 

23 teiną poznam celem wymiany 
|Li«tv sub: „Idywlduallsta". 

Panie 
y ii: I odświeżone masz ubranie, 

_ I dla Was również piękne panie 

na ilość obecnych 
Zarząd Z w. Zawód. Nauczycieli Tańca 

wojew. Łódz. 

u. h j w a oxj^JiuuuLnDcrjnorTT>» sjjuuuuuuu 

Uwiadomienie. 
Ninie|«zym zawiadamiamy ił 1 dniem 20-go grudnia Z a ­

s t a ł e o t w a r t y f r y z | e r e k t a a l o n d a m s k . przy ulicy 
P i o t r k o w s k i e j 10 w podw. pod kier. p. A u e r b a c . u a byłe­
go pracownika firmy Fiszer 

Z poważaniem 

posiadającą mieszkanie. 
„Przystojny". 23 Tylko tam gdzie Jest 
i i M i w A - t v i » u t~t.4ir. W A i . t , / , » . '„K1ERSZA Krawieckie Pogotowie* 
UMLWmŻMAM książkę wojskową 91 ŻEROMSKIEGO i zobaczycie 

POSZUKUJĘ Jakiejkolwiek pracy biu­
rowej. Oferty do „Republiki" pod 

M. H.". 23 D Y P L 

wydaną przez P . K. U. Grudziądz na d e k a w e e o noweeo 
nazwisko Edward Czajkowski Brze- U ) S c 

zlny - Łódzkie. 27 

• \MODZIPlNA polsko - niemiecka [Jach 1 w Ciechocinku przyjmuje ma 

Drabina 
Sp. z ogr. odp. 

FabryKa drabin wszelKiego rodzaju 
poleca swoje wyroby 

Ł ó d ź , 
ul. K i l iń sk i ego Nr. 136 . 

t e l 2 6 - 5 8 . 

Przyjaciele dziecka 
sprzymierzeńcy matki 

to puder i mydło 
f a b r y k i p o ń c z o c h 

obeznany a maszynami eołlonowymi 
najnowszych systemów, |akotat z ma­
szynami standardowymi Samodzielny 
de*inator, pragnie zmienić posadę 
Referencie na Żądanie. Oferty do ad' 
mimitracii sub. . P . R.". 

Horespondenlka-
stenotypisfka 

p o s j u k w a n a . 
Wymagana dokładna znaiomość języków1 

polskiego i niemieckiego, oraz dłuttza 1 

Praktyka biurowa. Oferty sub. .A . T."l niczcml maszynami iak: traibmaizyna 
j szpulmaszyny etc. znajdujące się w cen' 
' trum miasta z lokalem lub bez do sprze' 
| dania. Oferty sub. .Warsztaty kortowe", 

corespondentka ze znajomością języ 
ka angielskiego, biegła maszynistka, 
z wiedeńską I krajową praktyką, z 
akademicklem wykształceniem, obec­
nie w poważnym przedsiębiorstwie na 
prowincji zaleta, chce zmienić posa­
dę. Łask. doplsy sub: „Surrrienna pra 
cowrtlczka" do administracji. 

MASAŻYSTA P o długolet 
niej praktyce w warszawskich szplta-

D x l ś , J u t r o i » h ' a d c z y n n y 
b a s p r z e r w y ! 

saż w wypadkach różnych chorób. 
S K Ł A D F U T E R 

Z a k ł a d K u ś n i e r s I 
Specjalność odtłuszczanie, przyjmuje I C 7 i / J l l D f M O N 
Lipowa nr. 25.. tel. 54.69. 23 * • J f c V Y M W V ! M H n 

' 1 N a r u t o w i c z a 4 2 (sklep frontowy) 
BUCHALTER podatkowlec prowadzi T a l . 6 6 - 3 1 . 

MŁODA Inteligentna panienka poszu­
kuje posady do dzieci. Pabianice Bu-

kslęgi za 80 zt. miesięcznie. Nauka 30 poleca gotowe futra damskie i męskie 
.lekcji a zł. 1.50. — System amerykan- °™» « k ó r k i pojedyncze wszelkiego ro-

23 s-ki. Bilanse. Pomoc w zaległościach. d ™ 1 u - P° cenach przystępnych, na do 
Przelazd nr. 40, m. 18. III w. 24 , godnych warunkach. 

Obejrzenie nie obowiązule do kupna. 

gaj 23, Krysterowa. 2?. 
POSZUKUJĘ buchaltera - bilansisty 
dla sporządzenia bilansu ksiąg handlo­
wych niewielkiego przedsiębiorstwa, 
Istniejącego od 1-go września 1928. r. 
Oferty sub : „Bilans". 23 

MŁODY inżynier mechanik (dyplom 
Politechniki Warszawskiej) poszukuje 
posady. Oferty do adm. pisma pod 
„Inżynier". 23 

KAWALER miody, przystojny, ładny. 
Izraelita, zapozna Indywidualnie koble 
tę ładną, zgrabną, bogatą, w celach t o ' 
warzysklch ewentualnie matrymonial­
nych. Dyskrecja zapewniona. Zgłosze­
nia z fotografią do adm. „RepuWIk!" 
pod „Złota Młodzież". 23 

P.P. krawcom udzielam rabatu. 

POSZUKUJĘ agentów (panowie 1 pa­
nie) zarobek dzienny od 50 do 60 zł. 
Zgłoszenia z dowodem osolbstym Ale­
ksandryjska 8, I p. admlnlstr. Bazaru 
hall Targowej od 7—9 wlecz, codzien­
nie. 23 

Tkalnia 
(20 WARSZTATÓW KORTOWJEB) 

systemu Grossenhelnera wraz a pomoc-

Samochód 
-Tatra" w doskonałym stanie 
okazyjnie do sprzedania może 
być na taksówkę. Wiadomość: 
K. KQster i S-wie. Piotrkowska 165 

hancu^ko-polski z 
prak>yką zagranicą 
Posady. Oferty do 
P'd .G. O. 61°. 

iesini 
1, 2, 3, 4, 5 pokoi z kuchnią 
z wygodami. Róg Narutowicza 
i Zagajnikowej. Obejrzeć od 

kilkuietniąj 9-tej runo do 1 p, p. codziennie 

IEPUSHKI*' B O B s a m ^ 

BUCHALTER - korespondent pragnie 
zmienić posadę na podobną lub pomoc 
nfka • buchaltera. Oferty sub: „Księ­
gowość". 29 

SKRADZIONO dala 9 .12. w kinie 
Apolo legitymacje z fotografją na (mie, 

Ludwika Romalewsklego, wydaną 
przez Stowarzyszenie byłych więź­
niów Politycznych w Lodzi. 23 

Pierwszorzędna pracownia 

KOŁDER 
„SYMPATYCZNA rozwódkę" proszę 
podać adres I dzień spotkania. Admi­
nistracja „Brunet". 23 

puchowych i na wacie 
M. Z Ł O C I S T Y 

Ł ó d z . 6 - g o S l e i p n a Nr , 3 4 . 
P, P. wojskowym 1 urzędnikom ulgi. 

Ł v i w v 

| Nauka i w y c h o w a n i e | 

KTÓRA s Pań przystąpi do spółki ce-l 
lem utworzenia pracowni damskiej do ostrzenia I niklowania szybko w y -
blellzny? Jestem fachowczynią oraz konuje Spawalnia „Rekord", Główna 
posiadam mieszkanie w centrum. Ofer nr. 36, tel. 50-42. 
ty nleanonlmowe sub: „Przysz łość" P . S. Przyjmuje się wszelkie prace 
—1 — — wchodzące w zakres niklowania. 
WYPOŻYCZALNIA książek, Andrzeja 
nr. 5. W okresie świątecznym czyn-
na będzie w poniedziałek 24.12 do go­
dziny 13. we czwartek 27.12. od 15-ei 

KOREPETYCJI udzielam w zakresie 
szkoły średniej. Oferty j u b : „Wykwa­
lifikowaną". 

ABSOLWENT gimnazjum udziela lek­
cji | przygotawia do egzaminów. Poste 
py zapewnione nawet minimalnie u-
zdolnlonym. Południowa 6, m. 36. 23 

Lekarz-Derttysta 

R. LITWIN 
P i o t r k o w s k a 1 0 8 . 

POSZUKUJĘ się wspólnika z konces G C l b l l ł t t l CZYf lRV-
Oferty do admin. pod „Koncesja". 21 Z t * * * . * . * * ) ^ . * . . ^ * ^ ^ 

AKUSZERKA Zalcwasserowa przyjmu 
je zamówienia pań. Biednym porady 
darmo, Traugutta 5, m. 2. 23 

MUZYKI gruntownie, udzielają na 
skrzypcach, fortepianie, mandolinie, gi 
tarze oraz teorji muzycznej. Amato­
rom metodą skróconą. Instrumenty 
nuty na miejscu. Piotrkowska 87, 
mieszk. 8. 24 

STUDENT wyższego semestru udziela 
lekcji 1 korepetycji. Zapóżnlonym me­
todą s k T Ó c o n ą . Przygotowuje do egza 
mlnów. Specjalność: matematyka, pol­
ski. Gdańska 23, m. 2, front I p. 24 

AKUSZERKA J. Olszewska — przyj ­
muje zamówienia, dla niezamożnych 
ustępstwo. Piot rkowska L. 118. 28 Monterzy 
UNIEWAŻNIAM zaginiony weksel na „ „ „ „ „• . „ i - ^ ; ^ j „ « » „ , . , r>t ,«.« 
sumę zl. 1 0 0 . - płatny 31.12 r. b . z wy m ° g ^ Się zgłosić do firmy .Ohm* 

Piotrkowska b2. stawienia Z. Olelchmana w Warsza ­
wie na zlecenie Ch. M. Grdnberga w 
Łodzi. Łaskawy znalazca zechce od­
dać do M. Holendera, Łódź, Kilińskie­
go. 120. 23 

KLAW1RAWNA Paurtna ncs. rfmn. 
p SkrzypkowskleJ, zgubiła matrykułęl 

JEUNE hoi ime 
d'une demolselle 
sous „Israel", 

fera connalssance 
Intclllgente, Ecrire 

23 

RPR1ISSK! .inkub. Konstantynowska 

l^J1 " U b " d 0 w 6 d ° * ° b , ł t y ^ ręczne od"ftO z lo t -ch do" nabycia 

Okazja 
STORY FILETOWE 

Łodzi. 

ZGUBIONO książkę Kasy Chorych na. 
Imię Leli Kaufman, Drewnowska 12. 

Atelier Przemysłu Artystycznego 
Piotrkowska 81. tel. 55-99. 

http://Auerbac.ua
file:///MODZIPlNA


Str. 1 6 :23.xn 1928 •J* 353 

• m 

Kursy Kierowców Samochodowych 
W. WOYNA I S. SIEPRAWSKI 

fc6dir wł. ŁrMofrkowska W , t e l e f o n 
Efiurs teoreiucinu 1 p rakMi jcznu . 

Nowy kura rozpoczyna się 5 b. m. 
Zapisy przyjmuje kancelarja kursów codziennie od 8 rano do 8 w. Kurs normalny 95 zł. Opłata ratami po 20 zł. tygodniowo. 

Uwagu Szkota zaopatrzona w liczna model* 5 (tamochodów) co w duiel mierze ułatwia nauka, 
Uwaga: Ula zamiclscow ch stancje od -0 do 25 zt. miesięcznie. 

* 
|| Kupno I s p r z e d a ż X 

MĘSKIE futro 
ta 12, m. 6. 

do sprzedania, Traugut 

PIANINO pierwszorzędne w tonie, 
czarne krzyżowe bardzo tanio sprze­
dam, Targowa 32, m. 17, tront U p. 23 

DOBRE skrzypce okazyjnie do sprze­
dania. Wiadomość: Słowiańska 16, 
mieszk. 9. 23 

OKAZYJNIE do sprzedania nowe pal 
to s prawdziwych francuskich foków. 
Adr Narutowicza 7, front Uoldberg 

SPRZEDAM kożuch. bu'.y filcowe, soo 

0 
NAJWIEKIIY 

WYBdA 

pritayowadriła 
na uL 

Sienkiewicza 00 
prayimuł* w choro­

bach skórnych, 
i wenerycznych 

ed 12 do 4 1 7—8 
codzienni* tylko 

KOBIETY i dzlaci 

U.40OO. 
I P R Z K D A T -

H A D O G O D N Y C H 
W A F T U N L K A O Ą 

W VK WINI NA bieliznę damska, me-

L e k . - D e n t y s t a 

b. aayrt. prof. A. 
Mela.nera w Wer-
szawł* — L*CZ*D1* 
drtaieł. sębów. re­
sekcja replantac|e 

Kllłń«VI*tfoNr. 113. 
tel 48-27. 

g i n r a m a m. 2fi. 27 m a ..Uon-ton" Lódt . ul. Zielona nr 6. 

PIANINO zagraniczne n l . drogo *-fta* k o n k u r e n c y i D > -
sprzedania. Wiadomość. Nowo 
glelnlana 6. 

Ce- • • czaru* krzyżowe z 
— _ f< LUSTRA trema, obrazy religijne, ro- Wumnlk-Um PIERW 

BANJO ameryk, tanio sprzedam Pi l01**0**. ręczno malowane na sezon " o r z e d n . prawi , 
ramowlcza 2, m. 18 za K w l " d l « > w y po cenach konkurencyj- B o w ł - bardzo tanio 

'— ^ . n y e h na raty poleca w dużym wybo- d o 'przedanla. P n . 
TAKSÓWKA Chevrolet typ 28 roku ™ J ' M ( L r g ^ 1 S y o ' T a r w w a 12 przy < M d 8 , 6- •«ey» " P-
prawie nowa tanio do sprzedania Wla C l e k t r o w n l . T ^ ł t oprawa portretów, m l * « ł k - <*-
domość: Ul. 6-go Sierpnia 34. m. 27 r e i > t T A C ^ Pozłacanie zniszczonych ram 

POCO śpisz na s brnie, gdy od S d  1 A K L , K D tapicerski ! magazyn mebli 
• » . ^ i - i ^ . „ „ . „ t . u . , L*"* j _ . Posiada gotowe otomany, leżanki, ma-

Pianina, 
i . U A I , M A - ( N N T O N L ^ R U 

tygodniowo, to każdy może dos tać : terace. krzesła, garniturld oraz meble | UI ŁC U U l l j 
Materace, otomany, tapczany, leżanki stołowe w dużym wybo.ze I na dogo- . , ' 
1 krzesła, solidnie wykonane u Taplce- dnych warunkach poleca Stanisław najtaniej na raty 
ra P. Wajsa, t ó d z , Sienkiewicza 18. 24 (Ja hal a, Karola 1. 30 aprzedaje 
SKLEP do oddania, wiadomość aa|« ChodkowsKl 
miejscu, sklep Abramowskiego (Ou- BACZNOŚCI Niebywała okazja przed Sienkiewicza 25 
pwnatorska) 26. __23 karnawałowa. Trak nowy no sprzeda 
» U D D . m . i n ' * bardzo tanio. Wiadomość u kraw-

A ^EB,,!; Wi^y****' komplety, gwa ca Ooldberga. Piotrkowska nr. 141. 28 
rancla kilkuletnia. Odświeżania. Za­
miany Stolarnia, Lubelska 6 przy Na­
piórkowskiego. 23 

BUDKA na węgiel | drzewo do sprze­
dania. Pomorska 88. 23 

Loka le 

PARLOFON szafkowy dwusprężyno-
wy szwajcarski, werk w nowym sta­
sia tanio sprzedam. Andrzeja 47, II p. 
Brieszk. 6. Ź3 

DO SPRZEDANIA pół morgi ziemi na 
Wiśniowe] Oórze. Wiadomość: Lódź, 
Ks. Brzóski 45 u p. Pelczaka. 

MIESZKANIA lokale pokoje umeblo­
wane poszukuje i poleca Biuro agent 
.Polruch". Traugutta 4. Tal. 41-01. 

NIERUCHOMOŚĆ około S.000 kw. me 
•rów wraz z zabudowaniami I domem 
mieszkalnym z wolnem mieszkaniem 
do sprzedania. Oferty sub: „Nierucho-
mość w centrum". 23 

POSZUKUJE pokoju umeblowanego z 
nlekrepującem wejściem lub oddziel-
nem. Oferty do „Republiki" „Am". 23 

t dobrami referen­
dami do noworod­
ka, potrzebna od 
saras, Wiadomość: 
p. Ep.telu. Sienkie­
wicza 6. 

Otrzymaliśmy iui 
nowe typy radioodbiorników 
największej na kontynencie fabryki 

Dr. GEORG SEIBT, Berlin 
Odbiorniki te budziły powszechny zachwyt i zdumienie na te­
gorocznej Pow>zechnej Wystawie Radjowej w Berlinie i fabry­
katy, oznaczone znaną marką 

wm 
snów uzyskały jednogłośną oplnją 

najlepszych na świecie. 
Prosimy obejrzeć 1 posłuchać. 

2 POKOJE tylko na biuro w śródmie­
ściu do oddania. Oferty sub: „A. A. 
250". 23 

POKÓJ umeblowany nlekrępujący od­
stąpię, Pańska 1, m. 10. 

laiM; uwMim RadiOMLloyd 
ttfl. A D A M L I B E R M A N 

Mdi Przejazd 8, id. 5S-0B. 

POKÓJ ładnie umeblowany wynajmę 
panu, Piotrkowska 99, Iront II p. m. 2. 
Zastać tytko 11—1 I 3—7. 23 

PIANINO firmy JŁhne nowe okazyjnie 
do sprzedania. Oferty sub: H S " . 23 

KARAKUŁOWE palto damskie długie 
w dobrym stanie, sprzedam. Cena 
1.600 s ł , Odańska 29. A. Lebledjeff, 
parter . 23 

POSZUKUJE pokoju skromnie umeblo 
wanego do stycznia przy samotnej In­
teligentnej pani, cena od umowy. Zglo 
szenla proszę skierowywać do adm. 
„Republiki" pod „A. S.". 22 

2 3 MIESZKANIE do wynajęcia, słoneczne 
' w ogródku od gospodarza, Nowo-Pol-
ska nr. 12 przy Brzezińskiej dojazd 
Jedynką. 23 

POSZUKUJE t lę pokoiku umeblowa­
nego dla kawalera w okolicy Dąbrow­
skiej (Chojny). Oferty i podaniem wa 
nmków do „Republiki" pod „T.R" . 24 

JAKO PODARUNEK na gwiazdkę o-
kazyjnle obrazy ar tys ty malarza W. 
Aleksandrowicza, ul. Odańska nr. 1. 
m. 4 od g. 2—3 I od 7—9 wlecz. 24 

ODNAJMF. pokój. Piotrkowska 62, par 
ł e,L" a * k , ł d , u b b l u r 0 , 0 1 ( 1 1 1 7 ^ ' D O WYNAJĘCIA umeblowany pokój 

2 3 przy rodzinie dla Izr., AJ. Kościuszki 
DUŻY słoneczny pokój do wynajęcia 
Izraelitom. Wiadomość: Szkolna 24, 
mieszk. 6. 
DUŻY słoneczny pokój t nlekrępują 

KRYNICA. Biuro Neubauera. Kupno-lcem welśclem od zaraz do oddania 
sprzedał wil l parcel, dzierżawa pen- tylko solidn. panu (izr.). Wiadomość: 
sjonatów. 30 |Zachodnia 33, m. 6. 

MIÓD pszczelny z własne] karpackiej 
aa szczycie Beskidu położone] pasieki 
— leczniczy — na kaszel, płuca, serce 
I astmę nadzwyczaj pomocny, wysy­
łam w dowolnych Ilościach netto 1 kg. 
i zł., za zaliczką: ks . Jan Tymczak. 
gr. kat. proboszcz I dziekan w BenJo-
wej, poczta Slankl, Małopolska. 23 

PRZYJMĘ dwuch panów na mieszka­
nie ul. Juliusza 27, m. 45 poprzeczna 
oficyna. 23 

POKÓJ z nlekrępującym wejściem mo 
ł e być nie w centrum miasta poszu­
kiwany. Oferty do „Republiki" sub: 
„A. B. C " . 23 

BEZDZIETNE, pracujące małżeństwo 
poszukuje pokoju nleumeblowanego. 
Oferty sub: „L. 95". 24 

BIŻUTERJE kupuję Pełną wartość pła 
C*. Solidne traktowanie. „Precyzja". 
Piotrkowska 123. 

JEDEN pokój odosobniony Jest do w y 
najęcia do spania dla młodzieży, 
Piotrkowska 58, m. 48. 23 

nr. 39, lew. oflc. I piętro m. 7. 23 

Pończoszki d.taou* choćby Jedwabna I Inn . 
DO a r u n k l p r a k t y t m e ni* mają uroku. 
W trudu.] więc sytuacji wyboru podarunków 

świąt.cinych dopomoś. cL 

£ a k ł a d Z a g a r m i a t r a o w a k o - J u b i l e r s k i 
f a b r y k a W y r o b ó w P l a t a r o t w y c l i 

K . W O L F 
P i o t r k o w s k a Ne 160. 

Wiatki wybór aetfarków bUuterJł I wyrobów 
platerowanych. 

POKÓJ nleumoMowany nie w y t e j II 
) piętra, wejście nlekrępujące poszuki 
wany. Olerty sub: 
Wiki". 

JPanl" do „Repu-
23 

ELEGANCKI pokój do wynajęcia. 
Przejazd 36, m. 4. 23 

SZOPA d a t a do wynajęcia. Nawrot 
nr. 26. 23 

POKÓJ umeblowany osobnym wej­
ściem dla solidn. pana (0. Żeromskie­
go 11 m. 16, Iront I piętro. 

POSZUKUJE sklepu z mleszksnlem 
w okolicy Kilińskiego do Wodnego 
Rynku. Pośrednicy pożądani. Wiado­
mość: Pomorska 4. S. Kon, słrlep. 23 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia dla 
lednego pana (izr.). Zawadzką ar . 19 
m. 30. 23 

SKŁADY obszerne w śródmieściu do 
wydzierżawienia. Oeftry sub: .Składy' 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z oddzielnym wejściem. Obejrzeć mor 
na przy ul. Nowo-Cegielnlan«J 7, m. 33 
I p. « p. Parta . 23 

MIESZKANIE Jednopokojowe do odda 
nia tanjo, oraz kilka sklepów do sprze 
dania w centrum miasta. Andrzeja 13, 
m. 14. Zgłoszenia dzisiaj cały dzień 23 

POSZUKUJE pokoju skromnie umeblo 
wanego z nlekrępującym wejściem. O-
ferty z podaniem c n y do „Republiki* 
pod „Zaraz". 23 

Ładny umeblowany pokój przy rodzi­
nie Jest od zaraz do oddania. Odańska 
nr. 35, m. 17, od 8—10 wlecz. 23 

POKÓJ frontowy umeblowany zaraz 
do wynajęcia, Cegielniana 51, m. ?• 
III piętra. 23 

POSZUKUJĘ lokalu kontowego n» 
Ina sktep przy Piotrkowskiej między 
ul. Andrzeja I Otówną. Olerty JCoło-
irialna Branża". 

ŁADNIE umeblowany pokój oddam 
Izraelicie (tce). Piotr. 117. m. 36. « 

Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Oodziny P R R Y L E C Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracji 22-U. Telefony Redakcji: 27-24, 36-43, 36-44.. 
ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł. 5.60 Ot l łOSZtt l lJCtU ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpslt.) 

Prenumerata «» odnoszenie do domu 40 gr., z przesyłką pocą- • , „ „ • . , , . - „ • „ W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy aa gerania , « - » P a l U 

i i B u u u i c o i a ł n w . „, , ,„ . , , , ««« „. . • , „ „ . . « NEKROLOOI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. 1 zaślub, po tekście 10 zl.. JtuttrowaneJ RepubnkT tową w kraju zł. 6.50, zagranicą zł. 10. „Eipresz* m l e J s c e I M t r r e i o B e s p e c J ł i n a d o p j a t a . Zamiejscowe o 5 0 > o c „ zagraniczne o 100 p.oc. drołej . 
i „Republika" wraz % odnoszeniem 9.00 złotyek * Za terminowy druk ogłoszeń administracją nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsza 

JVydawca: Władysław Polak, Redaktor: Wacław SmólskL 
zl. 1.20, poszuk, pracy 10 groszy. 

W drukarni „Republiki" sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64, 
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«Hra M p o h o i o w a H . 

Po „lugańskler zjadłszy fidze 
(Nikt narazić Innych nie Je) 
Siedli sobie możni w Lidze, 
By szachowe wieść turnieje. 

To sie zgodzą, to s'c utną, 
Wyznaczając miejsca pionkom, 
A Pokoju postać smutną 
Anemiczne złoci slouko... 

To ołgają się nawzajem. 
To nad klęska się roztkllwla. , 
Ten rżnie „mata" Paragwajem, 
Tamten grozi mu Boliwią... 

Każda strona tak się chowa, 
By Je] druga nie widziała, 
A że gra Jest „pokojowa". 
Więc narazić milczą dziata. 

W. Drozdowski 
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PODATEK LITERACKO-NAUKOWY, 

tłltjdrfiwka go kawiarniach paryskich. 
****** c i a r n e f " n a stfof a c o 1 n a l e t q c o . - l a m , g a z i e p i ł 
p o r u c z n i k D o n o i p a r t e . ~ K o b i e t o gorerfsza o«9 icawa. -

Gośc ie z „ R o l o n d y " . — B e z llstfka f i g o w e g o . 
łat— • 

specjalna służba korespondencyjna „(Republiki 
Ile kosztuje pół czarnej w Paryżu? wzwyż, zależnie od fantazji właścicie-
Powyższe pytanie z zakresu filozofii la kawiarni i punktu miasta, w którym 

lżejszej postawiono mi w jednym z li- się ta kawiarenka znajduje. Po Bistrze 
stów, a odpowiedź na nie wymaga ca- idą większe kawiarnie, w których już 

tylko się siedzi, pijąc kawę, w których lego feljctonu. Bo Paryż to miasto wszel 
kich najfantastyczniejszych możliwości, 
nawet jeżeli chodzi o głupie pół czar­
nej. 

Pól czarnej w Paryżu może być na 
stojąco i na leżąco, z widokiem na wie­
żę Eiffla i z widokiem na zapitą twarz 
właściciela knajpy, na spodeczku i bez 
spodeczka, podana przez kelnera z bru­
dną pieluszką zamiast fartucha, przez 
kelnera we fraku i przez kelnerkę bez 
fraka, fartuszka i żadnej rzeczy, która 
jej jest. 

Czarna kawa jest ulubionym napo­
jem paryżan, którzy herbaty nie używa 
ją prawie wcale. Dlatego jest ona tu do 
skonała, niezależnie od tego ile kosztuje 
i w jakiej pozycji ją się pije, tak dosko­
nała, i e prawie warto przyjeżdżać z Lo 
dzi do Paryża na sakramentalne poobie­
dnie pół czarne). Przedewszystkiem pi­
je się ją w tak zwanych „bistrach", t.j. 
maleńkich kawiarenkach, które w życiu 
Paryża odgrywają olbrzymią rolę, na­
wet polityczną, gdyż w okresie przed-
wybrczym tam właśnie odbywają się 
najgorętsze dyskusje polityczne, a na­
wet aranżowane naprędce wiece, tam 
balotuje się nieoficjalnie kandydatów ł 
tam reflektanci na posady w parlamen­
cie zjednują sobie wyborców. 

To też Bistro dla niejednego polity­
ka stało się pierwszym szczeblem dra­
biny, na której szczycie dynda minister 
jalna teka. 

W Bistro piję się kawę na stojąco 1 
na siedząco, przyczem kawa siedząca 
kosztuje prawie dwa razy drożej, choć 
niczem się nie różni, poza rytuałem jej 
nalewania, od kawy, którą się pije przy 
długim wąskim bufecie. Taka „stojąca" 
.kawa kosztuje od 35-u centimów 

O 4 miljony 
wzrosła tudnośł (foiski 
n> ciągu ostatnich S tat. 

W ciągu ostatnich 8 lat niepodległoś­
ci, ludność w Polsce wzrosła o 4 miljony 
co stanowi 15.2 procent przyrostu. 

Najwyższy przyrost naturalny wyka 
żują woj. wschodnie (19.2 na 1.000 tniesz 
kańców) następnie centralne (14.3) zacho 
dnie (13.1) i wreszcie południov/e (11.6). 

Mniejszości narodowe na kresach 
wschodnich wzrastają znacznie szybciej 
od polskiego elementu w centrum i na 
zachodzie. 

przeważnie siedzi się w towarzystwie 
i przeważnie damskiem. Tu filiżanki z 
kawą podaje kelner na spodeczku, na 
którym napisana Jest cena czarnego nek 
taru. 

Cena ta waha się między frankiem, 
a frankiem i pół. Jednakże i tu niewta­
jemniczonemu etrangerowi grozi niebez 
pieczeństwo. W napozór taniej a wyra­
źnie brudnej kawiarni, do której wstą­
pił przechodząc, czyta na spodeczku ce­
nę nadspodziewanie wysoką. Czemu? 
Pp długich źródłowych badaniach oka­
zuje się, że w te] kawiarence napił sie 
kiedyś kawy mały porucznik artylerii, 
niejaki Buonaparte, nie przewidując, że 
ten małoznaczący w jego życiu wypa­
dek pociągnie za sobą tak przykre kon­
sekwencje dla niezorientowanych etran 
gerów. 

A teraz chodźmy się napić tej samej 
kawy na wielkie bulwary. W dużych i 
małych kawiarniach tłok nieopisany. 
Najcenniejsze i najbardziej pożądane są 
stoliki, stojące poprostu na chodniku u-
licy. Nie można dostać przy nich miej­
sca ani w lecie, ani w zimie. Tu kawa 
choć cena jej skoczyła powyżej 2 fr. 50 
Ci przestała być główną atrakcją, a sta­
ła się pretekstem do gapienia się. Ale 
też jest na co się gapić. 

Przez bulwary suną falangi aut, 
przez chodniki tłumy wielobarwtej pu- |do Paryża, 
bliczności i kobiety, kobiety, kobiety. 

Wszystkie są kolorowe: jedne dzię­
ki swej egzotycznej rasie, drugie dzięki 
szminkom. I prawie wszystkie... do 
wzięcia. Przy stoliku w bulwarowej ka 
wiarni, zaczynając od najmniejszej, a 
kończąc na najdroższej Cafe de la Paix, 
można nawiązać romans z kobietą go­
rętszą od kawy lub też z czarniejszą od 
niej, albo też siedzieć samotnie i patrzyć 
na czerwone niebo paryskie. 

Czego w kawiarni paryskiej nie mo­
żna zobaczyć? Siedząc w kawiarni na 
placu Etoiie, można było w tych dniach 
zobaczyć stiisiedmioletniego wodza In-
djan White Horse Eagle, kiedy w uro­
czystym stroju z piórami na głowie skła 
dal z wzniesionemi do góry rękami hołd 
przed grobem Nieznanego Żołnierza. 

A potem nowa kategorja kawy — 
na Montparnasie. Tam piją kawę artyści 
i ci, którzy przyszli się na artystów po 
gapić. „Rotonda", „Dom", „Kopma" — 
oto trzy wielkie kawiarnie, w których 
obok zwariowanego malarza z włosa­
mi sięgającemi ramion siedzi Japonka w 
kimonie z wielkim grzebieniem we wło­
sach, brudna o nieruchomych oczach w 
zawoju na głowie i mała paryska kokot 
ka. 

I wreszcie etap najdroższej czarnej 
kawy, — lokale, w których podają do 
stołu młode dziewczyny. Oprócz korali 
na szyi lub wstążki na głowie nie mają­
ce na sobie nic więcej. Obowiązuje tyl­
ko picie kawy. Wszystkich, w których 
dusze tym felietonem wsączyłem słodki 
jad kofeiny, zapraszam na pół czarnej 

Tadeusz Żeromski. 

Czy należy się żenić? 
Zapatrywania Curie-Skłodowskiej, Raquel 

Meller i Mistinguette. 
Tygodnik francuski „Marłago" publi­

kuje obecnie odpowiedzi szeregu znako­
mitości na ankietę na powyższy temat 
Słynna uczona Curie - Skłodowska pi­
sze w odpowiedzi: „Odpowiedź na pyta­
nie — czy należy się żenić — nie powin­
na brzmieć: tak, lub nie. Jest to bowiem 
skomplikowany problem, który każdy 
musi dla siebie indywidualnie rozwią­
zać. Rozwiązanie zależy w zupełności 
od charakteru, temperamentu i stanowi­
ska społecznego każdego człowieka. 

Ja osobiście znalazłam w małżeń­
stwie szczęście i życzę z całego serca 
tego samego każdej młodej narzeczonej". 

i 

— Znana artystka filmowa \ śpfewacz-
ka, Raquel Meller, wypowiada się rów­
nież stanowczo za małżeństwem, twier­
dząc, że nic na świecie, nawet sztuka i 
sława nie zdoła zastąpić kobiecie szczę­
ścia małżeńskiego. Zupełnie przeciwne­
go zdania jest słynna gwiazda music-
hallów paryskich Mistinguette, która 
twierdzi: „tylko głupiec może dziś być 
zwolennikiem małżeństwa. Ja osobiście 
nigdy nie chciałam nawet myśleć o wyj­
ściu za mąż. Nie trzeba się żenić, ani wy­
chodzić za mąż — oto klucz do szczę­
ścia". 

(Teffi. 

D z i e c i n n a l o b o w k a . 
W dzień Bożego Narodzenia było b a r 

dzo wesoło. Przyjechało bardzo wiele 
gości, dużych i małych. 

Wieczór zbliżał się już ku końcowi I 
najmłodsze, najniespokojniejsze Jzieci 
przygotowywano już do wyjścia, gdy 
Irenka otrzymała swój najp.ękniejszy 
prezent — wielkiego barana z włóczki. 
Maran był miękki, miał małą mordeczkę 
i myczał „mee-ee", gdy schylało się je­
go główkę na dół. 

Irenka była zachwycona prezentem i 
dla pewności zapytała matkę: 

— Ten baran nie żyje, prawda?.. 
Matka odwróciła ptasią twarzyczkę 

; nic nie odpowiedziała. Ona już oddaw­
na nie odpowiadała lrence z powodu bra­
ku czasu. 

Irenka westchnęła 1 udała się do sto­
łowego pokoju, by napoić barana mle­
kiem. Wsunęła poprostu jego mordkę do 
dzbanka z mlekiem aż po oczy. Jakaś 
obca pani zbliżyła się i pokiwała głową. 

— Aj, aj, co ty robisz?.. Czy można 
nieprawdziwe zwierzę karmić prawdzi" 
wem mlekiem? Baran może umrzeć!.. 
Jemu trzeba dawać mleko z powietrza 
O, tak! 

Machnęła pustą filiżanką w powie­

trzu, przysunęła filiżankę do mor-lki ba­
rana i cmoknęła kilka razy ustami. 

— Zrozumiałaś? 
— Zrozumiałam. A dlaczego kociako­

wi daje się prawdziwe mleko? 
— Bó tak być musi. Prawdziwe zwie­

rzę dostaje prawdziwy pokarm, niepraw­
dziwe — nieprawdziwy. 

Włóczkowy baran zamieszkał w 
dziecinnym pokoiku, w kącie, za kufer­
kiem niani. Irenka bardzo go pokochała. I 
od tej miłości baran stawał się z każdym 
dniem brudniejszy i coraz ciszej myczał 
„mee-ee". Ponieważ był brudny, n.ania 
nie pozwalała mu siedzieć przy stole 
podczas obiadu. 

Przy stole wogóle było smutno. Ta­
tuś milczał i mama milczała. Nikt nawet 
nie zwracał uwagi, gdy Irenka po obie­
dzie kłaniała się nóżką i mówiła: 

Dziękuję, tatusiu!.Dziękuję, mamusiu! 
A pewnego razu zasiedli dj siołu bez 

mamusi. Mama wróciła po zupie i już w 
kurytarzu krzyczała, że na wyścigach 
był straszny tłok. A gdy usiadła p r z y 
stole tatuś spojrzał na nią i cisnąi talerz 
na podłogę. 

— Co ci się stało?... — krzyknęła 
mama. 

— Dlaczego masz bluzkę odpiętą?.. 
Tatuś jeszcze coś powiedział ogrom­

nie rozgniewany, lecz niania złapała iren 
kę i zaprowadziła do dziecinnego pokoju. 

Potem przez wiele tygodni Irenka nie 
widziała ani tatusia, ani mamy i wszyst­
ko jakoś się zmieniło. Kucharka mówiła 
szeptem do niani: 

— A on jej... A ona mu... A ty, powia­
da... Precz!... A ona mu na to... A on do 
niej... 

Szeptały, szwargotały. 
Przychodziły jakieś baby z lisieml 

mordami, mrugały na lrenkę, zapytywa 
ły nianię, szeptały... 

— A on do niej... Preczl... A ona na 
to... 

Niania często odchodziła. Wtedy ba­
by wchodziły do dziecinnego pokoju, 
szukały czegoś po kątach i groziły lren­
ce Koślawym palcem. 

A bez bab było jeszcze gorzej. 
Po pokojach nie można było chodzić: 

pusto, głucho. Portjery na drzwiach dy­
gotały. Zegar na kominku cykał groźnie. 
I wszędzie słychać było: 

— A on do niej... A ona na to... 
Wszystko było niespokojne, inne .ilż 

zawsze. 
Cicho płynęło życie za kuferkiem, 

gdzie zamieszka? włóczkowy baran. Mar 
twy zwierz żywił się ołówkami.' wstąże­
czkami, okularami niani — czem Bóg 

Kronika literacka 
Szczęście pisarza. 

Pisarz amerykański, Stephen Ylncent Benet, 
mieszkający ostatnio w Paryżu, napisał wielka 
epopeę z czasów wolny Stanów Północnych z 
Połudnloweml. Epopca ta, napisana wierszem, 
spotkała sie w Ameryce z entiizjastycznetn 
przyjęciem ze strony czytające] publiczności. 
W clącu miesiąca sprzedano przeszło 80.000 eg­
zemplarzy. Oczywiście reklama pośpieszyła z 
pomocą I zawiadomiła całe Stany, że „dotych­
czas sprzedano 8 blljonów słów!!" Nieznany do­
tychczas pisarz stał sie nagle sławny. O Bene-
cle I Jego dziele donoszą dzienniki amerykań­
skie następujące szczegóły: 

Benet. biedny Jak mysz kościelna, otrzymał 
ostatnio za tomik wierszy nagrodę Jednej z licz­
nych fundacyj amerykańskich stypendium w po­
staci Jednorocznego pobytu w Paryżu. Tu roz­
począł prace nad ,Johs Brown's Boby", tak bo­
wiem nazywa się Jego epos, I otrzymał prolon­
gatę pobyto, ze względu na konieczność ukoń­
czenia dzieła. 

Po wysłaniu rękopisu do wydawcy w New-
Jorku, otrzymał Benet odpowiedź, ze utwór Jest 
dobry, ale niema nadziel na sprzedanie więcej 
niż stu egzemplarzy. 

Benet, zrezygnowany, nie czytał Już wcale 
następnych listów wydawcy i wsiadł wkrótce 
potem na okręt, płynący do New-Jorku. 

Jakież było zdziwienie Beneta, gdy w por­
cie opadła go rzesza reporterów z prośba o wy­
wiad. P rzez długi czas nie chciał uwierzyć swo­
jemu szczęścia. 

Czarna literatura. 
Literatura całego świata zachorowała na nc-

gromanję. Romantyzm „czarnego ludu" zalał na) 
pierw Amerykę, a teraz zalewa Europę. Powie­
ści I nowele o murzynach I otwory murzynów 
zajmuj* dużo miejsca w produkcji księgarskie] 
ostatnich miesięcy. „Nlgger Hcaven" (Raj mu­
rzyński) Carla von Yechtona maluje kabarety, 
dancing! I nory New-Jorku, gdzie od tła weso­
łości I wyuzdania odbija niby czarna plama, 
przejmujący smutek murzyński. 

Claude Mackay, murzyn, napisał powieść p. 
„Back to Harlem" (z powrotem do Harlem). 
słynny Sherwood Anderson dał „Dark Laugh-
ter" (Czarny śmiech), powieść, w której murzyn 
urasta do symbolu swobody w porównaniu i 
białymi niewolnikami konwenansów. 

Pierwsza opera japońska. 
W cesarskie] operze w Tokjo wystawiono w 

tych dniach pierwsza operę Japońska, zbudowa­
na na wzór europejski. Kompozytorem te] pierw 
sze | Japońsko . europejskiej opery Jest Ymada 
Cnraku. 

Dramat dla Józefiny Baker. 
Karol Yollmoeller, twórca „Mlrakcl" pisze «*" 

becnle dramat dla Józefiny Baker, która zamie­
rza zupełnie poświęcić się scenie. Po ukończeniu 
swoich występów w Berlinie Józefina Baker 
przybywa do Wiednia, by się zapisać do wyż­
szej szkoły dramatycznej Relnbardta. 

dał, patrzał na lrenkę łagodnym wzro­
kiem, nie przeczył nigdy i wszystko ro­
zumiał. 

W nocy było bardzo źle. W calem 
mieszkaniu słychać było jakiś tumult, ja' 
kieś piski. Irenka budziła się, wzywała 
nianię. 

— Sza! śpij!.. Szczury łażą, jeszcze 
ci nos odgryzą! 

Irenka zakryła główkę kołdrą, myś" 
lała o włóczkowym baranie, a gdy czuła 
go blisko siebie, zasypiała spokojn.c. 

A pewnego dnia zrana Irenka i baran 
patrzały przez okno. Nagle widzą — bie­
gnie truchcikiem przez podwórze coś 
szarego, podobnego do kota tylko z dłui' 
szym ogonkiem. 

— Niania, niania! Patrz, jak: dziwny 
kotek! 

Niana podeszła, wyciągnęła szyję-
— To szczur, a nie kot! Szczur, o, Ja' 

ki wielki! Taki to i kota zagryzie. 
szczur! 

Tak wstrętnie wymawiała to słow°> 
szczerząc żółte zęby, że irenka az 
drgnęła. 

Przyszła kucharka i powiedzia.a, " 
tyle się szczurów rozmnożyło, że pewn' c 

ludzi pogryzą. 
Wieczorem przyszły, baby. p rzy ' ' 0 ' 

sły flaszkę i śmierdzącą rybę. Zakąsiły* 
poczęstowały nianię 1 potem wszystko 
śmiały się z czegoś. 



„Wstydź; się, że jesfem europejczykiem" 
Sritnjof Jlansen zarzuca 
Kto jest odpowiedzialny 

„Musi się czasem człowiek wstydzić, 
że jest europejczykiem". 

Słowa te, wypowiedziane przez Je­
dnego z najwybitniejszych obywateli 
Europy, Frithjofa Nansena, muszą się 
wydać poniekąd dziwne. Wypowiedzia­
ne jednak zostały w okoliczności, której 
nie można zbagatelizować, to też zasłu­
gują, by cały świat cywilizowany zwró­
ciła na nie uwagę. 

A stało się to tak. Liga Narodów 
zwróciła się do Nansena, by stanął na 
czele komisji, która zajęłaby się zbada­
niem możliwości osadzenia 50 tysięcy 
armeńskich uchodźców w pustyni Sar-
davabad w Armenji. Armeńska republi­
ka opracowała plan sztucznego zalud­
nienia tej pustyni, a liga narodów miała 
dostarczyć finansowej pomocy. 

Po dłuższych wahaniach zgodził się 
Nansen na propozycję ligi. Trzeba jed­
nak było przedtem uzyskać zezwolenie 
sowietów na przyjazd komisji do armeń 
skiej republiki, sfederowanej z unją so­
wieckich republik. Cziczerin postawił 
tylko dwa warunki, a mianowicie: 1) by 
komisja przybyła do Rosji niejako w 
charakterze prywatnym, a nie z ramie­
nia Ligi Narodów, oraz 2) by pracowała 
wspólnie z komitetem, wyłonionym 
przez armeński rząd. 

Nansen warunki te przyjął, zorgani­
zował komisję i wyjechał do Armenji. 
A rezultatem tej podróży była niezwy­
kła książka, jaką wydał obecnie Nansen 
w Niemczech p. t. „Das betrogene Volk" 
W tej to książce, z mocą i przekonaniem 
oświadczył, że musi się człowiek cza­
sem wstydzić, iż jest europejczykiem 

Książka Jest jednym swego rodzaju 
dokumentem. Ilustruje nam bez krzyku, 
bez demagogji całą obłudę spólczesnej 
Europy. 

Przez usta Nansena oskarżają Armeń 
czycy Turcję i Europę. Turcję o to, że 
ua zimno i z bezprzykładnem w dzie­
jach okrucieństwem dokonywała w 19 
i 20 stuleciach masowych mordów na 
bezbronnym armeńskim ludzie, a świat 
cały — nietylko tolerował tę straszliwą 
rzeź, lecz nadużył zaufania i oszukał ten 
nieszczęsny naród. 

Turcy byli katami armeńczyków. 
Zmieniały się rządy, załamał się absolu­
tyzm najkrwawszego tyrana Abdul-
Hamida. Młodoturcy przeprowadzili 
swą rewolucję, Ewer Pasza został zbaw 
cą Turcji. Przyszła wielka wojna, Ke-
mal Pasza wprowadził do Turcji euro­
pejskie zwyczaje, europejską kulturę. A 

SZCZERE WYZNANIE. 
— Pan podróżował? 
—- Tak. Byłem we Włoszech. 
•— Dla przyjemności? 
— Nie. Podróż poślubna... 

światu cywilizowanemu niesłychane ohrucienstma 
za zbrodnie tureckich generałów i ministrów? 

przez cały czas, bez przerwy mordowa­
no armeńczyków. 

Mordował ich Abdul-Hamld, nasyła­
jąc na nich dzikich Kurdów. W ciągu 
dwóch lat wymordowano do 90,000 ar­
meńczyków, a Europa tak protestowała 
że turcy śmiali się w kułak. Protestowa 
ła i socjalistyczna międzynarodówka w 
r. 1902 na kongresie w Paryżu. Cóż je­
dnak znaczył protest ludzi, nie mają­
cych żadnego wpływu? I turcy znów 
nic sobie z tego nie robili i uprawiali da­
lej swój katowski proceder. Gdyż mor­
dy, zainicjowane i prowadzone przez 
młodoturków z Enver Paszą l Talaat 
Bey'em na czele, przy pomocy całego 
państwowego aparatu, swą zgrozą, cy­
nizmem i wyrafinowaniem przewyższa 
ją najbardziej zwyrodniałą fantazję. 

Tylko dlatego, że armeńczycy byli 
chrześcijanami, zarządzono ich banicję 
z Turcji do Mezopotamji. 

I. Nansen cytuje rozkaz z dnia 15-go 
września 1915 roku, rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych Talaata do wszy­
stkich podwładnych mu urzędów, wzy­
wający, w imię tureckiego patrjotyzmu, 
do doszczętnego wytępienia wszystkich 
w Turcji zamieszkałych armeńczyków. 
Obłudnie wyraża przytem żal, że Tur­
cja musi się uciec do takich drakońskich 
środków, ale dodaje przytem, że należy 
dokonać dzieła tępienia bez względu na 
kobiety, dzieci i chorych, należy przy­
tem być głuchym na krzyk sumienia, 
nieczułym na głos litości. 

Tego rodzaju rozkaz wydano nie w 
okresie Dżyngis-chana, lecz w sierpniu 
1915 roku. Przerażenie ogarnąć musi 

wszystkich, czytających krwią nasią­
knięte strony książki Nansena, opisują­
ce poszczególne fragmenty tej rzezi. 

A turcy byli posłuszni swemu mini­
strowi. Wytępiono wówczas przeszło 
miljon armeńczyków. 

A cesarz Wilhelm, ten pobożny mo­
narcha z Bożej łaski, który ogłosił się 
„przyjacielem muzułmańskiego świa­
ta" i miał przemożny w p ł y w na polity­
ków Turcji — milczał. Milczał też da­
lej, gdy po pokoju w Brześciu litewskim, 
turcy zajęli bezprawnie rosyjską Ame-
nję i między 15 a 18 listopada weszli do 
Baku i wyrżnęli tam znów około 30 ty­
sięcy armeńczyków. 

A po wojn ie? Podczac wojny obie­
cali aljanci armeńczykom państwową 
niepodległość. W traktacie zawartym 
w Sevres podpisano to uroczyście, a po 
źniej nikt ani palcem nie ruszył, by tur-
k ó w wypędzić I tę obietnicę urzeczy­
wistnić. 

Książka jest potężnym aktem oskar­
żenia świata. Wprost wierzyć się nie 
chce, by zawierała prawdę. A jednak 
pisał ją szanowany przez cały świat 
Frithjof Nansen. 

Nansen pisze ten akt oskarżenia spo­
kojnie, z godnością, bez patosu. 1 tyiko 
rzadko pozwala się unieść uczuciu, a 
wówczas rzuca mocno skargę: „Musi 
się człowiek czasem wstydzić, że Jest 
europejczykiem. 

Nansen wstydzi się za Europę. Czyż 
ten fakt sam przez się nie jest straszny? 
Nansen się wstydzi.a Europa... milczy. 

Dr. K. Wagner. 

Mtonika filmowa. 
WIELKIE PORUSZENIE w prasie francus-

skiej w> wolała wiadomość, U cenzura filmowa 
zakwestionowała film realizacji Feydcra p. t. 
„Nowi panowie" według słynnej komedji dc Fle-
ursa 1 Grolsscta (granej w Łodzi) a to z tego po 
wodu, iż film tesn ośmiesza francuska izbę depu­
towanych. 

Komplikuje sprawę okoliczność, iż reżyser p. 
Feydor, przed swym odjazdem do Ameryki zgó-
ry zastrzegł się, 12 nie godzi się na obcinanie w 
filmie Jakiejkolwiek sceny. 

V I 
IGO SYM, POLSKI AKTOR FILMOWY, któ­

rego nazwisko nabiera coraz szerszego rozgłosu 
zagranicą, został zaangażowany do nowego fil­
mu Straussa p. t. „Spelunka". Partnerką Jego 
ma być znana gwiazda Corry Bell. 

W ROSJI ISTNIEJE NAJWYŻSZA rada ST-
tystyczna, która sprawuje kontrolę nad wszel-
kiemt artystyczneml Imprezami państwa sowiec­
kiego i którego kompetencji podlegają także wy 
twórnie filmowe. Wszystkie wytwórnie są obo­
wiązane przedkładać radzie każdoroczny pro­
gram swej produkcji. Otóż program wytwórni 
przedłożony radzie w roku obecnym, został 
przez nią niemal całkowicie odrzucony. Ani Je­

dna ze sztuk, którą miało zamiar wykonać, np. 
Sowkino, nie doczeka się realizacji, gdyż wszy­
stkie zolstaly uznane za artystycznie bezwarto­
ściowe. A takie i imne wytwórnie sowieckie 
zmuszone są przeprowadzić gruntowne zmiany 
w swych programach. Przykre, bo przykre. Ale 
taka radą artystyczna przydałaby się nietylko 
w Rosji. 

NIETYLKO SHAW, ALE I RAB1NDRANATH 
TAGORE weźmie udział w filmie podróżniczym 
„Tobls", do którego Walter Rutman wykonuje 
zdjęcia wzrokowe i słuchowe. Po Shawa poje­
chali do Londynu, po Rabindranata udać się mu­
szą reżyserzy i operatorzy aż do Kalkuty. Dla 
tegoż filmu dokonano niedawno zdjęć w berliń­
skim ogrodzie zoologicznym, gdzie w specjal­
nie urządzonej wsi murzyńskiej zamieszkało 
plemię Somallstów, sprowadzone do Berlina 
dla występów teatralnych. 

** 
„ZEPPELIN". LECĄCY DO AMERYKI prze­

wiózł Amerykanom prócz pasażerów także i ta­
śmę filmową, mianowicie „Szlagierów" Langa, 
wyświetlaną niedawno w „Casinle". Niema zda­
rzenia, któregoby filmowcy nie umieli wyzyskać 
dla celów reklamy. 

lo. 

MIGUEL UNAMUNO. 

Myśli fanatyka. 
To nie wiara s twarza męczenników, lecz mę­

czennicy wiarę. 

1*1 
Niema przyszłości 1 nigdy |e) nie było. Praw-

dziwa przyszłość — to dzień dzisiejszy. 

fifl 
Najgłupszym człowiekiem na świecie Jest ten, 

kto przez cale życie ule powiedział ani nie zro­
bił żadnego głupstwa. 

** 
1 * 1 

W całej Europie panuje „napoleonlzm*1, 
bez Napoleona. 

»e 
i*i 

Szaleństwo przestaje być szaleństwem, gdy 
fest siłą całego aarodn lub całego rodzaju ludz­
kiego. 

mm 
••i 

Jak Djogenes, szukasz prawfa»IW*go człowie­
ka, który walczy s przeznaczeniem i tajemnica, 
człowieka o duszy religijnej, który wyznaj* Bo­
ga lub się go zapiera, al* wyznaj* czy zaprze­
cza sercem, a ni* a racji jakiejś filozoficznej lor-
muikL 

*• 
- • i 

Nie Jestem filantropem. Trzeba miedzy ludzi 
siać ziarna zwątpienia, nieufności, niepokoju, 
a nawet rozpaczy 1 Jeśli otrącą to, co nazywa­
my szczęśliwością (• ce bynajmniej nią nie fest), 
nic jeszcze al* jest stracone. 

Zebrał — Ha. 

John Gatswowthu 
o (tołstoju. 

Z okazji stulecia Tołstojowskłogo prasa euro 
pejska I amerykańska zamieszcza niezliczone 
tloścl studjów i artykułów o autorze „Wojny i 
Pokoju". Do najciekawszych należy niewątpli­
wie artykuł, drukowany w nowojorskim czaso­
piśmie „The Natlon". szkic analityczny pióra 
Johna Galsworthy. 

Jest to właściwie przedmowa, napisana do 
nowego przekładu „Anny Kareniny'', ale przed­
mowa zawierająca charakterystykę całej twór­
czości Tołstoja. Tołstoj waha się w swych utwo­
rach miedzy artyzmem ] moralizatorstwem, 
mówi Galsworthy j tuta] spoczywa tajemnica 
siły I słabości tego wielkiego pisarza rosyjskie­
go. 

Następnie p. Galsworthy wykazuje analogię 
między Tołstojem. Dickensom I Dumasem. 

W zakończeniu Galsworthy powiada: 
Tołstoj zostawił nam obraz, może nieco po­

wierzchowny, ale niewątpliwie Interesujący". 

Jimtofiew łupinie 
Kartofle w łupinie stały się nagle naj goptdarniejszą potrawą w stolicy filmu 

iollywood.. 
Jak wiadomo, ideałem obecnej mody 

jest „linja smukła, lecz pełna", lekarze 
zaś twierdzą, że najlepszym środkiem od 
źywczym celem osiągnięcia tej idealnej 
linji są kartofle w łupinie. 

Urocza gwiazda ekranu Colleen Mo-
ore zjada te kartofle z masłem i z terem, 
Norma Talmadge każe je gotować w mle 
ku, a Mary Duncan spożywa je w soku 
brzoskwiniowym. 

— A ty ciągle z baranem? — zwróci­
ła się do Irenki gruba baba — Już czas 
go na śmietnik wyrzucić. O, jedna noga 
już mu wisi i włóczka złazi. Już na nic 
twój baran. 

— Nie drażnij dziecka — przerwała 
niania. — Daj spokój sierocie. 

— Nie drażnię tylko mówię jak ;est. 
Włóczka się podrze i na nic. A u ia wcale 
nie jest sierotą, bo jej matka moZ< t*-
Przejeżdża autem koło tego don­
ie się... He-he-hel... 

— Mój baran myczyl.. ...eia v, 
jego obronie irenka. 

— He-he-hel.. Głupia! — zachichota­
ła baba — Otwórz drzwi, a też zaskrzy­
pią! Gdyby był prawdziwy toby sam 
piszczał! 

Baby napiły się jeszcze i potem zno­
wu zaczęły szwargotać: 

— A on do niej... A ona na to... 
A Irenka poszła z baranem do kąta 

za kuferek i zaczęła rozmyślać. 
Baran jest nieżywy. Zginie. Włóczka 

się podrze i na nic. Żeby choć mógł co­
kolwiek przełknąć. 

Wzięła ze stotu kawałek ciasta, pod­
sunęła baranowi pod samą mordeczkę i 
odwróciła się, żeby go nie krępować. 
Może ugryzie kawałeczek... Poczekała, 
odwróciła się — nie, ciastko nietknięte. 

— Sama ugryzę, może sie wstydzi u-
gryźć pierwszy-. 

Ugryzła, znowu podsunęła baranowi, 
odwróciła się, poczekała. Baran znowu 
nie tknął: 

— No, co?... Nie możesz?.. Nie żyjesz 
więc nie możesz... 

A włóczkowy baran odpowiadał całą 
swą mordeczką małą i smutną: 

— N' ogę! Jestem martwem zwie­
R A iogę! 

sam zawołaj mnie!... Po-
- „mee-ee", no... No, powiedz!... Nie 

imożesii?... Nie możesz?... 
I Tej locy Irenka zasnęła na poduszce 
fc.1,okr//od łez... 

Ranek był smutny, ciemny, niespokoj­
ny i niespodziewanie zjaw.l się tatuś. 
Był zły, podsunął Irence rękę do pocało­
wania i kazał niani sprzątnąć mieszka­
nie, bo przyjdzie nauczycielka. I odszedł. 

Nazajutrz przyszła nauczycielka. Po­
dobna była do psa. Obejrzała dziecinny 
pokój i powiedziała do niani: 

— Pani jest nianią, tak? W takim ra­
zie proszę zabrać wszystkie zabawki i 
gdzieś schować, żeby dziecko nie wi­
działo. Zabrać te wszystk !e osły i ba­
rany!.. Z zabawkami trzeba postępować 
ostrożnie, stopniowo, w przeciwnym ra­
zie w dziecku rodzi się chorobliwa fanta­
zja! Irenko, zbliż się do mnie! 

Wyciągnęła z kieszeni piłkę na gum­
ce, zaczęła ją obracać i szczękając zęba-
ni p'rzyśp"cvvwała: 

— Hop, hop!... W lewo, w prawo!... 
Do góry, na dół!... Hop - hapi... Powta­
rzaj za mną: „Hop - hop!... Do góry, na 
dół... Ach, jakaś ty nierozwinlęta!... 

Irenka milczała i uśmiechała się, żeby 
nie wybuchnąć płaczem. Niania wynosi­
ła zabawki i baran zamyczał w 
drzwiach. 

— Zwróć uwagę na powierzchnię tej 
piłki. No, co widzisz?, że ta piłka ma 
dwa kolory. Jedna strona jest niebieska, 
druga — biała. Pokaż ml niebieski ko­
lor. Zastanów się dobrze... 

Przed odejściem wyciągnęła rękę i 
rzekła: 

— Jutro będziemy pleść koszyki. 
Irenka drżała przez cały wieczór i 

nie mogła jeść. Myślała ciągle o baranie, 
lecz bała się o niego zapytać. 

— Źle jest nieżywemu zwierzęciu. 
Nic nie może. Nie może powiedzieć, nie 
może zawołać. A ona powiedziała: 
precz! 

Wieczorem przyszły baby, często­
wały, szwargotały; 

— A on do niej, a ona na to.-
I znowu: 
— Precz! Prrrecz!.. 
Irenka zbudziła się o świcie strasznie 

zalękniona. Zdawało jej się, że ktoś Ją 
woła. Usiadła, nadsłuchiwała: 

— Mee-ee, mee-ee... 

Tak żałośnie wzywa barani Nieży­
wy zwierz woła. 

Wyskoczyła z łóżeczka na zimną po­
sadzkę, przyłożyła zaciśnięte piąstki do 
serca, słucha. 

Oto znowu: 
— Meee-ee, meee-ee... 
To z kury tarza. A więc on tam Jest... 
Otworzyła drzwi. 
— Mee-ee!... 
Z komórki. Rzuciła się w tamtą stro­

nę. Otwarta, świt był mętny, szary, lecz 
wszystko było widać. Jakieś koszyk,! 
tłumoki. 

— Mee, meel... 
W kącie baran. Coś szarego skoczyło 

mu na głowę i ciągnie. 
— Mee-eeeL. 
Inne Skoczyły na boki, drą włóczkę. 
— Szczury! Szczury! — irence przy­

pomniały się żółte zęby niani. Zadrżała, 
ścisnęła piąstki. Baran Już nie wołał Jut 
go nie było. Szczury wywlokły strzępy 
włóczki. 

Irenka wtuliła się pod kołdrę, zakry­
ła główkę i nie płakała. Bała s!ę, że r'a-
nla usłyszy, zacznie krzyczeć, a potem 
wieczorem baby będą się śmiały z okro* 
nnej śmierci włóczkowego barana. 

Leżała cicho skurczona pod kołderką. 
Będzie cicha — cichuteńka, żeby nikt 

się nie dowiedział... 
Tłumaczył — B. F. 



DODATEK LITERACKO-NAUKOWY, 

Za dużo ludzi na świecie! 
Z a s t o l a i n i e s t a r c z y d l a w s z u s f k i c h ż y w n o ś c i 
Prof. Knibbs proponuje: nie rodzić dzieci i jeść trawę. 

W Londynie wielkim popytem cieszy 
się ostatnio książka, zawierająca teorję 
znanego austral jskiego profesora fizyki, 
Qeorge'a Knibbsa, o przeludnieniu świa­
ta. Książka rozchodzi się w niezwykle 
wielkiej ilości egzemplarzy. 

Teorja Knibbsa zasługuje jednak rze­
czywiście na specjalną uwagę l na spe­
cjalne omówienie. 

130 lat temu w Anglji też ukazała się 
książka, zawierająca teorię Maltusa. W 
książce tej Maltus dowodził, że świat 
musi zginąć, ponieważ ród ludzki rozwi­
ja się zbyt szybko. Ludność ujawnia mia­
nowicie tendencje wzrastania w progre­
sji geometrycznej (1. 2, 4. 8, 16) podczas 
gdy środki żywnościowe, w najpomyśl-
nicjszych warunkach rosną tvlko w pro­
gresji arytmetycznej (I, 2, 3, 4, 5, 6). 

Aby liczba ludności nie prześcignęła 
wzrostu żywności, trzeba w jakiś sposób 
jej rozrost powstrzymać. Początkowo 
Maltus wskazywał dwie przeszkody, ta­
mujące nadmierne rozmnożenie się lud­
ności — nędzę 1 nierząd. Później dopuścił 
on wpływ jeszcze jednej przyczyny ta­
mującej wstrzemięźliwość ludzi, nie ma­
jących środków do utrzymania rodziny. 

Zjawiska te zapobiec miały potwornej 
klęsce przeludnieni świata. 

Teorja Maltusa wywiera po dziś dzień 
ogromny wpływ na uczonych i publicys­
tów w świecie anglosaskim. Maltus był 
pod względem swych zapatrywań postę­
powcem, ale obecnie w szeregach jego 
adherentów wiuzimy konserwatystów ł 
socjalistów, liberałów i radykałów. Zmie 
niają się szkoły, ale nie zmienia sie zasa­
dnicza nauka o szkodliwości nadmierne­
go rozmnażania się. 

Zmień I s'ę pogląd podstawowy Mal­
tusa na to. co jest „wstrzemięźliwość". 
Zmieniło sie także zastosowanie go (za­
miast ludzi ubogich, stosują „wstrzemię­
źliwość" ludzie zamnżn) ale teorja Mal­
tusa stała się w Anglji niezachwianem 
prawem. 

Maltusjanizm nowoczesny nie posia­
da już tej kształtnej konsekwencji. Jako 
dowód służyć może feora Knibbsa. która 
przepowiada również zagładę całego 
świata. 

Jak wiadomo liczba ludności świata 
wynosi obecnie około 1950 miljonów. 
Przeciętny przyrost ludności stanowi do­
tąd dwie trzecie procenta. Jest to rzecz 
sprawdzona i nie ulegająca wątpliwości. 

O ile więc taki wzrost odbywać się 
będzie nadal, to za 100 lat ludność na ku­
li ziemskiej się podwoi. Przy takim sa­
mym systemie rozrostu, liczba ludności 
wyniesie w r. 2028 — 3.790 miljonów, w 
r. 2128 — 7365 miljonów w r. 2228 — 
14.313 miljonów, a w roku 2328 — 27,817 
miljonów. 

W dodatku, jak zapewnia Kmbbs, 
wzrost ludności w owym czasie dojdzie 
do jednego procentu miast dwóch trze­
cich. A więc za lat 400 ludzie nie będą 
mieli co jeść. 

— Takie są skutki dzisiejszej polityki 
— przepowiada Knibbs. Radzi on iednak, 
wręcz odwrotnie niż Maltus, przeciw­
działać temu nie przez wstrzemięźliwość 
i tworzenie rodzin z 2 najwyżej nowych 
członków, lecz poprostu orzeiść na żyw­
ność roślinna. 

Dla jaroszów zawsze znajdzie się po­
żywienie. To też ludność spółczesna bez­
względnie powinna rozpocząć przyzwy­
czajanie organizmu do obchodzenia s'ę 
bez potraw mięsnych. Jeśli potrafi racjo-
nalnio to przepr 'wadzić, ludzie w trze-
ciem pokoleniu Już nie będą odczuwali 
zupełnie braku mięsa, przystosowawszy 
swój organizm w zupełności do kuchni 
jarskiej. Jest to najwyższem wskazairem 
chwili, gdyż jeśli nawet będzie ludzi tyl-

Jak powstał Z. A. i K. S. 
P i o s e n k a r z f r a n c u s k i n i e c h c i a ł 
z a p ł a c i ć z a s a o x y l q w r e s t a u r a c j i 

k o ł a c i e * 
Niezmiernie ciekawą historię o pow­

staniu pierwszego związku autorów mu­
zycznych i kompozytorów przytacza na 
swych łamach „Le Journal". 

Było to w Paryżu, latem roku 1850 
Ernest Bourget, popularny wówczas pio 
senkarz spacerował pewnego wieczoru 

jwraz z żoną po Polach Elizejskich. Upał 
był wielki i państwo Bourget wstąpili do 
jednej z kawiarni dla spożycia lodów. 

Na camym wstępie dobiegła ich uszu 
jedna z piosenek Bourgeta śpiewana 
przez kabaretową divę na estradzie ka­
wiarni. Wtedy Bourget zamówił lekką, 
lecz wykwintną kolacyjkę. Gdy jednak 
zbliżył aię garcon, przedstawiając rachu 
nek, oświadczył piosenkarz zupełnie spo 
kojnie... 

— Ponieważ gracie darmo moje utwo 
ry, słusznem będzie jeżeli za kolację nic 
mi nie policzycie. 

Przerażony garcon wezwał gospoda­
rza. Dyskusja przyjęła dość burzliwy cha 
rakter, bowiem właściciel kawiarni u-

waiał pretensje pana Bourgeta za absurd 
a nawet nieuczciwą chęć wyzysku. Nie 
chcąc więc wywołać skandalu, Bourget 
rachunek zapłacił. 

Ale przygodę tę postanowił wykorzy 
stać. Już następnego dnia wystąpił z a-
pelem do swych kolegów, wśród któ­
rych wielu przymierało głodem, podczas 
gdy utworami.ich bawiła się publicz­
ność. 

Akcję swą rozpoczął Bourget bardzo 
energicznie. Nie ustawał w pracy, zwal­
czył zrezygnowaną obojętność kompozy­
torów i powołał do życia pierwszy zwią­
zek autorów i kompozytorów scenicz­
nych. 

Najlichsza .nawet knajpa we Francji 
musi dziś za wykonanie każdego utworu 
płacić procent. Nikt nie odważa się na 
produkcje w publicznych miejscach utwo 
rów nieopłaconych. I dzięki temu w u-
biegłym roku związek, zabezpieczając 
prawa autorskie swych członków, ściąg­
ną) dla nich zapłatę za wykonanie prze­
szło dwunastu miljonów utworów. x. 

ko 10.000 miljonów — to już, mimo 
wszelkich udoskonaleń, trudno ich bę­
dzie nakarmić. 

Knibbs kończy swą rewelacyjną ks'ą-
żkę zgoła nieoczekiwanie. Mianowicie 
dodaje on, że lomijając troskę o to co 
będzie za kilka wieków, troskę, któ/a 
musi i powinna bezwzględnie zaintereso­
wać wszystkich, należy zwróć.ć uwagę 
na kwestję praktyczną, jak wyżyw'ć 
ludzkość teraz, gdy naogół i w zasadzie 
żywności dla niej nie Drak ale w kon­
kretnych warunkach, w jakich żyjemy, 
panuje prawie wszędzie bezrobocie i nę­
dza. 

Trzebi w'ęc, poza staraniami na dal­
szą metę obiiezonemi, jąć się Środków 
doraźnyc.i i skutecznych Jednym z tych 
środków jest — pogodzenie narodów, 
drugim — regulacja narodzin. 

Pogodzenie narodów sprawi, że cały 
świat stanie się jednym rynkiem gospo­
darczym z możliwością skierowania nad­
miaru istniejącego w jednym kraju do 
drugiego. 

Ale póki sie to nie stanie, a trudno 
wierzyć, że ta wznios'a idea rychło się 
urzeczywistni, trzeba uc ec się do dru­
giego środka: regulacji urodzeń. I tu 
należy bezwzględnie zasosrwać system 
„dwojga dzieci", system, który spowo­
duje umniejszenie się ilości głodnych 
żołądków. 

To nieoczekiwane zakończenie teorji 
Knibbsa służyć możo wytłumaczeirem 
szalonej wprost poczytności jego kshiżki, 
w całej Anglji, a obecnie i Europie Za­
chodniej. 

Dlonco. 
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MIGUEL LAGO. 

Conchita. * 
Gdzieżeś jest, młoda, smagła dziew­

czyno o smętnych oczach? Gdzieżeś ty, 
której przebaczyłbym wszystko, bo nie 
mogę wyrwać z serca swego widoku twe) 
przygnębionej twarzyczki, ani zgłuszyć 
w sobie nostalgicznej pieśni twego gło­
su... Czemu cię nie spotykam nigdzie — 
czemu nie wracasz, młoda, smagła dziew 
czyno o smętnych oczach? 

— Jestem Andaluzką, na imię mi 
Conchita — rzekła, uśmiechając się zlek 
ka, a potem dodała zupełnie cicho: — 
Tam siedzi mój mąż. Wskazała przytem 
oczyma na mężczyznę, siedzącego w prze 
ciwległym kącie przedziału i pogrążone­
go w lekturze. 

Znajdowaliśmy się w pociągu zdą­
żającym z Marsylji do Genui. Wsiadłem 
właśnie w Carcaronne i zająłem miejsce 
w jednym z mniej przepełnionych prze­
działów. Oprócz Conchity, jej męża i 
mnie znajdował się w przedziale jeszcze 
jakiś pan o mało interesującej powierz­
chowności. 

Conchita wywarła na mnie odrazu 
silne wrażenie. Dwoje wielkich, ciem­
nych oczu, łagodnych a zarazem har­
dych, które muskają pieszczotliwem, 
smętnem spojrzeniem i przykuwają nie-
widziolnemi więzami... 

— Przepraszam — powiedziałem, raj 
mując wolne miejsce naprzeciw mej — 
wszędzie tyle ludzi. 

Mile skłoniła głowę, nie wyrzekając 
ani słowa. Przyjrzałem się jej uważnie i 
natychmiast postanowiłem wyrzec się 
snu, tembardziej, że południowe jej oczy 
przyciągały mnie nieodparcie, omracza-
jąc zmysły: Przyglądałem się jej szczup­

łej, gibkiej postaci, niewinnej piersi dzie 
wczęcej, zarysowującej się wyraźnie pod 

fprzezroczystą materją sukienki, i ogarnę 
a mnie nagle bezrozumna żądza: żądza 

całowania tej smagłej, młodej bladej, smu 
tnej i tak pięknej dziewczyny. 

Zapytałem, czy mogę zapalić. W ten 
sposób bez trudności została nawiązana 
rozmowa. 

— Jedzie pani nad morze? 
— Tak, nad morze i ku slurtcu, do 

Santa Margheritta. Tam w kącie siedzi 
mój mąż — dodała. 

— Zdaje się być bardzo zajęty czyta­
niem — zauważyłem cicho. 

Conchita dała mi znak milczenia, 
zbliżając wdzięcznym ruchem, palec dr 
maleńkiego, ślicznie zarysowanego nos­
ka. 

— Posprzeczaliśmy aię. Sądzę, że po­
trwa to całą drogę. 

— Wagon restauracyjny, serja druga! 
— rozległ się nagle z korytarza głos gar-
sona. g 

Po chwili mąż Conchity wstał i oliwie 
jąc się wyszedł bez słowa. W ślad za nim 
poszedł drugi towarzysz podróży. Nies­
podzianie zostanie sam na sam z Conchi 
tą. 

— Czy mąż pani poszedł do wagonu 
restauracyjnego? 

— Tak. 
— Po sprzeczce nie poproafl paniY 
— Nie, on wie, że nigdy nie jadam w 

drodze. 
Rzuciła te słowa z nieudaną prostotą. 
— Jednak godna jest pani męża bar­

dziej... bardziej... 
— Przez litość dla mnie niech pan 

tak nie mówi... 
Głos jej zdawał się wznosić prośbę 

błagalną tonem stłumionym, który dziw­
nie fascynował; Ukryła twarz w. dło­
niach, a gdy znów spojrzałem w jej wiel­
kie ciemne octy erliły się w nich łzy. 

— Czy aż tak bardzo jest pani nie­
szczęśliwa? 

— Tak, bardzo. Ale pan jest za mło­
dy, by móc to odczuć lub zrozumieć. 

Conchita ujęła mnie silnie za ręce, 
utkwiła we mnie wzrok i zapytała, 

— Chce się pan dowiedzieć? 
— Chcę — odparłem, porwany jej 

wzrokiem, dotykiem dłoni, muzyką gło­
su. 

Wzruszająca historja miłości, jedna 
ze zwykłych przygód, zakończona mał­
żeństwem smagłej Anfialuzki z tym niez­
darnym i podeszłym w latach mężczyzną 
który jej wprawdzie nie krzywdził, lecz 
nie potrafił otoczyć Jej taka miłością, ja 
kiej brak głęboko odczuwała... 

Jej słowa, ton szczerego bólu, odbie­
rały mi zupełnie spokój i panowanie nad 
sobą. 

Conchita położyła si cna ławce. Pos-
konałe i subtelne kształty jej cbla ar y-
sowywały się wyraźnie pod ci«« ; su­
knią. Odważyłem się pogładzić lo 
i włosy, szepcąc czułe słowa t " 
Czułem zawrót głowy. Pochyliłem ,cwę 
ku jej twarzy. 

— O Boże, jeśli ktoś wejdź » r.fespo-
dziewanie. 

— Usłyszymy, niech się pani nie boi, 
niech się pani niczego nie boi... 

— Nie, nie, zostaw mnie pan, dość 
pocałunków, dość... 

PrzytufŁai się do mnie ra& Jeszcze, 
• przylgnęła ustami do mych warg by 
złożyć na nich ostatni pocałunek. Potem 
rzekła: 

— Muszę doprowadzić do porządku 
włosy i ubranie. Ja również jadę do Ge­
nui. Będziemy mieli okazję. 

Wyszła z maleńką walizką — nesse-
serem w ręce. Jak pięknie wyglądała. 
Myślałem o rozkosznych chwilach, któ­
re spędzę jeszcze z nią. 

W tem wszedł mąż Conchity. Usiadł 
najspokojniej i zagłębił się w lekturze. 
Czas biegł. — Ach jakie pedantyczne i 
powolne są kobiety, jeśli chodzi o ubiór 
— myślałem o długotrwałej nieobecnoś­
ci pięknej kobiety. 

W Cannes mąż Conchity zebrał, wa­
lizki, otworzył spokojnie drzwi i wysiadł 
z pociągu. Jego decyzja zdziwiła mnie 
niezmiernie. Jaklo, — więc zostawia on 
swoją żonę? 

— Proszę pana, pańska żona jest je­
szcze w pociągul — zawołałem instynk­
townie. 

Spojrzał na mnie zdumiony. 
— Moja żona? Jakto moja żona? 
— Tak, ta dama, która tu siedziała z 

nami. Wfzaty to pańska żona... 
— Moja /żona? Jakoś zdaje mi się, że 

•rstera kawalerem. Tę damę widziałem 
wysiadującą w Toulon. Nie znam jej 
wcai e. 

— Ależ to niemożliwe! 
Nie dosłyszałem odpowiedzi. Poclaif 

ruszył. 

Nie przypominam sobie, przy jakiej 
sposobności zauważyłem brak portfelu i 
brylantowej szpilki w krawatce. Myśl ta, 
jak błyskawica, wryła mi sie nietyle w 
rozum, iie w serce, i tak boleśnie zosta­
łem nią rażony, żem na chwil kilka stra^ 
cii oddech. 

Ach Conchito, Conchito! Okradłaś 
mnie! Oto, co miała oznaczać ooowieść 
o nieszczęśliwej miłości. 

Pociąg przywiózł mnie samego do 
celu podróży, do Genui. 

Gdzieżeś jest, młoda smagła dziewczy 
•no o oczach pełnych zadumy? Wiem, że 
. uczyniono cię zlą, lecz przyjdź znów do 
'mnie. Wybaczyłbym ci, ocaliłbym1 cię, 
| Conchito. Bo kocham cię doprawdy!... 

Tluma:z>ł — B. R. 
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OKRES SPORIOW Z1FIOWYCH 
wymaga odpowiedniej garderoby, chroniącej od wilgoci i zimna. 

Nadeszła wreszcie mroźna zima. 
Spadł biały śnieg, mróz skuł ziemię i oto 
nadszedł jeden z najmilszych sezonów, 
okres aportów zimowych. 

Kto może sobie pozwolić — wyjeż­
dża do Zakopanego lub jeszcze dalej do 
St. Moritz. Kto nie może — temu wy­
starczy park Poniatowskiego, liczne 
ślizgawki w mieście i „tereny narciar­
skie" na pobliskich polach i łąkach, po­
krytych sięgającym do pasa całunem 
zmarzniętego śniegu. 

Wyjeżdżając na sporty zimowe do 
Zakopanego należy jednak pomyśleć o 
odpowiedniej garderobie. 

Przedewszystkiem kostium sporto­
wy musi być praktyczny. Wszystko in-
ae usuwa się na plan dalszy. 

Ciepła wełniana bielizna, która mo­
że wchłaniać pot jest w pierwszym rzą­
dzie nieodzowną częścią garderoby spor 
towej. Ona to sprawia bowiem, że się 
nie prźeziębiamy, mimo gimnastyki na 
mroinem powietrzu. A następnie spe­
cjalne obuwie, nieprzepuszcające wilgo 
ci, uwidocznione na naszej rycinie. 

Długie spodnie używane do jazdy na 
nartach, są najwygodniejszą częścią gar 
deroby. Nie tamują ruchów, podobnie 
jak breechesy lub golfy. Bluza - koszul­
ka z gabardiny, lub łosiowej skórki, z 
naszytemi kieszeniami z przodu. Kołnie 
rzyk formuje lekkie wycięcie z przodu, 
dla kołnierzyka i krawata, może być je 
dnak całkowicie zapięty. 

Na głowie beret baskijski, tak ulu-

bione nakrycie zarówno dla panów jak 
i dla pań, lub też półsztywna czapka z 
daszkiem i opuszczonemu klapami na u-
szy. 

Dla amatorów jazdy na łyżwach po­
zostawia się zwykłe sportowe, z grubej 
wełny, ubranie, aczkolwiek ostatnio u. 
żywa się też takiego samego kosljumu, 

Na trzecim rysunku widzimy wresz­
cie tak ulubiony i lansowany w ostatnim 
roku kostjum męski dla pań. Czapka 
wełniana, pullover, spodnie, sztuce, bu­
ciki podobne do męskich, szal i grube 
rękawice. 

Na rycinie po prawej stronie widzi­
my niezbędne uzupełnienie damskiego 

jak i do jazdy na nartach. Przy zwykłym 
sportowym ubraniu używa się do spodni 
„gelfów" wysokie, grube pończochy. 

Dla panów, udających się zimą na po 
lowanie moda stworzyła specjalne pal­
to sportowe z dwóch, zeszytych razem, 
materjalów. 

Na nogach przeważnie cholewki skó­
rzane, lub też wysokie buty, niedopusz-
czające wilgoci 

Na sporty zimowe udaje się jednak 
prócz pana takie i pani, używając zupeł 
nie identycznych przyjemności w porze 
zimowej. I dla niej więc moda stworzy 
ła specjalne kostjumy sportowe. 

Na rycinie naszej w pierwszym rzę­
dzie widzimy kostjum narciarski dla pań 
Kombinacja zapinana pod szyję na ze­
wnętrzne guziki. Szeroka sukienka za­
pewnia swobodę ruchów. Pod suknią cie 
płe spodenki, na nogach pończochy spor 
towe t. zw. sztuce, na szyi szal, na gło­
wie czapeczka wełniana. Dalej widzimy 
palto sportowe spacerowe z kasliy. 

stroju sportowego. Pullovery, śliczna 
czapeczka na głowie i sportowe ręka­
wice. 

W takim kostjumie piękna pani nie 
obawia się trzaskającego mrozu, spędza­
jąc wesoło i przyjemnie czas w Zakopa­
nem 

Irenę. 

KAJ 
GOS 

IDA WZOROWA 
POUYril DORO 

przestrzega, by wydatki 1 
ograniczyć i ciężko za­
pracowany grosz swe­
go męża zużyć na coś 

rzeczywiście dobrego 
— a tem jest — 1 

Ralnreinera lawa slotowiKneppa 1 

• 'i" 

IDA WZOROWA 
POUYril DORO 

przestrzega, by wydatki 1 
ograniczyć i ciężko za­
pracowany grosz swe­
go męża zużyć na coś 

rzeczywiście dobrego 
— a tem jest — 1 

Ralnreinera lawa slotowiKneppa 1 

i i • J' m 
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NA RATY GARDEROBĘ 
Ceny na|przystępnie|sze I 

Kil damska, dziecinna mai Ml w iiim wybera po eta 
M A G A Z Y N W A R S Z A W S K I 

KONSTANTYNOWSKA Wa 12 wł. Z. Najman 
Pracownia na miejscu I Przyimuje zamówienia z własnych materiałów, swa 

ej 

Ma 
nadchoflzace 

polecam bogaty wybór wszelkie] kosme­
tyki krajowej: kasetki świąteczne, ozdo­
bne rozpylacze do perfum, wody koioń-
skie I perfumy z cudnym zapachem, pu­
dry 1 saszetki, mydła toaletowe, farby 
f środki przeciw siwiźnie, łysieniu i łu­
pieżu włosów, jak również wszelkie wy­
roby apteczne, gumowe 1 chirurgiczne, 
wody mineralne krajowe i zagraniczne. 

Skład apteczny 
i perfumerja 

b . p u c 
Lódź, Plac Reymonta 5-6 (Górny Rynek) 

OSZCZĘDNOŚĆ LUDZI BOGACI 

NIE WYRZUCAJCIE SPALONYCH LAMPI 
NIE WYRZUCAJCIE ZUŻYTYCH BATERYJI 
NIE WYRZUCAJCIE STARYCH SŁUCHAWEK! 

Przy kupnie u nas balerji odliczamy za starą 
zupełnie zużyta. — 3 złot*. 

Przy kupnie u nas lampy odliczamy za spalo­
ną złotych 1.50. 

Magnesowani» słuchawek I głośników 
00 groszy. 

Wypuściliśmy najnowszy typ 
odbiornika 3 lampów, za zł. 150. 

4 . . zł. 200 
na wszystkie długości ial, selektywne 
i dalekosiężne. 

M D T O - S P L E N D I D 

| POtrkOWSKCi 6 1 (w podwórzu), 
E E E E E E E E E E E E E F • • • A E E E T E E E E E O E E E O E 

L A M P Y 
elektryczne w wielkim wyborze 
własnego wyrobu z bronzu naj­

nowszych modeli, poleca: 

A. REJDER 
Wsctsodnia 56. lei 67-64 
Dogodne warunki, ceny konku­
rencyjne, Reperacja 1 prze­

róbki rótnych lamp 

UWAGA: 

BCXXXXX)CXX)OCX3CXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOCXXXXXXXXXXXXXX>| 

N a j o d p o w i e d n i e j s z e podarunki g w i a z d k o w e j 

Dom Wypłat L E O N A R U B A S Z K I N A 
Kil ińskiego 44 , tel . 3 6 - 4 8 . 

Poleca na sezon zimowy 8 r S i ^ ^ 
• — — — tzych cenachl). — — 

E l e g a n c k i e g o t o w e p a l t a damskie, męski* i dziecinne. S w e a t r y . 
Kostjumy sweatrowe. Pulowery. Ś n i e g o w c e . Jedwabne, wełniane, 
bawełniane materiały na palta, sukni* i kostiumy. C e p l e c h u s t k i . 
K o ł d r y w a t o w e . B i a ł y t o w a r . Aksamity. Flanele na szlafroki. 
Damska i męska bielizna. Ciepła bielizna. Rękawiczki. Pończochy. 
Skarpetki. Szale, szaliki. Parasolki. Torebki, Firanki. Chodniki. Lino­

leum. Ceraty. Patefony. Wyżymaczki i moc innych arty­
kułów. P.S. Stałym klijentom udziela al* kredytu b*z wpłaty. 

C I O N C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X > O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X ) C " 

Zawiadomienie* 
Niniejszym zawiadamiamy i ł i dniem 20-go (rudnia Zo­

staje o t w a r t y fryzjerski salon damski, przy ulicy 
Piotrkowskiej 10 w podw. pod kier. p . Auerbacha byłe­
go pracownika firmy Fiszer 

Z poważaniem 

Sakiibowi«I Auerbach. 
Sktatf pianin 

Polecam mój magazyn 

MEBLI 
stale zaopatrzony w bogaty wybór: 

stołowych, sypialni, gabinetów, pokoi pa­
nieńskich, urządzeń kuchennych, a także 
mebli pojedynczych i żelaznych. 

Dla dogodności Sz. Klijenteli udzielam 
długoterminowych kredytów. 

CENY PRZYSTĘPNE! 

J. N A S I E L S K I 
PIOTRKOWSKA 

l piętro, tel 47-09. 

Antyscptycznłe spreparowana wy­
roby gumowe, przez lekarzy I fa­
chowców wypróbowane, uznane 
za higieniczna i na|nłezawednlc| 
sze środki ochronne, Wypróbo­
wane i polecan* przez Urząd 
Zdrowia Publicznego przy Zakła 

dzie Badan bakteriolog, serolo­
gicznych we Wiadnlu. Jedyna 

• M i k a dostarczana wprost a wł. fabryki. Do nabycia w* 
wszystkich aptekach drogeriach 1 u optyków. 

mimem] 
••t ^ e 

Ernest N E M A C H 
(„Lwa") 

został przeniesiony z Piotrkowskiej 82 na 

Piotrkowska 15% 
i poleca 

Pianina, fortepiany i f isharmonie 
na dogodnych warunkach. Tel. 41-96. 

Na gwiazdkę!!! Na gwiazdkę!!! 
Na raty. Patefony W

P L J Ł w y b o r „ 
Rowery i maszyny do szycia 

polecają 
K O K O S Z K O i B O R Y S E W I C Z 

6-go Sierpnia M B 3 . 

JEDYNY SPECAAJJMYFOOLLBŁTEŁŁYSTUA^CY)ZAKŁAD 

MCHRU L€aNir2€G0 
K . S I G . 1 L I N Y 

WYPIĆ MOŻNA 
KA MIEJSCU, 
POSTAWA DO DOMU 

.NAtADANU 

| Ha gwiazdkę! | 
§ Zakład ZegamistrzowsKo-JuliilersKi i 

i J . P A N K I E W I C Z A 1 
gs Piotrkowska 199. 

Poleca w dużym wyborze zegarki złote, sre- p? 
ĘS brne szwajcarskich gwarantowanych firm. Zegary ted 
£31 stojące, ścienne, biurowe i kuchenne, — — — — 
™ Oraz blżuterje najnowszych fasonów, obrączki » 
O ślubne, platery, nakrycia stołów* i Ł p. ted 
j?g Uwagai Przy zakładzie własna pracownia przyj- J§ 
fS muje wszelkie roboty i reperacje wchodzące w za-
ES kres zegarmistrzowstwa i jubilerslwa. Wykonanie H= 
gg solidne i punktualne. Na dogodnych warunkach ^ 

WIELKI W Y B Ó R 

L A M P Elektrycznych 
po cenach niskich 

poleca 

lali. lamp i wjiobliii z broma 
M. B U R A K O W S K I 

5. Ul. 21-25. 
Konsumentom Elektrowni na spłatę, ratami mleslecznemi. 

#A?WTOV/iCZA{Ę)lJEUfA) 6 , TEL Nr. V6V0, 

Dyrekcja Towarzys twa Kredytowego miasta 
Lodzi podaje do wiadomości posiadaczy listów 
zastawnych miasta Łodzi, ze kupony od tychże 
listów płatne w dniu 2 stycznia 1929 roku mogą 
być składane w Biurze Towarzys twa Kredyto­
wego, ul. Pomorska Nr. 21 przy odpowiednich 
deklaracjach, poczynając od dnia niniejszego 
ogłoszenia, dla wcześniejsze] realizacji, przy 
zachowaniu kolejności zgłoszeń. 

Łódź, dnia 19 grudnia 1928 r. 

U X I J U L U T J I I N R R R R I N R T 111 M I N 1 1 1 1 I . I U X R O 

Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniej sprzedaje 

A . K A R K U T , Piotrkowska M 
W oficynie. 

U Ml II KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
D-ra MARJI LEWlilSONOWEJ 

Cegielniana 6 , front l-e piętro, tel. 4 3 - 6 3 
Choroby skóry I włosów, masate, Beaute, leczeni* 

światłem (Roentgen, kwarc, sollux). 
Godziny przyjęć dla pań I panów od 10—2 1 4—8. 

Elektroterapja i chirurgia estetyczna pod kierownictwem 
chirurga D-ra Z. LEW1NSONA 

w godz. przyjęć od 12—2. 

LeKarzy-specjalistów 

Zawadzka 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 

Od 11—12 i 2—3 przyimuje lekarz-kobieta 
W niedziele 1 święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób i 
Wenerycznych, moczopłclowych 

I skórnych. 
Badanie krwi i wydzielin na syfilis I tryper 
Konsultacle z neurologiem i urologiem 

Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

Porada 3 złote. 

Baczność Łodzianki 
Która chce byc" samodzielną? 

Znana nauczycielka królu I szycia 
a 29-letntą praktyką, F GRYNBLAT, 
Żeromskiego 9 m. 33 I p - udziela pry­
watnie I u siebie lekcji kroju, s z y d a 
I modelowania teoretycznie l prakty­
cznie metodą angielską. 

Nauka trwa Jeden miesiąc l kosz­
tuje tylko 45 zl. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet denty­

styczny przy Górnym Rynku 

Piotrkowska 294. teL 22-89 
(przy przystanku tramw. pabianic­
kich) przyimuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalności od e 
10 rano do 7-el po poł. Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, kału, krwi 

plwocin etc.) operacie, opatrunki 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi I operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwar­
cową Roentgen. Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

1 mosty. 
W niedziele | święta do godz. 2 po p. 

fcóżlta polów* 
Leżaki, Krzesełka 

dziecinne 
firmy 

R N T T I F T I M ' ' ' » ' ' ' " ' ' " ' ' f T r T i n r i 
Magazyn o b u w i a 

L. KAWAŁEK i S KA 

Sienkiewicza 13. 

Z wieloletnią gwarancją 
F a b r y k a Lódź, Juliusza 4 . 

Nauczam takie bardzo obszernie ŻątoaC* we wszystkich sKIanIac: . 
blelizoiarstwi: sys«-mem wiedeńskim. 1 mebli. 

Poleca obuwie męskie i damskie na|nowszych fa 
sonów po cenach konkurencyjnych 

nr ^ R T N R M N N ' ir^jri^Tnnmi-INCICJUF D D O I R A D 

Z a p a r m ę t a j r a z ^ a w n e l 35^9 

„SZYBKA POMOC KRAWIECKA* 
ul. Piotrkowska 110 

(w podwórzu) 
odświeża garni­
tur za zł.2.80 suk 
nię za zł. 2.60 za o 
debraniem i ode­
słaniem. Farbo­

wania, pranie 
chemiczne, repe­
racje, przeróbka 

i sztuczne 
cerowanie. 

Wszystko wykonuj* się w najkrótszym 
czasie. Na każde telefoniczne żądania 
wysyła gońca. Zakład czynny o 5-ej 

rano do l-*i w nocy. 

OSTATNIE HOMKEItll 
Rollanda. Osscndowsklego, Decobry, Mar, 
gu*rłttaFarrere'ailnnych zaprenumerujesz] 
w cenie 1 z l . m i e s i ę c z n i e 

TYLKO w CZYTELNI 
N Ć F L L L S L F a" t - 6 d ź * Sierpnia 34 

. U a W l O l U pr. oficyno 1-sz* piętro 
SŁAŁO wi»LLCL wybór pomocy szkolnych 

Specjalista chorób 
Skórnych i wene­
rycznych I włosów 
Gabinet Rónlgena 

światło-leczinczy, 

fli.Piotrkow.ka 144 
rog bwangie l i rk ie j 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
0*8. Dla pań od. 
dzielna poczekalni 

od i -6 o o . t 

Lekarz-dentysta 

f. 
orzyjmuie w lecz­
nicy przy ul. Piotr-

kowskiei 294 
cidt iennieod gods. 

2—7 wlecz. | 

http://fli.Piotrkow.ka
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Nie przepłacajcie na kosmetyce! 
Pamiętajcie, ż e jedynym źródłem zakupu kosmetyki po bajecznie tanich cenach 

BYŁA, JEST i BĘDZIE 
PERFUMERIA S. BUCHWAJC A I I , Piol.litóa U, tel. 11-fl 

U W A G A : Każdy kupujący otrzymuje gratis: 1 fl. oryginalnych 
PERFUM i tubkę kremu światowej marki F A S C I N A T A . 

Pomarańcze "«&LBkl 
— D z i ś o t w a r t e od 1 d o 6 po po ł . — — 9M 

I I K m 
Mam F̂GJIĴ  ^ffflaa | ^ ^ ^ ^ 

w skrzynkach po 80, 100 i 150 sztuk po cenach nader 
przyjstępnych poleca znana film a WfiOSka 

P i ę t r o G A R G A N O 
Łdtfi, PołudniowaJt Tnh 5T-15 

od najskromniejszych d o n a i w y k w i n t n l e i s z y c h . S t o ł o w e , 
sypialnie , p o k o i e panieńskie gabinety m ę s k i e łóżka 

n i k l o w e oraz wsze lk ie po ;edyńcze sztuki . 

£ M A R K O W I C Z i NASIELSKI R 
M P I O T R K O W S K A W 
Tel. 49-71. D I U A O L C R M L N O W T T J C R E I L Y F Y ^ Tel 49-71. 

\ ^ , V 

J E D W A B I E , T I U L E , 
Koronki i Wstążki 
Dże ty Guziki i t . p . 

w wielkim 

P 5 2 5 2 5 3 7 1 5 2 5 ^ 5 2 5 ^ 5 1 5 ^ ^ ^ LI $ ADA!!! 
Sprzedaż świąteczna! Najtańsze źródło — 

po cenach konku­
rencyjnych śniegów 
ców, kaloszy, kape­
luszy, czapek i ROL­

nej galanterjl. 

UWAGA! 
Czy pragniecie mieć 

KOS/ULĘ 
dzienną lub nocną. 
«zł> wne i miękkie 
kołnierze najlepsze­
go gatunku przy ce­
nach nader niskich 
i warunkach dogod 

, nych? Proszę ledy ^ *K /YYFFIR V** zwiedzić znany mój 
^ " s ^ F \ WYR F warsztat 

\ / WIEDEŃSKIEJ 
\ ^ F ^ ^ S / Wytwórnia Ł Ó D Z 

\ , F POMORSKA 4 . 
Zamówienia na ko­
szule dzienne i pi-

jamas przyjmuje 
również z powierzo 
nych materiałów. 

Łódź, 
Dl.PLOFRKOWSKA 37. cj 
Zakład p l e c y K 
ków i kuchen H-
kaflowych, szamofo Ln 
wych. przenośnych Qi 
także przedsiębior ] 
łtwo robót zduń­

skich. 

PALTA D A M S K I E 
E L E G . S U K N I E 

F U T R Z A N E PALTA 

O 

M Ę S K I E JESIONKI 
GARNITURY, S P O D N I E 
U B I O R Y DZIECINNE 

ą 
P Y Z A M Y 

S Z L A F R O K I 
BIETIZNA D A M S K A 

O 

5 1 KUPON 
j Każdy przed-
£.1 stawiający 
* kupon olrzy-
V I muje parę 

śniegowców 
o 1 zloty 

tanle|. 

fi. (WAIGLALT 
Rzgowska 1 

jjj Uwaga I 
ni śniegowe 

Reperacje 
łowców i kalo-

łzy"'za pomocą. 
elektrowulkaniracU. 

i I m w i e . tiranki. 
swetry, bielizna 

manufaktura na raty 
I tanio .Kredyt" Na-
| wrot 15, 1-e piętro 

Iront, 

U l 

J U L F U S Z FIOZNER 
ŁÓDŹ, UL. PIOIRKOWNKA SS I 100. 

BOCZNICĘ 
chce przeprowadzić na kilkunastu morgowym 
placu przy Obwodowej Kolei Lodzi. Tamże kit­
ka mórg do sprzedania. 

Łask. oferty proszę skierować sub „Plac 10". 

>.VO««O««OO»O»QOOOOOOOOO«CEEOOOOOEOO«cD»r 
"XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^ 

ZAWIADOMIENIA 
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. 

Klijentelę, l i mój zakład fryzjerski przeniesiony 
zosta! z ul. Piotrkowskie] 220 na ul. Południo­
wa 16. 

W nadziel, Iż Sz. Klljentela nadal zaszczyci 
mnie swym zaufaniem, kreślę sie z poważa­
niem 

Leon Welnroth I RadoszyckL 
ul. Południowa 16. 

Zaznaczam, Iż dzlat damski pozostał nada] 
pod moim kierownictwem. Działem męskim kie­
rują pierwszorzędne sity fachowe. 

terminowe, ścienne, portfelowe. agendy do przekładania, kle-
szonkowe.portmonelkowe. Wielki wybór ścianek kalendarzowych 

POLECA PO CENACH KONKURENCYJNYCH — — 

W Y D A W N I C T W O K A L E N D A R Z Y 
A |. OSTRO WS Ul Piotrkowska w. SS. M, ] U I 
UWAGA Najtańsze źródło zaHupu ścianek i HJT 
lendarzy dla odsprzedawców. . 

a 

Ogłoszenie 
Zarząd Łódzkiego Żydowskiego Towarzy-

«twa Opieki nad Sierotami niniejszem zawiada­
mia, Iż dn. 24-go grudnia r. b. o godz. 5-ej p. p. 
odbędzie się w lokalu Stowarz. Kupców m. Lo­
dzi, Piotrkowska 73, zwyczajne ogólne zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie posiedzenia, 2) wybór przewo­
dniczącego I assesorów, 3) sprawozdanie za 
rok ubiegły. 4) odczytanie protokułu Komisji 
rewizyjnej, 5) wybory, 6) wolne wnioski. 

Zebranie powyższe, jako odbywające sie w 
2-gim terminie, Jest prawomocne bez względu 

, na Ilość członków. XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJC 

R /RANCE 

w 

ogłasza przetarg na dostawę 132.000.000 szt. jednokolorowych 
etykiet do pakowania tytoni krajowych w paczki po 5U gr., a 
mianowicie: 
a) 36.000.000 szt. etykiet „Machorka Przednia" 
b) 96.000.000 szt. etykiet „Machorka". 

Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone zostały w Dzień 
niku Urzędowym Rzplitej Polskiej „Monitor Polski" Nr. Nr. 
290 z d. 17.12., 291 z d. 18.12. i 292 z d. 19.12. r. b. 

KIL. LALI- KIITIT I WYROBÓW PAPIEROWYCU 
„ G E O S " , Mdi, Główna 31. TLI. 61-85 
wyiabia różnych gatunków koperty (maszynowe i ręczne) onz 
serwetki; wykonuje również z powierzonych towarów w jak-
najbrótszjm czasie. Ceny fabryczne! 

Przy większsm zamówieniu udziela się rabata! 

B n f T C C I f Ą DŁUGOLETNIA 

u d z i e l a leUei l p i s a n i a n a m a s z y n a c h różnych naj­
nowszych sys temów z dokladnem objaśnieniem konstruk­

cji I hekiogra t j l . 

Udziela również lekcii buchalter)!, księgo­
wości, ary tme tyki handlowej i korespondeuc,i. 

Mi Dl. Kilifiikiego (Widzewska) !b 89, m. 8 ( o M DOCZU) 
• A A A A A A A A A A A A A A a u l A A A A A A A A A A A A A A A A A A J f f t f f f f f f f f f " ' f f t T f f » t ? f f f f f f f f f f f f 

SZTUCZNY J E D W A B 

ACETATSE1DE 
pojedynczy i skręcany — surowy i farbowany 

poleca: 
Inż. J. BORNSTEIN i S-ka 

ul. Zawadzka Nr. 1. Telef. 25-38. 

MAGISTER PRAW | P O S Z U K U F C $H 

sprzedawcy 
możliwie z branży chemiczno-
tluszczowej. Zgłoszenia pod 

.K. M." 

udziela lekcji w za 
kresie klas 8-mlu,] 
Specjalność: polski 
niemiecki, historja 
Opracowanie tema­

tów i referatów. 
Wiadomość: skład 
lamp A. EISNER, 
Południowa 25, tel, 
78-74. 25 

Samborska Jadwl 
ga. Radwańska 

Nr. 6 zgubiła dn. 
wód osobisty wyd. 
w Łodzi 

Dr. med. 
Ignacy Margolis 
speciali .ta chorób oczu 

Al. t ośiiuszłti 13, teł 65-17. 
Przyjmuje codziennie odl2—2 i od 7—8 

w niedziele od 1—2 



^(epiej nom « w < w { 

s t e f a n a G E N E L I • S - ^ 
W A R S Z A W A 

Niniejszym podajemy Sz. Odbiorcom do wiado­
mości, iż z dniem dzisiejszym Hi naszego telefonu jest 

I DoKtór 

(dawniej 59 -45) . 
Biuro czynne od 9 do 18 godz. 

Przedstawicielstwo 
Mieszczańskiego Browaru 

. . P i i z M I - N I M Opli 1.1." 
Łódź, Kilińskiego 121, tel . 8 0 - 3 3 . Jest wszędzie do nabycia. 

WYJAZD DO WARSZAWY ZBY­
TECZNY! 

Załatwiamy wszelkie zlecenia w 
sądach, urzędach państwowych i ko­
munalnych, Instytucjach finansowych i 
wszystkich Innych w Warszawie , całej 
Polsce 1 zagranicą. 

Legalizacje dokumentów, sprawy 
konsularne, spadkowe, poszukiwanie 
rodzin, etc . 

Interwencje, zastępstwa, porady. In­
formacje, pośrednictwo we wszelkich 
sprawach. Windykacje weksli. Egze­
kwowanie należności. Wywiady . 

BIURO 
„POMOC PRAWNO - HANDLOWA" 

Warszawa . Nowy-świa t 28. 
Korespondenci w każde] miejscowości 

potrzebni. 

l i Mi lak ia p i l ! 
Obawie męskie 1 damskie, śniegowce, 
bieliznę damską I męską, torebki, para­
solki, kołdry, FIRANKI tiulowe 1 ko­
ronkowe, białe towary, swetry , kapy 
poleca na dłuższe terminy 

Jttlir nawrot 15, 1 piętro. 
FABRYKA POŃCZOCH POSZUKUJE: 
majstra do maszyn skarpetkowych I 

pończoszniczych systemu „IDEAŁ" 
Wysokie wynagrodzenie i mieszka­

nie zapewnione. Reflektuje sie tylko 
na pierwszorzędną sile-

Oferty pisemne z opisem dotychcza­
sowe] działalności wnosić do admini­
stracji pod „2000".. 

ŻYCIE PŁCIOWE! 
10 cennych i pożytecz­

nych książek tylko za zt. 
5 . - I 1) Dr. Muller: „Na|-
nowszy lekarz domowy". 
2) Dr. Braun: „Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet". 3) 
Dr. Gelaen: „Hygiena mio­
dowych miesięcy", 4) Dr. 
Surbled: .Sekretne sposo­
by małżeńskie". 5) Dr. 
Korabiewicz: „Choroby we 
neryczne" i 5 innych ciekawych i po­
żytecznych książek tytko za zt. 5. Wy­
syłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową na wydatki załączyć zł 1 50 
(można w znaczkach pocztowych), War­
szawa. Redakcja „Wiedza Tajemna", 
Skrzynka pocztowa 573. 

REKLAMĄ jest 
KAŻDA PARA OBUWIA 
KUPIONA w FIRMIE 

f hniuin najprzedniejszych gatunków damskie, mą-
t u l l n l b tkie, dziecinne i dla młodzieży szkolnej 

ś n i e g o w c e i k a l o s z e . 
Wielki wybór PANTOFLI prunelowych, atłaso­
wych, iilcowych, skórkowych, pluszowych, teni­
sowych 1 gimnastycznych w najelegantszym wy­

borze, krajowych i zagranicznych 
Urzędnikom państwowym, komunalnym i fabry­

cznym na dogodnych warunkach. 
UWAGA) Przyimuiemy dostawy dla robotników, 
zatrudnionych wa fabnykacb na niskie tygodnio­
we spłaty. Zamówienia przyjmujemy przez de l t -
gatów fabrycznych. 

M M I I 

MM i detal tina sprzedali 

OBUWIA 

T R A O E 

ZABAWKI 
w wielkim wyborca oraz 

ozdoby choinkowa 

Łódź, Nawrot 7. 

Cegielniana 25. 
I Talcion 26-87 
S o e c l a l l s t a c n o 
r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h . 
Leczeni* l a m p ą 
I k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz 
8 - 1 0 . 12—2 i 4—8 
w niedz. i święta 9-1 
Dla pań od 4—5 
oddzielna poczekał' 

nia. 

Dr. med. 

• Zielona II 
I powrócił 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Usuwana szntcą-
cych u losów ciek 

trollzą. 
Leczenie lampą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 4— 

Panie od 4 - 5 
| NtcdzHa y— I 

ceny leczn V 
PO cenach nainlŻSzych poleca |Dla niezamożnych 

Raj Dziecięcy 
3 4 NARUTOWICZA 3 4 

P o m ó r 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

DiotrMa 99. 
f TEL, 44-92 
przyjmują od 12—4 
popot i 8—9 wiecz 
wniedziele i święta 

od 10—2, 

Dr. med. 

Irtartatiiti 

Piotrkowska SI 
tel. 21-23. 

Godz. przyjęć 3—7 

s p e c j a l i s t a c h o ­
r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h 

przeprowadził się 
na uL Andrzeja 5 
Przyimuie od 8—10 

i od 5—9. 
Oddzielna 

Lekarz -dentysta 

f. Horowitz 
irzyjmuie w lecz­
nicy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
leodtiennieod godg, 

2—7 wfees. 

kalnia dla pań. 
p ° c ł ł " moskiewskiego 

K L i N i K A L A L E K N A M I E J S C U . 

Dr: 

Instytut de Beaute 
ANNA RYDEL 

Diplomłe de l'Univ*rsite de Beaute Paris 
Ceglelnlana 19, m . 8 Tel. 69-9* 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaż* odtłu­
szczające. Usuwani* zmarszczek, broda­
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów elektrolizą 
elektroterapja „Solus" Przyjmuje od 

10—tt wlecą. 

MŁODA. INTELIGENTNA PANNA 
ze znajomością buchalterjl i pisania 
na maszynie, poszukuje biurowej pra­
cy. Wymagania skromne. Oferty sub: 
„Pracowi ta" do adraln. „Republiki" 

Przyjdź osobiście 
albo nadeslij charakter 
pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby. Zakomuni 
kuj imię, rok i miesiąc 
urodzenia, kawaler, żona­
ty, wdowiec, ilość osób 
najbliższej rodziny, a otrzymasz szczc 
gólową analizę charakteru, określenie 
zalet, waa, zdolności i przeznaczenia. 
Odpowiedni na szczerze radane pyta­
nia, jak również horoskop słynnego 
medium M-lle Evigny — bezintere­
sownie Lecz na pokrycie kosztów 
ogłoszeń, wydatków pocztowych i 
kancelaryjnych załączyć zł. 2.— (tnoż 
na w znaczkach pocztowych). Osobi­
ści* przyjmuje 12—7. Protokóły, odez 
wy, podziękowania najwybitniejszych 
osób stolicy Warszawa, Psycho-Grafo 
log Szyller-Szkolnik, Redakcja „Świt" 
Nowowiejska 32, m. 6. 

Szkolą Kosmetyczna Anna Rydel 
Lódź. ul. Ceglelnlana 19. tel. 69-92 

zatwierdzona przez Ministerstwo Spr. 
Wewnętrznych dająca osobom koń­
czącym szkole prawo praktyki, oraz 

otwarcia gabinetu kosmetycznego. 
Kancelaria przyjmuje zapisy, oraz u 

dzieła Informacji od 11—2 i od 4—7. 
UWAOA. Wykłady prowadzone są 
przez lekarzy specjalistów. 

Stosowne podarunki 
gwiazdkowe. 

Świeżo sprowadzona kanarki 
z gór Harcu i inne ptaki śpi* 
waiące. rybki ozdobne, złote 
rybki, pożywieni* dla ryb i 
ptaków, oraz akwaria i klat­
ki metalowe poleca: Zakład 
Zoologiczny Jana Hofsessa. Główna 14 

Dr. med. I Dr 

gnący Grynberg' / 
Choroby wewnętrzne 

speci. choroby serca 
przyjmuje od 5—6 p. p. 
ul. Cegielniana 5 3 . 

Tel. 74-15. 

med. 

UROLOG 

Sfupel 
p o w i ócit. 

Szkolna Nt 12 
Choroby włosów, 

skórne, weneryczne 
i moesopiciow*. 

Naświetlania lampą 
kwarcową 

i prom. Roentgena 
choroby nerek pę- (ekzematy, nu 
cherza i dróg mo- wotwory ztośll 

czowych. we) 
Przyimuie od 8—10 przyjmuj* do 6—9 
rano i od : 6 - 8 w.j * v m a * a * s * a a j B j s j 
Piramowlcaa 11 

(daw. Olgińska) Dr 
Telefon 48-95. med. P o r c e l a n ę I 

przyjmuj* do repe­
racji zarówno wy-

3 pokojowe tniesz- roby z marmuru i 
kani* z kuchnią z kości słoniowej. Wy 

pierwszorzędnym konanie trwałe i ta- - - - - - - ^ v 

wykończeniem z nio. Piotrkowzka 8 2 . ZHIPPCKSI 11 
wszelkieml wygoda- prawa oL 4 weiście

 C h o r o , b I w««rycz- A y i C I ałU! 11 
mi przy ul. Al. I-go I piętro. Waftenberg " e ' ł k o r n e ?" l e L 3 4 " 7 2 ' 
Maia 40. tel, 70-99 tel. 65-92. I , 6 W / Leczeni* lam- p r z v j m u j , w l ł ! C ł n 

Doktór 

Klinger 
iWEychner 
Choroby kobiece 

i akuszeria. 

Tanio! T a m o 
wszelkiego rodzaju 

w surowym 
i gotowym stanie. 

I. Opatowski S i f f l , ! ! 4 

dojazd tramwajami 4. 10, 16 i 17 

FUTRA 

W s z e l k i bol głowy 
U/UW/r 

ZNAKOMICIE F SOWA" 
wyrobu laboratorium przy aptece ST. 
HAMBURGA i S-ki w Łodzi, Główna 50 

Dr. BOGUSŁAWSKI 
leczy naturalna bezlekarstwowa, 

metodą kręcarstwa 
choroby: nerwowe (niemoc płciowa) 
przemiany i~»ter|i (reumatyzm) 

I kobiece. 
Przyjmuje od 5 do 8 wiecz. ul. Na­
wrot Na 2. I piętro, trzecia brama. 

od zaraz. 

L e k a r z -

pą kwarcową. p i o l r k . 2 9 4 od 12-2 
A ? ? ? e | ? , « 2 w d o m " °d 6 - 8 w teleion 32-28. 

Godz. przyjęć: od 
1.30-2.30. dla Pań. 

d e n t y s t a o d 6 - 8 d , B P a n o w 

* W niedziele i świę-
poszukule od zaraz t a „d 10—12. 

Dr, med. 

Wytwórnia 
Piety i Kochenek 
przenośnych nagro 

dzona srebrnym 
medalem. 

.KOŹMINEK" 

l 
DR. MED. 

do gabinetu dentys­
tycznego na godziny 

popołudniowe. c W w , w n „ „ n e 

Of. sub » Z a s t ę p c a " l 9 p ł . . e , chor. ż o -
w adm. Republiki, łgdka, kiszek I 

wątroby 
Konstantynowska 20 

Główna 51 tel. 7-05 kupuje i sprzedaje ł e | 3 5 . 3 5 
, ł a j przyjm. od 3 - 5 pp 

kupu 
tudzież restauruje. 

Urolog 
Choroby nerek, pę ­
cherza i dróg mo­

czowych 

ni. Pni. itiretowitia h 
(Dzielna) 

telefon 44-10 
Przyjmuje od 4—8 

i 1 - 2 

i m r i i i i i t i i 
w dobrym stanie 

Oferty do admini­
stracji niniejszego 

pisma sub. „K. Ł" 

jak nowej tak 
rej szkoły. Okres 
lam wartość dzi* 
sztuki bezlnteresow' 
ni*. Piotrkowska 82 

ofic. 4 wejście, 
piętro. Wattenberg Choroby skórne 

pr. 
I p 

Dr. med. 

H E L L E R 
tel. 65-92 t weneryczne 

Nawrot 2 
tel. 79-89. 

DO WYNAJĘCIA 

2 f r o n t o w e 
pokoi c 
• * W " m W J 7* dla pań s p e c od 
częiclowo umeblo 4 5 
wan*. z używalno w niedz. od 11 
ścią kuchni i wy 

przyjmu|e do 10 ra 
no i od 4—8 

2 p p 

god Andrzeja 43 dl* niezamożny h 
m. 13, i ceny lecznic 

Dr. med. 

J. PIK 
przeprowadził tlę na 

ol. ZeronsKieno 35 
(Pańska) róg 

Zielonego Rynku 
tel. 75-50. 

Chor. nerwowe 
I wewnętrzne 

Psychiczne leczeni-
cierpień duchowo 

nerwowych. 
P izy imue d '2—1 
5 • ' dla niezamoż­
nych ceny lecznic 

Doht 6r 

konserw a* orłom 
udziela icK-

cji gry forte-

1> pjanowe). 

MM 72 OLU Choroby skórne 
weneryczne I 

moczoplclowe 
GdańsKa 42. 

godz. przyleć od 
8.30-10.30. 1—2. 

i 8—9 w. 

Do któr 

Nawrot 7 
telef. 28-07 

choroby skórni" 
i weneryczne. 

Przyimujc od 10-12 
od i ó-7 

2ąda|rt* wszędzl* 
łóżka polów* skła­
dane . , P a | ( « a - P a -
t e r n " za któr* gwa 
rantuicmy na 3 lata. 
Stal* na składzie: 
łóżka metalowa, a-
merykańskic. polo-
j we i łóżka-stóŁ 
| wózki sportów*, 
krzesełka dziecinna 
oraz materac* wy­
ścielana i miękki* 
I Północna 24, 
| Tel. 31-85 

D r . med. 

di. orosgiih pianino Choroby skórn* 
i weneryczne. 

Instytut Kóntgen 
leczniczy i światło 

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 

dl. Mmm 27-4 
Tel. 61 -78. 

DR. MED. 

okazyjnie czarne 
krzyżowe wyjąt­
kowo tanio sprze 

dam. 
Targowa 32, m. 17, 

front. II piętro. 

Poszukiwany 

SpedsHsta chorób 
Skórnych I wene­
rycznych I włosów 
Gabinet Róntęens 

światlo-leczinczy. 

ai.PiotrkawsKa U4 
rog bwaugieiicKie 

T e l . 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
•-8 Dis pan od. 

due lns poczekalni 
od *>-6 no 

ewentualni* z uży­
walnością telefonu 
W okolicy Piotrkow­
skiej od Głównej do 
Andrzeja- Wiado­

mość teleion 42-20. 

Dr. med. 

ol. Ho Sierpnia 
(Benedykta) 16. 

chor. skórn* dróg 
mocz, weneryczna 

i kobiece. 
Przyimuie od 9 do 
12. przed poł. i od 

6 do 9 
panie od 5 —6 

w niedziele i świę' 
od 10 do 12-j' 

poszuUuje 
zajęcia. 

Oferty do admini-
straci! tit „P. A." 

Maj ster Praw 
udziela l*kc|i w za­
kresie klas 8-miu, 
Specjalność: polski, 
niemiecki, historia 
Opracowani* tema­

tów i referatów. 
Wiadomość: skład 
lamp A. EJSNER. 
Południowa 25. tel. 
78-74. 25 




